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Z punklu biegu czasu i tycia 
przyrOdy dala Sylwestrowa i Nowego Roku 
nie jest niczym specjalnym. Wszelako kaidy 
ClIowiel, po upł)wie pierwszych jut lal 
swego :tycia, zdaje sobie sprawę z lego. te 
czas upływa. I to właśnie mijanie odlia.amy 
dniami, miesiącami, wreszcie latami. Gdrid 
to odliczanie musi się zac:zynaC, gdzieI 
ko6czyc!. Temu celowi !łuty umowna 
przecie zmiana oznaczenia toIcjnego rotu, 
w którym przychodzi oam tye. Skłania to 
niektórych, t)'Ch 01)iIących, do krótkiej 
choćby refleksji nad minionymi dniami, do 
snucia planów i nadziei. Właśnie - nadziel. 
Czy po tym, 00 jut na! dotlmęlo, mok. by(! 
jeszcze cD gorszego? Czy są jakid szan.te 
na lepsze? No c:ót, rótnie 10 bywało w 
Roku 1991 . Budowa kapitalizmu za wszelką 

cenę przybrała karykaturalne fo rmy I 
opIakane skulki By zbudować! nową Polskę, 

HI RzeczypoapoI.itą, jak mektórzy chcą. 

dotycbczasowa eli ta (czy ~ elita?) 
władzy burzyła 00 się dało. nawctto, 00 było 
dobre, bo - przynosiło dochód. No tak, ale 
to byl relib postkomunistyczny, więc trzeba 
zniszczyt, zatrzeć, rozdrapac!. A te kt~ 
spadnie na dno, :te więks7.a częśe spo­
łeczeństwa popadnie w taką frustrację, it 
następne dekady będą kOSlmame? Cót to 
ich obcbodzl! Mimo wszystko komuna 
miała w tym rację (nie wypada WS1.B.kte tego 
jej przyznawać), it rząd sam się wyżywi. A 
mate nie? Przy okazji damy SZllD.'Ię zarobie 
cwaniat.OQ] v.ywot.acym fortunę za granicę, 
pasotyIującym na dogor)wającym orga· 
nifmie naszego padstwa. 

Obruszycie się , drodzy Czytelnicy: 
00 to ma do oaszej porywającej turys.tyki, do 
tak wzniosłej , ideowej tematyki , jaką 

staramy stę prezemOONa(! na lamach .. Na 
Szlaku". Ano ma, bo 00I1lZ mniej nas Slac! 

na ową turystykę , coraz mniej ochoty mamy 
czytać cokolwiek, choćby i nasz magazyn, bo 
przecież turystyka i krajoznawstwo tkwią w 
realiach cod:zienllOk.i. A 18 jest pooura. 
Jakat inna refleksja mo1e się nasuwac! w 
oI::Ilicna parodii parlamentu, jaką sobie 
posłowie X kadencji (bo nie naród przecie) 

• zafu ndowali - na nasz tos:zt! Bo w tych re· 
aliach Ikwi lIłISZC Towarzystwo. które jest 
praktycznie w starrie likwidacji. Do PITK 
przeniesiono ekooomic:mc poglądy z progra. 
mów poIi_ - -. ,,_ Iiay 

się I)'łko pieniądz, idee są dla baroerzyt.ÓW. Nie 
dajmy się zwarlov.rać! To wcale nieprawda, te 
nic jut nie można zrobić. Jest wiele, mimo 
wszystkO, oddziałów, t.16re nie I)'łko dobrze IM< 
mają (eboI! uprawiają akrobaryk.ę ftnansową na 
na.M'tszym potiornie), ale wzbogacają swoję 
c:Iziała1no6ć, nie rezygnują, pomagają innym. 
Wszysllo zalety od ludzi, ktÓrych nie brakuje 
- jest ich mniej nit jeszcze niedawno, ale nie 
moina uprawiae defetyzm u i apatii. Ot, po 
kilt.uktniej przerwie mów od~ się (XVI) 
Forum Krajoznawstwa Dolnolląskiego we 
Wrocławiu . Stawiła się bardzo, nawet bardzo 
liczna, jak na nasze dzisiejsze czasy, gromada 
zapałe6cćw I rniłomikOw regionu. Oni nie spa­
sowali, oni jeszcze chcą spott.ae się w Towa­
rzystwie, robie Id z nim. Świadczy tet o l}'Ul 
nasz magazyn. Gdyby nie rOQląc:e grono 
współautorOw, czytelników I prenumeratorOw, 
to nie byłOby nas. 

Katdy teraz wyciąga rę t.ę . My nie, 
Chyba te w powitaniu i podziękowaniu . Nam 
Wety lylkO, by grono odbiol"<ów byIo ;...... 
więb:lt. Nie tylt.o dla satysfakCJi, cbc:le 18 jest 
ogromnie dla nas wa1.Da. Q)odzi o motI~ 
prLCtrwania. Dotąd utazywalimly się dzięki 

dutej i tyczliwej ( takie \\-)'tniemcj) pomocy 
Urzędu WojewOdl.kiego Wrocławskiego i m. 
Wrc:xtawIa oraz dotacji CFWIT otrzymywanej 
popnez ZG PTIK. Gdyby ;...... pnybyIo 
nam stu, dwustu prenumeratorów i nieco 
więcej reklam, bylib)imy zupełnie szc:zęQiwI 

oraz niezaletni i samorz.ądni. Nasz byt byłby 

trwale zapewnlooy. A pneciet w zamian 
daJCmy duto do czytania. Katdy nasz numer 10 
około pięe arkuszy wydawniczych! Niezła 
Ic.siąteczka. To nasza nadzie}D na Nowy Rok, 
rOi. kolejnej metamorfozy, oznaczającej zwię­
kszenie Cl.ęStot liwo4d do mieaięc:mej. Oby los 
dał nam więocj przyjemniejs:lyCh tematOw do 
pisania! 

REKLAMY I OGŁOSZENIA 
Uprzejmie informujemy, te Redakcja przyjmuje wszelkie reklamy i 

ogłoSzenia do opublikowania na naszycb łamacb. Stawka za teksty ram.t.owe v.ynosi 
2000 7J za t cm1, nie mniej jednak nit 25 cm1 i do połowy kolumny, powytej nat~ 
miast - 1800 zł, przy czym za całą kolumnę - t mln zł. Przy widotrotD)'Ol 
powtórzeniu tego samego ogIos:zc:nia, naJrnruej trzytrotnym, stasujemy ulgę w 
\\')'SOk'*' 15%. Ogtoszenia drobne kOllZtują 1000 zł za słowo. 

Zachlycamy do skorzystania l naszej oferty - ~trakcyjnej finansowo, a przy 
tym trafaającej do czytelników o rOtnorodnycb zainteresowaniach i kODtaktaCh 
~I Skorzystaj, zachęć innych! Obnity 10 kOlZl wydawania naszeao ma· 
gazynu - to potytelt i dla Ciebie! 



KRZYZE 
- są czy 

POKUTNE 
ich nie llla? 

Pytanie,jakic postawiłem w tytule, nie jesł 
pozbawione sensu, jak to by się "")'dawało. Olót 
katdy, klo interesuje sic< tą tematyką, pn;dtej er; 
pótniej musi zetknąć się z rćtnymi opisami Cl'j 
.... ykazaml, kt6rych autorzy prawie zawsze "")'Ii­
czają krzyt.e pokutne isłniejące i zaginione. Ale co 
10 wtaSciwie oznacza? Co innego, jdI.i jeM napi­
sane ~zniszcwny" lub "nie istniejący". Z zagi­
nionym kr~em, czyli takim, który byl. a teraz go 
nie ma, rOtnie bywa. Niejednokrotrtie bQoNiem 
Okoliczni mIeszkańcy doskonale wtedzą, gdzie 
znajduje się taki obiekt. Nie wiedzą 1)'lkO,1c jesllO 
obiekt poszukiwany. Nic Interesuje ich to bowiem 
at tak bardw,abysięgali po tilcralurę. Uznają po 
prOStu: jest 10 dobr7.e, nie ma to ... let dobrze. Są 
tet obiekty uwa1..ane za zaginione, muno te "\;cale 
nic 7.nikly. Od wielu lat me ruszyły siC; z mIejsca. 
Dam lU mały przykład: kilka lal temu pOOczas 
znakowania szlaku tOhego z Gryfowa Śląskiego 
do Olesznej Podgórskiej odnaJeuono 2 krzyte 
pokutne. Znam człowieka, który duto wc:tclniej 
znal le obiekty, ale nie interesowalsię nimi na tyle, 
tebywiedzicć,tesąone uwa1.aneza zagtniooei 10 

od ponad 60 lat. Tak więc te zagmięcia mogą by(! 
rótnc. Bywają jednak bardziej skomplikClY>'8ne 
przypadki. Wynikająonejednakz ~samegotycia". 

Czasami krzy! zapada się w ziemię. Czasami 
zostaje przeniesiony w inne miejsce. Zdarza sic; 
tet, te ZOStanie zniszcwny albo sam, albo razem z 

obiektem, w który jest wmurowany. W ZW1ąZku z 
~ chCiałbym pr.tedslawił kilka talOc:h 
zaginIOnych obiektów, kt6rych nie znalazłem 

poc:iclas moich penetracji w terenie SudetÓW 
Zachodnich. 

W gmmie Bogstynia uwatane są za zagi­
nione 2 ktzyte z BiedrzycbowIc. 2 z Bogatym, 5 z 
Sieniawki. TObardzoduto,jak na taki malyteren. 
Ale o ą!ach z Biedrl}'ChOwic wi8domo tylkO. 
te stały one koło mostku na polnej drodze 
prowadzącej do k<*iola w Sien1lłWCe. Niestety. 
dzisiaj w miejscu, gdzie była wioska 
BiedrzychOwice, znajduje się olbrzymia dziura w 
zienu. To kopalnia Odluywkowa "Turów" 
~ła wszystko, 00 51anęło jej na drodze. 
Nie ma więc m"",,')' o tym, aby odnale:fć tu 
cokolwiek. Chociat jest prlekaz o tym, 1.e jeden 
knytrozbity na cz~ zIOWno naementarzu przy 
kckiele w Sieniawce. Owszem, JCSl lam duta 
hałdaSlarych nagrobkOw, kamłCni izieml, ale}3k 
sprawdziĆ, C".qznajduje siCfw niej I nteresuJący nas 
obiekt? Ciekawym zjawiskiem wydaje się 

zag.mięcieatS krlytywSienUłWOt i2w Bogatyni. 
Jednak raktem jest, te mJOlO przeprowadzenia 
licznych rOZlllÓWz mieszkańcami, kt6rzy osiedlili 
sil( tu w latach czterdziestych i picc6:Wesiątyc6 
naszego stulecia, nie odnalazłem nic. Faktem tet 
jest, te niektóre z tych obiektOw 7.aglOęły pod 
koniec XIX i na początku XX w. Logiczne więc, 
te ludzie ci nie moM o mch nic wiedzieć. 

Kny:t pokutny w DzbIinow'-. Folo: Ktzyaztoł R. MuursJd 

Ta)Cmniczą sprawą jest informacja o 
kn:ytu mającym ~ b)'t: w Bielav.ie Dolnej 
(gm. Pieńsk). Wiele jut .:Mb próbownlo go 
odszukać, ale be'l rezultatu. Ja, mająC jat~ Stary 
szbc z zaznaczonym miejscem uSlawienia lego 
tnyta, let nic nie wskOralem. Mate za szybko 
zrezygnowałem. Mo:t.c trzeba byłO pr/.cs1.ukać 
dotladlllej wskazany na szkicu teren. 

Nie natrafiłem rOwniet na ślad 2 krzyty 
z Milikowa (gm. Nowogrodriec), stojąCych 

tied)i naprzeci ..... ko browaru. Dzisiaj Wll;kszo'ć 
ludzi nie ma poj~a, gdzie był Ow browar. Tak 
samo nie WJadomo, gdzie była studma, obok 
której stal krzyt pokutny na Ujetdzie w 
Zsorzelcu. 

W Kotliskach (gm. LwOwek Śląski) 
7J1ajdowal siej krzy! wykonany z pl3.~kowca . 

Ponoć widziano go jeszcze w 1970 r. na tereme 
pa;csji nr 40. OsI:alOia o mm informacja 
pochOdziod Leona Piątkowsbegoi ~10 JCgo 
wls7.czeniu przez słutbct drogową. Pono! jego 
resz1ki miano'lłotyt koło starego kokK>ła I po­
sesji nr 47. Sprawdza}<łC poY>yt:Szą informsCJCI w 
styczniu 1991 r. stwierdziłem , te na terenie 
kmcioła, a wla!ciwie przy nim, lety cala hałda 
kamieni - właśnie trwa remont. A wśród ka­
mieni na terenie posesji nr 4? nie znawJem Ole 
Interesującego. Nie zastałem nawet g0spo­
darza. Nia m13łem więc kogo v.ypytae. 

W w)'kazie 7.agmionyeh kr.r,yty 
potutnychjt5ltetinformacja oknytu wmUr7.c 
cmentarnym nie istniejącego Jut kCl4ciola w 
Lubaniu. Poniewat w zachowanym fragmeOCJe 
kościoła nie ma interesUjącego nas obiektu, a 
samsświąt)'TlIa była rozebrana popotar7.c ..... lele 
lat temu,)tSt pewne, te nie Odnajdziem)' tego 
pomnika dawnego prawa. 

Na tym chyba poprzestanI(. Co prawda, 
tlukałemjes1.cze kilku innyeh krzyty, ale mam 
co do wyników moich pos'lutlWlłń uzasadniOne 
wątptrwmci. Muszę WIęc sprawdzić Je je.vcze 
tal. Tylto o WICie dotładnkj. Z powytszego 
Jednak widać, te w więlcszoki przypadkOW 
krzyte zaginione tO obiekty, które najprawdo­
podobniej ulegtyzniszczeniu.1 tak nale2ałoby je 
traktować podczas układama OO\\"tgo ""}'kazu. 
Trzeba boY.iem pogodzłć Się Z faklem, te ~ 
zabytkOw ginie bezpowrotnie. Dlaczego .... ięc 
krt.y1.e pokutne mw.łyby b)'t: wyjątkiem od lej 
reguły? 
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o K I 
~WI~TA GÓRA HIHUJOW 

W styczniu 1990 r., wraz t {)Śmie>­

osobową grupą trampingowc6w z Oddziału 

Wrodav.uiego PTI'K, wynwyłem na wy­
prawę . którą opatrzyli&my hasłem .. Zielone 
wzgori.8 Afryki", Nanym zamiarem byłO 

zwiedzenie parkÓW narodowych Tanzanii i 
Kenii, 8 je§li się uda - 10 równiet .... -ejkie na 
MouI Kenia. 

Piętnastego stycznia wyledeliJmy do 
Moskwy I jut oascępnego dma wylądowali.Wy w 
Dar es Salaam. stolicy Tanzanii, gdzie 
latrzymalimJy sil;. na trzy dni dla aklimatyzacji i 
ulatenia szczegółowych planów. Wkrótce 
wyrus:z:yIiimy nocnym aUlobu!em do Arus2;y u 
podnót.a Kilimandtaro, do której dojechaliśmy 
po dłu:t.s:l:ej podróty, Skomplikowanej awarią 

autobusu. Tygodniowy pobyt w Arusz:y, w 
świetnych podgóntich warunkach klimat y­
anych, potWObł nam na zorganizowanie przy 
pomocy agencji IUl)'$lycznej ,.AdYenlure Tours 
and Salw" trzydniOWej wycIeclki - safari do 
parków narodowych jtLlOI1ł Maniara i k.aklery 
Ngoro-Ngoro. Safari dała nam motliwojć 
zapol.nania się z naturalnymi siedliskami 
zwierząt (My, tyrafy, zebry, antylopy, Słonie, 
nOlOro:t:cc, ptactwo wOdne) w pięknym 

krajobrazie i bezpJtrednlm kontakcie z piet­
wotnyrm mieszkańcami SlepóIN - MasaJami i 
Kikuju. Safari odbyliimy z własnymi namiotami 
i :r: wlasnym v.ytywieniem, przy pomocy dwóch 

Iand-roverow pt7.YSIOIIOWanych do zwiedzania 
przyrodnictych parków afrykal'l.skich. 

DaIs7.a droga wiodła autobusem z 
Aruszy do Nairobi, 5!oIicy Kenii. Po zwiedzeniu 
urOkliwej rarmy Karen Blixen, autorki 
.. Pottgnania z Afryką", w Ngong pod Nairobi 
- ~~my w okrc;tną podró1. po ~roc:I. 
kowej Kenii, tym razem lokalnymi liniami au­
tobuSO'o\oyJm. Na hory;.oncje pojawił nam się 

masyw MI. Kenia - świ<;tej góry Kikujów. Z 
oddalenia wygląda on jak potętoy, 

nierozczłonkOwany, kSZtałtem przypomioający 

płaski bocbc:n chleba, z Którego kocIkowej 
ClCjki wystnela grupa ostro 7lIkończonycb 

bastionów Skalnych. Szczy1 jest widoczny tylkO 
we wczesnych godzinach porannych; potem 
kryją go na cały dzień chmury. W miarę 
zblitania sic; do gór rósł nasz zapał do ~­
gnięcia choćby jednego z jego wierzchołków. 

W miejSCOW(l4ci Naro Moru, u podnóbl 
m&S}wu, wynIlJClldmy mikrobus, ktOry podwIOzł 
naszą grupę do turystycznego obowwiska 
"Meteo Observatory" na 7.8cbodnich zboczach 
ML Kenia, na wysokoki 3048 m. Tu 7.8-
mieszkaliśmy w wygodnych samoobsługowych _. po.,,~ __ .,.o'",""'ldej 
dżungli. Trzy małe domki turystyczne, nazwane 
.. Hagenia", "Lobelia" i .. Seneaa", były n)c­
zamieszkane; dostali.<my od dozorcy klucz do 
,,!-lagenii" I - tyczenia przyjemnego pobytu. 

Znaletl~my slę absolutnie sami w środku 

dżungli. Raczej nie sami, gdy1 wnet w likiach 
otacl.8jących nas krzaków pojawił się jeden p)1>k 
małpi, potem drugi i trzeci, polem już pI"l.U 

cały czas towa~ nam stado dutych ~ 
ziełonkawych werwelOw, oaltCjlnych, a nawet 
niebezpieCl.nych małpiszonów. SciIlgnębłmy 

nieco suchego drewna bambusowego do 
peJenia na kOmlnlm i zabralŁimy slę do szyro­
wania obiadu. Reszta dnia upłynęła na 
kondycyjnych spacerach i rozpoznawaniu 
SZlaku, "lJ"CSZ1ą jedynego lu, a prowadzącego ku 
górze, z rzadka wyt~go palikami poma­
lowanymi w białtH:zc:rwooe pasy. Wiea.:6r 
spędziliSmy przy kominku, w którym patiIy się 
bambusy, coraz 10 z hukiem pękające. Śpiew 
polskich kolęd chyba po rat. pierwszy 
rozbrzmiewał w tym eg:zot)'C"1llym miejscu. 

Następnego dnia trójka najlepiej ~ 
satooycb i zaprawionych uczestników (Jan 
Oariewski, Anc1rzej Gawdzit. I..esztk Sawicti) 
wyruszyła na MI. Kenię. By~my wyposateni w 
puchowe śpiwory, ~ i maszynki ben­
zynowe. Wymarsz nastąpił przed wschodem 
~. gdyt podej!ae do poIot.ooego pod 
szczytem 5chronu - "Austrian Hut- , wymaga 
00 najmniej 10 godz. marszu. 

Dtungla wtrotce skończyła się i tuż 

powytej obIIerwalorium mel«lrołogicznego 

wyszliśmy na połOgie zbocza jednego z ramion 
masywu, pokryte bagoistc>-uawiaslą roślin· 

no&cią z nadko roznucooymi cudacmymi lobe­
liami - ro4łinami o kszIałcie gigantycznycb ste· 
brzystycb głąbów kapuJcianych, z W)'Slrzela­
jącymi na dwa metry w górę barwnymi twiato-
5!8fUlmi. Pięt godzin marszu zatorfioną ścietką 
wijąCłl się między kępami lt8W dało nam sic; 
tęgo we znaki. Clasem trzeba bytO poruszat sic; 
właściwie grzbietami tych kęp, przeskakując 

rozpadliny m;ę<!zy .mu. W poIu_ """"li<my 
do schrooiska nMackinder's C8mp" w dolinie 
Telekic:go, gdzie przywitał nas samotny stra1nit 
L. dorodny Swistak, spasiooy na rcIZlkach tu· 
rystyeznego jadła, ale nie dajacy się zbyt blist:o 

pod'i"-
Dalsza droga - piartystyml, a polem 

skalistymi ścietkami, stawała się COJ1lZ trudniej­
sza w miarę WlrOIItU stromizny i rosnącej 

wysok<*i. Z JX7W'Odu rozrzedzenia powlCtrZ8 
oddech stawał się krótki, co kiltanaScie metrów 
trzeba byłO odpcaywać. Mmęlijmy niewielU: 
jeziorko zasilane lodowcem tewisa, spły· 

wajacym z przełęczy między wschodnimi 
szczytami MI.. Kenii, i tuż przed :zmierzchem 
osIągnęMmy "Austrian Hut " - mały domek z 
pryczami I turystyczną kuchenką. Schronisko 
było oabite ponad miarę, oocowało tu akurat 
kllkudziesięclu francuskich i austriaCkich 



alpinistów wraz z. tragarzami (tylko my 
dtwigahśmy sami własne plecat::i!). Z trudem 
znalet1iW)' miejsce do spania na podłodze pod 
kuchennym stołem, w goonnym tov."lll'Z)'S'WlC 
młodych Anghków i Niemców. Wodę na zago­
towanie poołku trzeba było nosi/! z pobIlSkłego 
jeziorka, wypływaj8Cego spod języka Iodow· 
cowego, wpierw rozbiwszy skorupę kxlu na 
pow1Cn.chni wody. 

Noc krótka. Wstajemy o piątej rano, 
grubo przed ŚWItem, 1 wschód Słońca 1.astaje nas 
na podej4eiu, pod skalną grunll\, która wypro­
wadzi nas na Point Lenana (4985 m) - naJbar­
dzieJ wschodni z trzech wierlchołków MI. Ke­
nia. Droga skalna nie I\8Slręczała trudno4ci, 
prl)'pominała czasem tatwiejs:t.e fragmenty Or­
lej Perci. Jedynym niebezpiecznym odcinbem 
było przejście małego odgałęzienia lodowca, o 
lekkim nachyleniu powierLchni lOOu. Szczyt 
ooągnc;:liśmy po godzinnym marszu. Jestclmy 
na drugiej 00 do ~k<*:i (po KJlimand1aro) 
górze Afryki, na S1.czycie wielkiego, silnie zero­
dowanego wulkanu utworzonego ze skal sycni­
tO'W)'Ch w okresie młOdszego tr.zeciorlędu (plIO­
cen). &:Iskamy sobie dłonie i częstujemy 
czekoladą. Przed nami wKk:lk na dwa paroslałe 
wierzchołki: najwytszy Bali.an (5194 m) i nieco 
nitszy Nebon (S 183 m) - potętne i 5Irome 
bast;ony skalne, oux:zone u podnóty nlCWic:l­
kim!, lecz. bardzo stromymi loooweaall. 
Wierzchołki te są dostępne tytko melodą 

'A'3pinaczkową. Na nasz.ym wierzchołku 

"turystycznym" wszystkie blokl skalne są 

pokryte białym lakierem, a w błoku szCl)'tov.ym 
jest umieszczony wielki telazny krl)'t. Szczytu 
WIęC ominąć niepodobna. 

Ak jut z. dołu podchodzą chmury, 
które przed południem opanują 'A'5Z)'Slkie 
v.len.chol:lt.t. Czas zbierać sW; do odwrotu. 

Do naszej "Hagenil" doszl~ po 
rorsownym sześciogodzmnym marszu . 
Reszta grupy powitl1ła nas enluz.jastyt40le; 
ale czas UCIeka. Czeka na ~ Umó'Alony 
mikrobus., który dowiezie nss z powroccm 
do Naro Moru, do nędznego i zapi. 
jaczonego hoteliku .. Lodgc 82", jednego z 
dwóch hoteli, w Jakie 10 miasleczko obfi­
tUje. Nasz górski epizod zakończyliśmy. 

Dalszą ~ afrykańskiego szlaku 
odbyliśmy autobusami lub małymi mikro­
busami zwanymi "Matate" - onielimIto­
wanej il<ki pasaierów (ttytaj: ile wieZie!). 
Na S7Jaku tym znal31Jy się wodospady 
Thomsona w miejscowości o dtwięc"l.nej 

nazwie Nyahururu, rezerwat jeziora 
Nakuru i jeziora Naiwasha, a na komet 
Nairobi ze wspaniałym uniwersyteckim 
ogrodem Ixltanicznym - arboretrum oraz 
.,sierocińcem :zwierzęcym" na dalekim 
przedmieściu stolicy. 

Dziesiątego lutego pov.TĆcilL<my 58· 

moIotem przez MOSIcwę do Wal'5UlW)', 
lądująC na Okęciu zclr~ i cało. 

W trakcie wyaec:zki OJkt powa1.tlle 
nie zachorował, nie napolkaliśmy tet na 
tadne kłopoty paszponowo-Wll.OWC ani 
celne. Istotną uaątliwn4aą nBlOml85l są tu 
nagminne wprost kradzlete: prawie 
katdemu z nas CC/Ś skradziono. Były tO 
It.radziete kieszonlt.ov.-e w pn.epełOlonych 

autobusaeb, krad7Jete. przcdmloców z. kie­
szeni plecaka, a nawet U"dbowanie pie­
rm;dz:y przez rzekomych poliCjantÓW w 
samym centrum Nairobi. Trzeba liczyć się 
równiet z nieuczciwością przev.'Otników, 
którym częslO psują się autobusy w samym 
środku trasy, co zmuszało nas do dalszego 
wędrowania metodą ,jak km mote", 
oczywiście za następną zapłatą· 

Klimat na lWied7..anym przez nas 
ptaskowytu wschOdnio-afrytańsktm jest o 
lej porze roku znakomity, dogodny dla eu· 
ropejsltich turystów. Wytyv.ienie w restau­
racjach, jak I zakupy tywnoki - nie 
5lBIlQY,iły dla nas trudnoSci. Byll.~y mile 
rozczarov.-ani ~maą hoteli (no, [ue 
wszystkich!) i restauracji, j8kłej sM; lu nie 
spodziewaliśmy. W obu zwiedzanych kra­
j8Cb trudoo4ci jęZYkO'Aych nie maj ~ 
angielski jest w pDYo'SZCChnym utyciu, jakO 
drugt jęZyk urzędowy. Napotkaliśmy f'Ć\\'. 

niet na tyczliwość w obu naszych 
placówkach dyplomalycznych, w Dar es 
Salaam i Nairobi. 

Wyprawę naszą uwatamy za bardzo 
udaną. Zetknięcie z "Czarną Arryką" , 
podbudowane upr/.ednim obejn.eniem fil· 
mu "PO'!cgnanie z Afryką", dalo nam 'Aielc 
piękf'>'Ch, niezapomninnych wraień. Mamy 
oadziejc;:, te nie było tn nasze pot.egnanie z 
AfrykĄ na zawsze. 

L..eszet: Sawicti 
Zdjęcia autora 

Z ostatniej 
chwili ... 
- Pn:y drall\llcic o;y fal"$le, jak chq 

niektón:y, odbywaJ4C)'1II ,i~ w PTl'K. ~połykll li~ 
jednak i jaśniejsze momenly. OtO deq'"~Ją ZO 
P1TK 7Jllcwidowano od 31 grudnia ub. roku lak 
niedawno powołane ~gion.a[nc ()Środki pTOgnł. 

mowe - prawda, te: zbyt fOl.l"l.utnle tic"~boY."O 

powslałe. I co, kooiec1 Na ~ic:, nie dla v."'UJ 
"kich. Prezesi oddziałów dolAOśIą!iki<::h po5lanOWlh 
uchronił ROP we Wrocławiu, kJeruJ4c &O pod 
skrzydb Oddl. Wroda~kicgo [ obiecując 
dokłada.:! na jego utrt)'l'lllnle. Ale ma tO lut by.:! 
DoInoQąslU (Xrockt PfOVl!mowy nTK, "ki 
DROP, Czy będVe on lak ehyto latal jak Am 
drop? Zatcly 10 od oddzblÓ'A' IlIe JU! je~t 
lukc:cscm, it aktyw lego najww;kU.qO na Dolnym 
ŚtąSku oddzilłu postlnowił ud:uetlt mu 
achrooien ... Je$! 10 watne i dll mlk~tlll;ów p , 
,dy! mimo wnyslko .... iększ~ IUlelu)c h 
pc1CIekOOĄ'CĆW zainteresowana jest ... łUnie p-aml 

I p;v::u. JCdna dobn wiadoal<l'ć. Na l!kic 
priorytetowej obiektów PTI'K (czyli schroniSk, ,at 
IUllWIID je uchWlłll) nie znalnly IM; 0w'I populame' 
obtd.ly w Masywie Ślęty: schl"Oflbto P1TK Im B 
Z. St~tiqo !Ul Przeł. pod Wietyą all8S Ka· 
mlennym Siodle l schronisko PTIK im. R 
ZmoBkJeCo (tereny le fwlclnie opISuje pnewodnlk 
K. R Mazul"$kiego "M&)w ŚIęty", do nabyt:1a 
jeszcze w 00dl. Wroc:ławsklm). Oznacza lO. it za 
p'lTK nic rerunduje w nich "tllitek ooc~h. 

Tymcxasem wlaścK:iel (no kt01 A właśnie Oddl.i.l1 
WrocłaWl>ki PTI'Kl) postanOWił mimo 10 •.• udZiela.:! 
znitek, nil własny rachunek. Ph;kny 10 lIesl 
pozwalająC)' wierzył, te jeszcze nic WSZ)'łlko w 
PlTK IUllcont. Oby taluclt kroków było wif\Cel! 

- Jdli WSl)'$tto dobru pójdzie 10 w 
nJedluglm Cl.IIsic na lerenle SudCIÓ\\' ( ... ·oJ . 
wlłbrzyskie) Olwane ZOSTaną cztery kolejne 
pnqkia Cranic:uJe z CzccłIo.SIowa..ią. PlanuJC 'MO 
OIWIrne pn.CJ'ć granianycll Iączących~ Jawor· 
mk-Bil)' POlok. \lO okolicach Pacd;owa, Stan: 
MCSlo-NOWlI Monwa. opodal SlrorUa ŚląskkCO, 
BIJ. Voda-Zklty Slok 0[u Trawnl - L4dr:k. 
TuI)'lIÓ'A' z plcakiem ujlC','iOe najbardnq uln· 
lere!ouje pnejkie Stare MałO-Nowa Monwa nil 

pt'"lCłęay PIoIlayna (815 m). Ma ono był C'l)'Il1It 

a.a.tO\OIO (JeZDtIOWO) i przcznllC"ZOne dla ruebu 
plNqo, rowerov.qo l s.amochodowqo. Jesioni],a 
oz Pradziadem na cule ~ jut bhslco. 

- Ubukl stę kolejne ~anie tnrnnna· 
lora "Wsie tU!)'l'Iycznc: M. Zawiera on 'IXKO tnfor· 
lnJ(:ji o 347 miejseowoki&ctl !Ul t..:~nie .:ałqo 
kraJu , do klÓrych CZęSIO zaglądalI! lurykl 
Wydllwcą inronnalora jest eon'. 

- FrlnCUll z Chamono: I Tuluzy praJIIII 
inwcslowa~ w fOlWÓj Karbidowa. Planujr: się 
wybudowanie kilku hoteli, zbudowanie OCZ)'$lCZIIlnl 
klekOw i aleJo eko5yllemu ... Z korzykil! dla 
IUI)'IIOw. W Bielsku Białej powstala jui Furdacja. 
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SWiETokRzyskiE kRZyŹE i kApliczki POkUTNE 
W Górach ŚwilłtokrZ)'skich Jest 

W)',JąlkO'o'-'O duto kn;yty przydrożnych, figur i 
kapliczek. SJXM'Odowa/y 10 dvI'3 czynmk.i. Pier­
wszy 10 rakt, te :r.nakon'llla W1c;kSZośt lego IC­
renu była przez setki lal w rękach Kokio/s. 
BiSkupi krakQY.'SC)' od XII w. mieli lu olbrzymie 
dobra i II"'L)' umkl: w KJełcactl, Bodzenlyn.e i 
lny. Olbrzymie tereny naJetały let do 
bel1C:lJ)klyn&.v ze S .... '4łtcgo Knyta i cyslel"SÓlV z 
WąChOcka. Oru81m czynmbem spl'Z)'Jającym 

SI1lWlanlU krzyty I kapliC'lck prl)'drotnych była 
obfil~ nłC'Lbl;dnego surowca, czyli drewna (8 
lasów lU nigdy nic brakowalo) oraz 
doskonałego piaskowca . Te dwa C't)'nnik: 
spowodow-dły JcdnOC"l.cśnie pewną nierOwno­
mlcr~ w rouDlCS7.czcmLU .. małej archItektury 
sakralnej". Na~J b7:yty I kapliczek stOi w 
Łysogórach I nSJbhtS7.tJ OkOlicy, co JCSI 
wymlucm oddziatyv.1mia klasztorów w SwHjlCJ 
Katanyrue Onll na ŚWlf\tym Krlyżu. Dużo Ich 
stoi równie1- w dOlinie górnej Bobrl)', gdlje 
W)'$lępujc piaskOWIec triasowy. 

Kamień len jeSt Jednym z naJlep5Z)'ch 
kamlem budowlany,h w naszym U'aJu. Wy­
kaZUje dobrą ~ - czyli łal~ obm· 
bUlnw w prostopadlO&:ienne bloki. Wyka7uje· 
let niemal Idealną mr01.ood~. Dowodem 
lego mote był znan)', 7.achowan)' do dZiś podpIS 
na fasadZIe kościoła w WąChOCku . W)'drapał go 
na bloku omawianego PIaskowca w XI1 w. F. 
Simon (F "" rrau~r czyti brat), budowmCZ)' lego 
k<*lOla. Podpis ten pl do dm widoczny, a 
kOŚCiół w WąChOCku jest dZIC.kl temu 
naJ!tarszym sygnowanym koKlOIem w Polsce. 

Geolodzy piaskowa: triasowe nazywają 
pstrymi od ich rOtnOkołOfOWCgO zabarwienta. 
W Górach ŚWlętOkC7.)'SlcICh, w kamieniołomach 
na Krzemiorn:e, w Tumłinie, Suchedmowie t:L:y 

Wąchocl:u .... )~ny Jest piaskOWlCC o dcś! 
bogatej gamie kOłorySt)'C1.neJ - od t6łlego do 
WlŚnIO\'-"ego. 

W Górach ŚWlętokrzysłtlcb .... )'StC;POjl! 
chyba WSl)'Stkie formy kaplic, figur i krzyt.y 
przydrotnych, jakle znam)' w naszym 1:t8JU. Są 
więc kaplice będące po prostu małymi 

kościołami. Odbywają Słę w nich oabo:t:eństwa. 

Dla krajO'Lnawcy najbardziej imereaująca 

będzie drewnllma Kaplica st0jąC3 samotnic na 
Wit05ławskiej Górze (Pasmo JelelllOY>'Skie) na 
polanie poIIir6d lasu. Być mc:r!e, istniało lU 
sanktuarium pognńskle, a nazwa góry (od 
Wita) niel:tórym badaczom nasuwa skOjarl.cma 
ze ŚWIętowitem. Kult pogański wyparty w 
!redniowiec'lu z Łysej Góry (zwanej wówczas 
Ł)Um) malazł schronienie na Witooawskiej 
Górze. Odbywające SIę tu na Ziełone Świątkl 
jarmarkl miały długo JCSZCZc pogański cha­
rakter. Nie 7.mlenlło go nawet wzniesleme kap­
hcy i wprowadzenie odpustów na Zielone 
ŚwiątkI. WcCS1.cie w 1850 r. naboteństwa pr7.C3-

tono odpcawiać. ale ludzie dalej Się gromadtlh 
"odbywając da .... nc zabawy I obrzędy" . Jak ptRą 
E. I J . Gąssowscy w opracowaniu "Łysa Góra 
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we WCZtSlI)'m kedmowieczu", .. mamy tu do 
C"l.ynlenia z jedynym w swoim rOdzajU 
"'JP3dkiem przetrwania obyczajów pogańsluch 
at do progu XX stuleCIa". 

Omawiana kaplica jesl konmuko:ji 
zrębowej. Obecn)' budynek powstał w XVIII 
w.; w XIX w. dobudowano nawę. WituVawską 

Górę majdzie katdy bez trudu na mapie Gór 
ŚwjęlOkn:ysldch, trudniej .JCdnak odnale1.t ją w 
terenie. Trudno zwtaszc:za trafit tU Z czer­
wonego SZlaku idqcego grzbietem Pasma Jeie­
nlowskiego. Najlepiej zeJść na dół, do wsi 
WitOSł'dwice l Stąd i§t W górę przecinką ldną. 

W Górach ŚWKjtokrzys1och jCSI r6wniet 
kapUca w jaskint. Jest to kaplica Sw. Rozalii na 
PtrzoweJ GOrt.e (395 m) przy czerwonym 
SZlaku, a więc fÓ\Ionie1: w głównym grzbiecie 
Gór Świętotrl)'Skich, ale duto bard7Jej na 
7.achOd nit Pasmo JelenkJO.\-sIue, gdy! w P~mie 
Oblęgorsklm. ZnaJdUje Się ona w bloku pia­
skowca tworzącym szczyt wzniesienia, 7..M sama 
szczelinowa Jaskinia została sztucznie po­
większona. 

Wewnątrz, Jak stwierdza katalog 
zabytkÓW SlIulci., znaJCIuJC SIę "prymitywny 
ołtarzyk o remimscencJ8Ch barok:C/Y.')'Ch". NIt­
g~ były tu dute odpuSt)' na 2 wrześma. W 
1969 r. 7.anotowalem w Rudzie StraWCL)'ńskiej 
taką 010 legendę O Pert.Owej G6rt.e (cytuję 

doołownie): "MIeszkała lU niewiasta i rósł 
klaszlOC, a prl.)'Chodril)' do mej rótne zwierzęta, 
raz przyszedł wąt i docknął jej, a ona się zlękła 
I krL}'knC;ła, i klasztor pr/.estał rosnąĆ ileraz 
mam)' tylko to, co urosło"'. 

Pe~l1 Góra 10 znów mieJSCC szcze­
gólne. Na wschód od niej wl.oosi sit;: Sinicwska 
Góra - domniemane sanktuarium pogańskie, 
na :zachód Dobrt.cszowska Góra - najlepiej 
zachOwane sankluarium pogańsi:Je w naszym 
kraju. Do tej tematyl:i w .. Na Szlaku" jtSZCl.e 
wrócuny. choćby u względu na analogię ze 
lę1.ą. 

Prujd:tmy teraz do Icn:y,ty przydro­
mych. Najbardziej ehyba nietypowe dla lego 
regtonu stoją we wsi 2emikl (wieś na zachód od 
szosy Chęciny - Jędrzejó ..... , w poblitu 
połączcnm Czarnej I BIałej Nidy). Są 10 bowiem 
JCdyne w Małopolsce kr.t.yte pokutne. Jedyne, 
gdyż Iclrnlenny knyt stojący przy l:oKieJe Św. 
Krzyta w Żywcu, mimo It swoJą brmą 
prt.ypomina .tląsloe Itrzyte pokutne, do nich 
JCdnak nie nalcty. Upamiętnia 00 jedyme 
miejsce, gdzie w 162A f . straoooo .. miejSkiego 
synka tyv.iecklego" za kradzJete. Knyt ufun­
dowali mu rodzll::e. Natomiast krzyte w 
ŻCrnikach, identyczne w formie z k.rzyżarru 
.tIąsklmi, są niewątph .... ie krzyt..ami potUlnymi. 
Zbadane zooaly przez archeologów, kt6rLy 
odkryli pod nimI szkielet - przypus7.czalnie 
Ortary zbrodm. Nie będc;: wnikal głębiej w dOŚĆ 
rOZlegly temat, a WSZySlbch bLi2ej zaintere­
sowanych kieruję do biuletynu ,.PrL'jdrotne 
Pomniki Przeszłości" wydawanego przez 
Bract ..... 'O KrzytowcOw P1TK w Świdnicy. Dwa 

anykuly na lemat krzyty w bmikach ukazały 
się w numerze 7J88, jeden w numerze 10/89. 

W Puszczy J~-ej, przy tzw. Długim 
Goki"cu, OkOło 2 km od Świętej Katarzyny, 
jest oa buku kapliczka upamiętniająca ~ierć 
drwala - Hucuła Jana Stefuraka, który zginął 
przywalony drzewem w 1927 f . Podczas 
straszliwej Zimy 1925/1926 wymat7Jo duto 
drzew w Puszczy Jodtowej, I:tóre p6tmej 
zostały watat.owane pr7.C"l. komIka. Do ich 
usuwania kiągano robotników, skąd tylko było 
mot1iwe, m.in. z Hucu\szczyln)'. Podobny cha­
rakler ma symboliczny grób znajdujący się przy 
leWj drodze ł:p..ącej gajówkę Rosochy z 
rezerwatem "świnia Góra". Upamiętnia on 
śmierć 22-letniego furmana, którego w tym 
miejscu, w 1964 r. zabił kloc drzewa. 

Najbardziej tragiczną v.ymowę ma 
jednak krl.}'t, zastąpiony obecnie pomnikiem, 
SIOjący w Dyminach oa południc od Kielc. 
Prawie zawsze palą się tu świcczlci. Upamiętnia 
on kalastrofę 25.07.1987 r., kiedy 10 autobus 
kursowy PKS jadący w stronę Buska-Zdroju 
zderzył Słę Z autobusem PKS wiozącym do 
KIelc dZIect z I:ołonii w BlC:SZCZ8dacb. Na 
miepcu zginęło "'miom dziecI, JCdeoa.icie było 
rannych, z czego dwoje z.marło w szpitalu. 

Ten prl.Cgląd kapliczek I krzy1.y mot.na 
by oczywiście jeszcze długo kontynuować. 

Spójrzmy dla odmiao)' na matenał, z którego je 
wzooszooo. Dawniej b)·ło tO drewno lub ka­
mien, dzd ooraz czękIeJ pojawla stę belon. 
Podstawce kamienną ..... ieóczą ~o telN.-1lC 
krL)'tC wyl:onywane w SaJJlSOOOWle, Skarżysku 
czy innych zakładach Staropolskiego Zagłębia 
Przemysłowego. Wyjąt.locm pt przydrotny 
krzy! Stojący przy szosie we wsi IJsów (na 
południe od KielC). Zrobtooo go z lufy czołgu 
- nie wiem, radzieckiego czy memteck.iego. W 
okolicacb Li50wa w styczruu 1945 r. miała 

miejsce bitwa pancerna - Niemcy usiłowali 

zatnymać na przedpolu Kielc Rosjan 
nacierających z przyczółka baranowskiego. Po 
bi twie zostały rozbite, spalone czołgi obu stron 
i jeden z nich wykorL}'Stano w leo oto Oltt)'pOW)' 
'PQ06b. 

Olctałbym tet zwrOcić uwagę na mało 
znane opracowarue o cbaraktenc illVro-eotary. 
zacji krajoznawczej. Nosi ono tytuł .. Gawędy 
mad dróg i opłotków. Kapliczki. figury, krzy1e 
prL'jdro1.ne Bodzentyna i gmmy". Liczy 235 
stron maszynopisu, opisuje 178 obiektów i, jak 
na razie, nie mott znaleU wydawcy. Maszyno­
pis <lutowano na 1984 r., jCgo autorem .Je51 
Ar1emlusz Wotczyk z Bodzeotyna.. Wykonał 00 
imponującą, benedyktyńską pracę. Jak 
dotychc:t.as, optSy kilku obiektÓ\l.' znalazły się: w 
wydawanym przez PTIK w Łodzi 

"WC(dcowolku". Są 10 jednak t)'lko większe 
opisy, dolyczące bardziej maoych trzyty czy 
kapliczek, jak np. krzyt na Łysicy. Mate jednak 
znajd:lJe siC; w IcOOcu kta(, kto opublikuje całość 
tekStu_ 



JAKI JESTE' GORALU1 
Mi,dz~ mitem a rzeez,wisło~eią 

W jeden t. piennych wieczorów, na ekranie 
telewizyjnym pojawia s~ !edwy mieszkaniec 
Podhala. Spiker U\Ó8je p)'Ianie o pogodę cukajllC1\ 
nas w nadchodzącej zimie - baca odpowiada. W 
opinii ogółu góral niejednokrotnie: obIJanon)' jest 
cechami, którymi nic: !lI01.e w::zycić SLę mieszkaniec 
nirin. OW 'wrowla, lian\! ducha i ciała, jest 
C2ł0wiekiem "Irodnym do Wl!.rcia", wytnymalym J 
SIlnym. MieSlU w g6rBch, musi ~ doskonale je 
znać j bc:z~nie się w nich orientować. Pnypisuje 
SIę; mu umiejęt~ pnepowiadaol8 pogody na pod­
stawie ob6(;rwacji zjawisk pn;yrody. Jcst góral 
ul'o'ahny ta człowieka nlezaldnego w 
wypowiadanych opiniach, pewnego siebie i upancgo. 
Znane są anegdoty o bacy piofllCYlIl kOla lub 
wtatącym na cienką gl ląt. w których humor 
wyolbrzymial groteskowo 1. ullo!enia potytywnc 
cechy. Miw.bńca gór raa.ej nic ulobamia się z 
abstynentem. Zamiłowanie do napojów 
alkoholowych, zwIwa.a wódki j piwa, idzie w paru: 
z posiadaniem tzw. "mocnej głowy", Tę osIatnią 
dziedziczy się ponoć po swoich pnodtach. W spadku 
otrzym uje się r6wniet wygląd. Powszechnie 
runkcjonuje pn.ckonanie o istnieniu góralskiej 
urody. przy czym, odno'nie do (lech dla niej 
specyficznych, zdania $II podZielone. 

Jak widzimy, istnieje w powsu:ehnej opinII 
stereotyp człowieka goc. Wytwonyl siC; swoisty 
pogląd odnośnie do wIałciwoki, jakimi powinien 
oznaczać siC; góral. Skrajnością w przypadku 
mieszkańca Podhala Jest ubieranie go w barani 
kotuszek, kierpec, spodnie z panenicami i obarcza· 
nie go Iderdlem owiec. Wytworzył łH; pogląd. Czy 
jednak stanowi on novum w systemie naszych 
wyot>ra1eń1 Jeden :t nllSl)'Ch rodzimych litertllóW 
powied:tial kiedyś, ii łtercotyp rodzi i wtjunia Inny 
stereotyp. Oklu:uje liię, te jest to prawda. Przykładu 
dostarczy nam litertltura XIX i poaątku XX w. W 
okresie t)'Ol na obliulI'llch gdnkich rotwijają się 
badarua naukoWe. Obok histtxyków, ,eog;rarów, 
językoroawoóW, rolltlOfYSlów pojawiaj .. się zbienr.a.e· 

amatorzy, penetruj .. cy 'N5ic: w poszukiwaniu baśni i 
podań ludowydi. Rodzi 'ię turyslyka IÓnu i 
krajomawstwo. Efektem 0II0)'dI penelracji pnyro­
dniczych i etnografian)'Ch są pr.t.ewodniki, pa. 
miętniki, 6pecjalislyane II1ODOinIfie poc7.C%I:gÓlnych 
regionów i miejSCCJ'olo'Oici. Autorzy l)'Ch prac Ple 
omienkuj .. zamienczać w nich "pOSl rzeień 
odnc.zącyeh sic do m!esl.k.aJ\ców IÓr. Dzif;ki nim 
poznajemy górala :t tamtych cusów. a raaej 
odtwarzamy jego postał widzian .. oczami człowieka 
n2. zc:wną lr:t~ . Ciekawie prezentuje ,ię Dam 
mieszkaniec Beskidu ŚlIJskiego. Relacje sprzed SIU 

lat. analocicznie do "")'Stępujących wsp61adnie, 
przypisują mu pclIIiadanie specyfia.nej, nietypowcj 
fizjonomii. W przewodniku A MaOO5lu z 1901 r. 
czytamy: ,,Jest sobie ,6ta1 chłopem tęgim. Zdarzają 
się Oliwet międZy nimi, szaególnie Vi Istebnej, 
pclIItllci olbrzymie, które w niskiej $WCj chacie muszą 
się niemal we dWoje kurczyć, ~by nie uderzyć ,łową 
w pułap. Wedlug A Boruckiego góral odznacza się 
lekkością i zwinnością, a flnat Ur8, jakby wy­
nagradzając im Iwardą niedolę, dała im jeden z 
najpięknicjszych swych darów: urodc;:. ~ Z opinią 14 
zgadza .ię B. Hoff, który pisze: ~ W~lanin pt 
poIJtaci WI.rosłc:j i "")'Smukłej, lilnie i qrabnie 
zbudowany, lik mętczyzna,jalr.l kobieta. Twarze tam 
pneważnie l; wyrazem inteligentnym .potlr.a~ motna 
czct.'ItO bard20 ur0d7Jwe~. 

Owa pic;:kna, zdrowa postać, poIJiada równie1 
okrólone przymioty ducha. Horr pisze O góri.lu, it 
jest on stallO'NCZ)' w postc;powaniu I dumny wobec 
obcych, których nic:uUe1nie od pozycji .połccznc:j 

trakiuje jako równego sobie ... Taktowny, pc:.iada 
dobre obyczaje. Kobiety nie :Ją potulne i nidmiale, 
zachowują się i rozmawiają z obcymi otwarcie i 
'miało, imponując często Sla~ą ufD)'$łu, a 
nawet dowcipem~. Prukonany o własnej łodności. 
pozbawiOf!)' uniż.onokl a:y pochlebstwa, IÓrai jest, 
zdaniem Gustawa Morcinka . .,Italeczny. rozwatny, w 
mian; umknięly w sobie:, nieufny, krytycznie nast­
awiony Vi 5lo.unku do obcego - czyni wratenie 

Na. hall. FOlo: ZdzI.t.w J . Zlellńald 

człowieka oschłqo, inleraowoe&0' niechętne&O 
drugim. Pozornie takim siC; wydaje, bo}dh Pc.xIeJ­
d:tie się do niego z sercem.. odpoo.wie równid. ser· 
cem. prawie na dłoni podaWRnem~. Podobnego 
zGania co do gokinnoki miCSl:kai\ców łk:sIr.idu 

Ś~kiego jest Maooszc:k, klóry pisze: ~Baea nie 
pIIłttZ8 nikogo te lIwej koliby, póki nie skosztuje 
tCJO blałqo. pienl~go sic; napoju... Nieraz i 
kawałkiem świdqO Jeszcze, słodkiego sera zaopa· 
trzy TUI drogę, a gdy przypadkiem dOItanie cypro 
lub paczkę l)'loniu. 10 7.adoWo!enle wielkie maluje 
siC; na jego dobrodusznej twarly". Góral 10 
człowiek pracowity, nie zaniedbuje swoich 
obowią7.ków, I wrodzone zdoIn<*! do technicznych 
I rękodzielnkzych czynno&ci pozwalają. mu w dutej 
mierlC by(! !l8lDO'<\o)'Starculnym w prowad:r.c:nlu 
gospodarsiwa. 

MiCS1.kaniec gór S7.anuje euth.4 wta$~ 
dotrzymuje danego .łowa, .łuty innym .swoją po.­
mocą. Odznacza się pobotnokią. "KoCeió! w 
niedzielę i świc;t ~ zaWSLC jest napełniony nabotn)'m 
ludem, nie uwa1.ającym na deszc2e. jnlegll mrozy~. 
Wedlug Horfa góral szanuje wlal1zę:, nie lubi się 
procesowst i w sporach z sąsiadami poddaje się 
ądoJD polubownym Itsiędla lub wójta. Okazuje się 
być czk7,riek równict wyb:ttałconym i oczytanym: 
"Otii nie znalett tu gazdy. który by czytał i pisać 
nie umiał, a jeteli siC; wajdzie, to zapewne jest 
berdw 5tary i mic:szkający na hali, osamotnionej. 
daleko od ąsiadów~. A Borucki pim. it sUoIy 
znajdUJ" się niemal we wszystkich wsiach. ~bo lud 
tądny pt nauki ... MIodziet ehętnie i regularnie 
~ do szkoły ... nie opuszcza dziatwa lekcyj, 
owszem,:t upngnienicm oczekuje godzin naulU". 

Prace I naukę ludzie ci doskonale potrar.ą 
połączyć z zabawą. flGÓfll!e kochaj .. lię w mw:yoe. 
Klo widział gOrala tańczącego przed gajdoszem i 
stnypltiem 51ary lanie<: góralski, len dopiero 
wiedział. co znaCZ)' sila i zdoInOLf.ć do tycia fl

• Z całą 
gamą zalet, którymi obdarza się mieszkdca 
Beskidu. kontr1l$tuje jedna wada - pociąg do 
alkoholu. Hoff pisze, it wprawdzie: nie wsr:pc:y ~teJ 
chorobie" ulegają. jednak ~ci, którzy nią są 

dotknięci, to ju1. 0I1ą diW'J! I cialem". Peńekcjo· 
nizm więc rownie1 i w tej dzic:d:r.inie. 

Motna wspomniet jeszez.e o jednym po­
Jlądtie dolyo.ątym śląskiej IÓralszczylny. Pisze o 
nim K. SosnkOYolSki: ~Lud:te wszech miar cenny, 7.1: 
wszech miar pociągający, inteligentny, gospodarny. 
dorodny, kulturalny i IZCZCropobki ... On 10 właśn ie 
ocahł polskośt Śląska. Obok Podhala jest Beskid 
Śl4ski najda\lo1lieja:q Io:opalnią i najsilniejsą ostoją 
st8fOBÓr.llszctylny i staropolnclyzn)'". 

Taki jest mieszkaniec lór, WIdziany 
oczami ludZi tyjących kl l lo:adziesiąt 181 temu. 
Zadajemy sobie pytanie: na ile owe aądy .są 
prawdziwe, ile jest w nich (anlszji, a ile faktów? Czy 
posiać górala ulep mityzacji. ery nadajemy moie 
jej cechy, klóre uwatamy za pozytywne i które ~mi 
cbciclibf'my posiaclat? Jaki był i jest {Jw cz.Iowiek w 

rzect)'l"i$loki1 Na te p)1linia w tym miejscu nie 
będzie odpol"iedzi. Zacznijmy jc:dl13k pl"lYłlądat 

się ludzJom. ktÓJ)'Ch spotykamy podc:zas gÓRkIch 
ytędr6wc:k. Mok utwlcrdzimy s ię w dotych · 
czasowych prukonaniach, a jest pnwdopodobne 
I'ÓWnic:t l to, te dołyc:hcnsowy mit pryśnie. i mate 
trochę będz.ie szkoda. 
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C~Y OCALEJA Zagospodarowa~ ujecia 
PODHALAfJSKIE TORFOWISKA? wod mineralnych 

W kothnie Drawsko-Nowotarskiej 

Sławne są bory, czyli puslaclc - wielkie, 
obejmujące obszar 1100 ha torfOWll;k.a wysok.ie. 

Imensywnie v.ykorzyslywnne - lorf jako mate­
n.ał opa/o'A-y - od dawna są zngrotone zagładą, 
porrwnłO ~ iCh znaczeOla pr-L)'rodm­
czego, w retencji wody, dla wędrownego 
ptacrwa, jako 7.abytek natury. 

Jak dotąd, lyLlcO "DOr nad CLerwoncm" 
jest re'lCrw3lcm. Opracowane są jut w kilku 

wersjach projekty powołania lU parku krajobra­
zowego. Z.IOwenlBry7.owanych pl równle1 13 
torfowisk sąsiednICh , aby C8łO~ poddać 

ochronie kompleksowej, w granicach o krdlo­

nych drogami C'hochołów - Podczerwone, 
Czarny DunajeC, PiekiclnJlc, Jahłonk.a, Otytne 

- gramca państwa. Ale na prLCSZkodzle SlDJą 
prawa wla5n~ci prywatnej do teren6w' 

eksploatacJi torfu, dobr7.e sprzedawanego JBko 
nawóz dla ogrodmkOw oraz do ptodukgl 

lek6w. Wiele sprzecznych Interesów larga 
sprawą ochrony terenu. 

Tymczasem okazUje SIę, te torfowis­
kami podhalańskimi interesują Mę ekolodzy w 

Holandii. W Znkopancm znałetli sM; cnluzjaki 

ochrony lal"ch ttrenów torfowiskowych nie 
tylkO w Polsce - oni znają walOry tego rodzaju 

obiektów takie w Holandn i innych krajów 
europejskich. Małteństwo Ge i Maddy lkink z 
Veeldh<:weo po zwiedzeniu poIsbCh torfowisk I 

zapoznaniu się ze złolonymi problemami ich 

ratowama przed eksplootacją oraz prredłu­

tajacym się procesem poddania ich ochronie, 
postanowili \łIIeSprzeł tę sprawę OIObdcie. 

Podjęli się tego w nłt.COdZJenny sposób. 

Jako alD81OiL)' kwalifikowanej i długodystanso­
wej turystyki kOlarskiej wyznaczyli sobie 
bkopanc jako punkt stanu do rajdu Podhale 
- Brabancja. Intencją rajdow-cOw z Holandii, a 

zarazem praktykującycb ekologów-amatorów, 
jcsl propagowame idei OChrony torrowisk pod­
haladskicb, gromadzeme funduszy na ICh 
ochronę I organlZ!łC,)c; kampanii propagando­

wych. W SWOIm działaniu nie są osamotnieni -

działają w porozumieniu z ZW LOP w Nowym 

Sączu oraz w §cisIym kontakoe z miłot(nikami 
tego typu obslarów w WielU krajaCh Europy. 

Odradzające się w sposób naturalny podnalad. 
sbc torfowiska ulegają bowiem presji c7JO. 
WIeka, niszczone są prymilywnynu sposobami 

ckspklatacji, tracą S'4'e walOry pnyrodnicze. 

Tak więc sprawa podhalańska stała SIę 
sprawą co najmniej brabancką I holenderską. 

Małżeństwo lkink czyni starania, aby propa­
&owOC len problem w sposób nickonwcncjo­
nalny, w sposób mało u nas znany i rzadko sto­
JlOIN3.ny w imię idei ochrony przyrody obszarów 

gOrskich i pocIg6rskich. 
Tomasz Kowalik 

Pumo Jaworzyny Ktynlckleł z Pul;t-ł WłelkHli. Foto: Andraj .... us.zczyk 
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w Karpatach 
Jesl to, moim zdaniem, niezv,.yk1e isto­

tny tok1.e dla IUrystÓW kwalirlkowanych prob­

lem, i 10 na skalę całych Karpat. Dlatego 
pragnę zachęcił do jego realizowania na 
przykładzie Popradzkiego Panu Krajobra­

zowego, ktÓry obejmuje praktycznie caly Obs1.ar 
Beskidu Sądeclr.iego. W Paśmie Radzicjowej 
oraz Jaworzyny Kryni::kiej wraz z Górami Lelu­

cha.vskimi jest Iącznie około 100 cennych 

trodeł mineralnych. Są one w większo.łci zin· 

wentaryzowane i przebadane pod względem 

składu chemicznego, a co za tym KIzie -
wiadomo, praktycznie wszyStkO O ich 
..... ~ protilaktyc:znych, Ieci.mczycb i 
rehabilitacyjnych. Brakuje natomiast rua:y 
podstawowej - oznakowania dojU' do 
powytszych tródeł, a więc: udostępnienia ich 

turystom, wcz:asowiczom, kuracjuszom. 
W Pa!mic Jaworzyny KryniCkiej, 

przykładowo, turyści wędt'\ljący szlakiem 

czarnym z Wtercbomli Malej do BacóiIt'k:i 
PTfK Nad WlCrcbomlą czy tet z Łomnicy na 
Halę Łabowstą lub Parcbowatkc;: z reguły nie 
wiedzą, te nawet przy szlakach Ul8kowanych 
mogliby skorzystać z wyśmienitej smakowo, o 

~kich warto&ciach zdrowotnych. wody mine­
ralnej. A Inne, równie ciekawe rejony z bogatą 
w walory wodą mineralną , jak wiOl do 
przełomu Muszyoki w rejonie Tylicz.a, tródła 
mineralne w Głębokim, Muszynie, Jastrzębitu 

czy Andrzejówce? 
Aby wszystkie te tródła motna było 

udOOępnlł turyslom, trzeba zgodnego wsp6t­
dz1ałania miejscowych samorządów, władz 

oadkśnictw - wreszcie nasttgo Towarzystwa. 
W obowiązującej illSlrukcji znakowania 
górskich szJataN turystycznych jest spcejalny 
znak omaczający do~ do wody, który 10 
mak po niewielkich modyfikacjach motna 

byłoby adapt~ celem wska:zarua do~ do 

s:r.czeg61nie cennych tródeł wód mineralnych. Z 
lego właSnie względu, te sfera znakowania jest 
zagwarantowana dla naszego Towarzystwa, to 
włMnie z P1TK fXJ'>'oinna wyjSć inicjatywa w 

całej sprawie. Efektywnym partnerem ini­

cjatywy będzie z pewllC:~cią Popradzki Park 
Krajobtazo""'Y. od ktÓrego na tcn lemat 
otrzymałem zapewnienia. 

.AndnJ:j Mal~ 



CZY t'fI,KO LEGENDA? 
,.ZAbili na holi bacO$ktJ zbójnicy, 
bydom go warzyli na kotle z zyntycy. 
M_M_wM_s&o­
Zabili bacoskĄ wisi z niego skina". 

Często pojawia się w opowiekiach 
beskidzkich górtllL Funkcjonuje w nich Jako 
~rc narzędzie aprawiedliwoki społecLnej, 

wykonujące wyroki na złycb tego .twiata. bbie­
ra bogatym, by rozdal!! ubogim, jest uosobie-. 
niem siły, zręcznogd, mądrości i sprytu. Symlxll 
wspanialom)ilna4ci i ryoersku4ci, oznacza Się 
niezwykłą urodą. ÓW piękny, niemal półbóg, 
obdarzony jest swoisłą. magiCzną mocą, ktOra 
chroni go prlCd kulami nieprzyjaciela, czyni z 
niego j8$n0Ytidza. Nie jest on jednak mc­
S:mrcrtelny. Pojmany przez swych wrogów, 
zdradzony, wstaje osądzony i skazany na karę 
śmierci przez. powieszenie za tebro. 

Ondraszek, bo o nim mowa, jest 
postacią autenlyCUUł. Jędrzej Szebesla (takle 
jest jego pOIwdziwe nBlWiskO) tył I działał jako 
zbójnik na terenie Beskidu Sląskiego na 
przełomie xvn i xvru w. Zlmął zamordo­
wany przez jednego ze ~b współtowarzyszy. 
Jego ciało przewieziono do Frydku, 18m 
pOCwiartowaoo i wystawiono na widok pub­
lłc7ny ku prz.citrodze innym. Ku przeslJ'Odzc -
zbójnictwo bowiem było bardzo "atrakcyjnym" 
zajęciem. Ondraszek jest tytko jedną z postaCI w 
całej plejadzie karpackich Zbójników. Działało 
ich wielu, ich swoistą wylęgarnią była 

Zywiec:czyzna. Teren Icn w xvn i XVUI w. 
odznaczał się szczegółnie trudnymi warunkami 
bytQY.lyllli. KJc;ski nieurodzaju, gIód, z drugiej 
strony znaczne ciętary paószezytniane -
sytuacja ta poYI'Oduje, i:t chłopi zaczynają szuka~ 
innych tr6deł utr..cymanla. Jedni poszen.ają 

grono stIlnu tebraczego, inru decydUją się na 
migrację na OrilYlę, Morawy I sąsiedni Sląsk, 
jes7.cz.e inni ch .... -ytają 1.8 broń i rabunkiem 
zdobywają pożywienie. a ostatni ucietają w 
lasy, gdzie czasem t\lr'Or7.ą zorgalllZOW8.ne grupy. 
Ich ofiarą S18.ją się przeJtZdni kupcy, podrOtni, 
rrueszkańcy wsi i miast. Szc:tegółna krmika, 
Jaką jest .. D-t.iejopis Zywiecki", pozwala nam 
poznać sylwetki niektOrych z nich. Dnia 
1.08..1616 r. sąd miejski w Zywcu skazał na 
~mierć Samuela Olraptowskiego z Gierałtowic, 
trudniącego Się kradzietą bydła i z lego powodu 
przez długi C'I.85 kiganego. PodObny kl5 spotkał 
Manyna Por18.sza dowodzącego grupą 25 
zbójnikÓW, ktOca dokonywała napadów na mia­
sta Węgier, CUch i ŚIąSk.a. Eg;r.ekucja odbyła 
się dnia 10.01.1689 r. w Krakowie. Herszt 
be.ndyZOSl8I odany ze skOry, pozbawiony rąk, a 
następnie powieszony tywcem na haku 1.8 

tebro. Opowiadania ludaovc okObC Bielska 
mÓwią nam o Klimczaku , zbójniku 
dorćwnująot:mu w IegeDdach Ondraszkowi czy 
nswe: slowackiemu Janosikowi. Badania 
trodlt7Ne wykazują jednak.. i:t pod koniec xvn 
w. działało na tym tcrenie prawie jedll(l(2t$:nie 

dwóch hetmanów zbójnickich o naiwisku 
Klimczak, Mateusz i WOJCltCb.. Pochodzili oni z 
Zywiecczymy i nie jest wykluczone, te łączyło 
ich nawet bardzo bliskie pokrewieóslWO- Ich 
działa1rDł tradycja przeniosła na jedną ~. 
Wojciech Klimczak dowodził k.tlkunastooso-­
bową kompamą· Pojmany został pcxtcz.as jedtlCJ 
Z wypraw, w momencie, gdy zaniechano odpo­
wicdnK:h środków CJIlJ"Ot.ncki Pa.viadomlOO8 O 
ataku na dwór w Rajsku okolicl.na szlachta 
zarządziła obławę. DziesięCiU towarzyszy 
Wojciecha zost.do slw.anych na ~mltrć przez 
ćwianowanie tywcem. Samego przywódcę Ular­
tym l""YClBjem powieszono na haku za tebro. 
W rok pótOlej (1697) zasłynął w Okolicy 
MikuS7.owiC Mateusz Klimczak. Był on pn.ez 
długi czas .,solą w oku" dla starosty zatcnko­
oświęcimskiego. Złapany został wraz oz dwoma 
towarzyszami w Chałupie jednego 7J:, s .... 'yt:h 
wspólników w MikUSZOWlcach Krak~kich k0-
lo k<*iOłkB Sw. Barbary. Egzekucja. poprze­
d7.0na torturami, odbyła się w Krzemionkach 
koto Krakowa. 

W tym samym t28Sie, co Kl imczakOWlt, 
działał Tomasz Kubka. Obleluem Jego 
napadów były dwory szlacheckic i domy 
bogaTych chłopów. Osądzony I skazany 
próbował jeszcle uciecdu. Niestety, zakończyła 
się ona doprowadzeniem Kubicy pod eskortą na 
miejsce kawi w lodygOWicaCh. I w ty~ 
przypadku rod7.aj ~micrci nie naletal do 
najprzyjemniejszych. Kat odciął zbójmkOWi 
prawą rękc:, a po ŚCIęciu głowy poćwlartował 

ciało i jego c:zęki porozwies:zaI na szubierucy. W 
1701 r. został pa.Meszony Walenty JarCZOlc z 
Driedzic. O tym, it uwatany on był za CZłowieka 
niezwykle mebezpiecznego, ~wiadczy fakt 
pilnowania go podczas procesu przt".t: cztcrdzle· 
stu pachołków uzbrojonych po zc;by. ~em 
na szczególną dokuczl~ zbójników ~ 
istnienie w Cieszynie specjalnej słutby do walki 
z nimI. Hamicy, tak się członkowie owej słutby 
nazywali, zdołali w 1701 r. zabić w potyczce 
trudniącego s~ rozbojem Błateja Gawlika z 
Soli. Odciętą głOwę zabitego ~ do 
Zywal prezentując FI hr. Wielopolskiemu l 
..... ładzom miejskim. QKieli oni naocznie stWier­
dzić ~mier~ zbójnika - sporo widocznie im 
musiał dokuczył. Tragicznie .skoóczyli" 
r6wniet inni mu podobni: Marek Wojciura ze 
Szczyrku, Mikołaj Jurek z Mil6wt.l, Michał 
Trzopa z Pietrowic. Pod konie<: xvm w. 
działała na tywieCCzy1nie najwiębza ,.familia" 
zbOJnicta. Jej szefem był Jerzy Protpak z 
Kamesznicy. ÓW kłusownik., po ucieczce z 
więzienia, nie mając motIl\lIO.4ci powrotu do 
rOO:zinnej wiolSki, za swoją siedzibę obrał stoki 
Baraniej Góry. Wkrótce znalazł sobie kom­
panów, rekrutujących się przewainie ~ 
dczeneiów zbiegłyCh z wojska austriackiego. 
Razem z nimi ..... yprawiał się na Śląsk., Orawę i 
Węgry. Byt postrachem okoOc:znych miejsco­
woki. Po ur-z.ądzonej na niego obławie pru:-

nlÓ$/ siC;; w okolice Babiej Góry. Wkrótce 
Proćpaka schwytano. Powieszono go 
2S.0t.l796 f. Wraz l jego ~mlcrcią nastał 
koniet: zbójruawa na Zywiet:czytrue. 

ZbójnICtwo 7.anikło dnęki reprcsJOffi 
.... ładz na początku XiX w. Po harnasiach i ICh 
kompanach pozostała jedynie ludowa litcra· 
lura, legendy, pleśni. W wyobrateniach ludu 
owe lmllologiz,(M'8ne po5tact były odzwier­
ciedleniem ChłopsŁK:h .,snów o potędze", 

odpc:7lNledmklem współczesnych marzeń o 
czło\ołieku - supermanie. Ci, co §wiat "rów­
nali", Slah Się W)'r8ZICIClami pragnaeń ~\Io'3-

domych swoJej słalXl$ci ludzi. Byli wykkalizo. 
wam, oo....'łtm tylko uq mogli znaletć mlCJSCC 
w pamIC;C1: mocni, sprawiedliwi, piękni, d0-
skonali. O:y jednak naletą onI Jut tylko do 
historii? Jak tO jest z legendą o karpackim 
zbójniku? Ct.y jest ona dalej tyw.:I? Mate 
trt.ebs wspomnict w tym mIejscu o serialu 
telewizyjnym pt. .)aOOSlk", ktOry nJCdavmo 
mielllmy okazJI: oglądać. Kim był dla .... ,d-J.a 
główny bohater? l jeszcze jCdcn pr.l)'kIad, 
zupełnie odmienny. Kilka mies~ temu, na 
jednym l osiedli mic:szlcaniov.ych w Bltłsku­
Białej, ul. Ondraszka przemianowano na ul. 
Złotych Kłc.B6w. Odbyło się to ..... raz z usu· 
wamem nazw "politycznych". Dlaczego spo­
tkalO to rOwnict Ondras...ka? Ponoć Ole g0-
dziło Się ZOSI8WI3Ć i tej nazwy - bo to przedet 
byl rozbójnik! Ile w tym prawdy - nie wiem. 
Fakt pozosl8I jednak faktem. Zapadl WIęC 

kolejny wyrok. Co jednak zrobić z legendą? 
Małp7Jlta TarnIł\W 

cu.rny SUW I Mor.1deo Oko od Rysów 
Foto: Zd.dsłew J. 2WIMkł 
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z Komisj, Turystyki Gdrskiej ZG PtfK 

TRUDNY SEZON POZA NAMI 
Motn. UlMe, te Kron w IUryslycc górskiej 

dobIegł końca. Najety wobec lego z.astanowit &it;, 
jaki był, jakle mic:hłmy problemy I jakle wnio&ki 
nalcty wyciąsnął w nutępnym rd:u. 

Ogólny ~padck ruchu turystycznq;o jc:sl 
faklan. Maleje iJoU IUl')'Il6w na makach I w 
scłlron..,bch, krócrj Irwa,ą wypnvo)' w M. zmniej­
sza IM; liczba z.dobywców GOT. Jest 10 U'Qlum/ałe i 
blwe do v.ytłumacz.enll I)1UK,ą ppoda~ I 
społeczną w knroJu pem1IIlICDlnego ~ Na 
&lębną analizę liS pcwoo nadcJdtic: CUl w 
~. . 

DzWaj I\IIktatoby atoncctIll"OWaĆ IM;: 1\.11 

jednej 'l rIIjWJtmcjłL)'cll form IIUUJ dzJalalnoki -
znakowamu I ut~naniu azlak6w, Jesl 10 bez 
wąlplenia RLlndarow.I forma naszej d:uałalllOk; i 
~ dorobtu, tl6lym motcmy Ik; szczydć. Od 
pofIad stu hu 1"1T, • potem KTO w ramach PTIX 
tworzyło I I'OlWIJało ,.et w.ków (aktualnie ot. 8 l)'$. 
km) w całych JÓfldI OoIycbrnu działo się 10 
wlakrwie siłamI społecvtymi, bowiem więbw't 
irodkóW na len cel prxyznawanych pokrywał. 

znaczne kOll.ly materiałowe (farb)', Jl'<dzIc, dreoNnO 

na słupy. droaowsklu:y llabliee, 'p('lęl pomocniczy) 
Ilranspon. Wynagrodzenie miało charakter 5)'ffioo. 

lictny. Od widu Id lat pieniądz.e na 1Jlakowanie 
PlTK oU"lymywalo w ~kszQIci z budtelu pai\stwa. 
poprtez kolejne wcielenia KOOIlIc:IU Młodzieży, 
Sponu l Turystyki 

Picl'W5u uchwianie sY$lcmu nlStępiło 
przed kilku II'y, w oIu'este 1oU1ej~ Inflacji_ ZrobiO­
no WÓWa.al wicie, Iby .ta .... ki znakarq nte pc:>'051ały 
zbyt w tyle za klmtami matenałcJY,ymi. Udało się 10 
na osół ku zadowoleniu obu atmn. Nadazedł Jednak 
obecny role i od pot"Z.4tku powilllo pewne niepo-­
l'Ol.um.enie. PodnieNooo ~em Sc:~ 
GeneralneJo łrednio czterokrotnk SlIwki za 
makcJllll'anie (nie kOOłUltuMc leJO zreQl4 z KTG) w 
5)1uacji, &dY PTrK nie miało zapewnionych łrodków 
na l.IUIkowanle. SWWa.owaliimy t~ I~ było jut 
jednak za pótno. No I n.u14p!1o to. co w lej 5)1uaqi 
mulo 1lIII.t!ptć. De.kla~ za obuly 5k: beZ 
pokrycia. poucuJólne ,rupy znakarskie w 
<XkWałach przyIł4pi1y do pracy ze fw~. te 
z rozlicz.enicm będDe knlcho. PodkomISja ZaJ06pG­
darowania KTO za Wllczyta o wyrwanie katdego 
gl"OlU, • nie było slutd wyrywać. bowiem resort nie 
lpieszył Ik; Z dotowaniem vurokowania, Wl'CSlCie 
prukazał ~ pienittdzy, I na kOlleu poja .... ;ł Ik; 
problem cl~ w budtc:cie państwowym, gdzie tU­
I)"1Ityka piCfWUli padla ofin~ onczędnoCd. Jednak 
pe'NIl' ~ pieniędzy tli l.nakooNanie 7.Ołlllta f'1TK 
przeka7.&na. W pierwszym ~ przeka7.ano uh· 
czkowo. propol"c)onnlnie do ~koki planowanych 
nakładów. pc:v.-m lumy do oddli!tIów, .by zn:!un­
dowat znabrrom pn.ynajmic:j koszty materiałowe. 

JedNIk do p<x1.CU&Ólnych cxldzulłów dOlatła Jut 
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tylko Cl~ OInymanych picniccdzy, a ~ ZOItala 
po drodze lkonsumowana w bium ZO. I to jut ma 
par>mak skandalu, bowicm dlJlac:,o "')'płata pensji 
dla urzędników ma byt WlltniejloU od wypłaty wyna­
grodW'l znakanom. Tego nie motc:my UtlZ\Imieł, 
zwIaszc:ra jc:U:li pol"Ó\l.m li~ te podobno nlebOlyanc: 
urobki ludzi pracujlJcych w lerenie. z wcale 
niemalymi pensjami w biurach TOWIn;y5IWl1. 

Nie może więc dziwił powszechne nic:udo­
wok;nie znakany, kJ.6rzy ~ praa; "')'\anali •• nie 
mogą d~ać zwrotu kcm.t6w. Dotyczy 10 r6wnic:1 
oddziałów. któr"c znaurmm wyplactły pien...uc: D 

farby i 5pro;t, i r6wnłc:t nk mocą doc7..etatak; mun­
dacji w pc:łnq ~ Komisja Cl)'OI 1JIi1nc: sara· 
nia, aby resztę pieniędzy odzyskał i sklc:-roo.vK do 
oddZiałów. 

Syluacja jełl tym bardziej nic:juna I 
buło.vc:nująca. te problemy znakowanUl Rlaków i 
l./UIkarzy jako 1p«)'fK7Jlc:j &ruPY dzi&łaCLy P'ro:: nie: 
ą w Towarzystwie: ani rozumiane, ani do5ln.cpnc:. 
Widomym teBO dowodem jell patdziemikoWl 
uchwala za w .prawie mitek orpnizacyjnych, którll 
pozbawiła tych 7.JIifek l.natarl)', st.wiajęc Ich po1.a 
gronem kadry programowej. Argumenty, te 
znakarze pracuję za picniąd1.c, SIl .łmicaznc:, nu ze: 
względu na W)"SOk~ tych 7.arobkOw I ich sezo.­
n~ a dwa, te: przoclc:t. nie tylko oni d1.lIłłaję za 
pieniąd7.c:. Nie: odebrano uprawnień kadry, np. 
pru:wodnlkom, kJ.6rzy urabiają na lW'Cj "profc:sji~ 
WlClolr.rolnJe więc:c:j I pru:z cal)' rok.. No, .Ic włród 
a.Ionk6w ZO pl wielu pn.c:wodników, natomial\ o 
Iprawach znakankkh wię~ słuclta j.k bajki o 
t.c:1auIym wilku, I nic: 11,1 protCiI KOT nie: pomOcl. 

W W)'lIiku przyXcla takieso l"OlWi~nia i 
podjęcia takic:h I.ICbwaI znaune .1111 ~ n,j<Ww­
nkjszą grupą w n-nc. - Ini pracownicy ... ani 
działacze:. Niby ą pracownikami, bo przc:de1 zara­
btają i dlatqo pozbawiono ICh !'BW dz.ialacza 
społccznqo, ale jak polr.lDł ten rok, zarabiają tylko 
tc:otttycznie, dJyba te: v.ypboeę lObie sami wyna­
grod%c::ole z wlasnej lteR.c:fti, bo PTI1( im nic: 
zapłaciło, A wi<c całkowill samodzlCłnoCt I ",moli· 
nansowanic: lic; pnoownJka - coł rue likI 

l 11,1 dochodzimy do uI.d nlc:r..:,o 
ugadnimia - co dalej ze znatcJoNanlem Iollat6w, jair. 
je: organizowK i rc:alizoool."Bć1 Róinc: ą pomysły i 
propozycje. Trzeba przyjlJĆ za pev.-'Ilik, t.c: na wI~ksz.c 
rundusze: trudno będzie: IIc7.yć. Na pewno jakld 
środki Towanystwo otr.tytlll. ale ile i kiedy - nie 
wiadomo. ideałem byłoby posiadanie 'rodk6w 
własnych. W normalnych warunkach dzialJlnia PTrK 
.łrodki lakie nje byłyby :r.byl wielkim obcilj"!eniem 
budktu Towarl)'SIWI, ale obecnie nawct 200-300 
milionów slInowI ogromny problem. Co wobec 

'<0<>' Niekt6ny 1JUI'j4, te konieczna jesl re· 
org.nil.lcja łyltemu znakow.ni. . Co lU 
".rc:orpnizować" jdeU I)'Item od Lat działa, I to 
chyba nid.le - mote widnie d1ateCO xnajduje łlę 
.. poprawIane~ - zccxlnie: z M~ IradycM -

ulił ujęcy go zepsuł pod hulem zmi.ny. Bez 
wątpienia uwatamy, te: lI.n UUlkowanla nie jest 
idealny (llIIn, a nie syslem) I sporo lDCWla tu po­
pntwić. Ciągle: częIć znakarzy nie: przyjmuje:. do 
wiadomo6ci Istnienia imuukcjl i wdnIŻI w terenie 
wlasne pomysły, . 

0e:tywIkie jestdmy daltty od $I01OW1nia 
takkh ~ń. jakie: maję np. w Cz.oc:bo-Słowacji, 
gdzie maurzy obowiązuje speqllnie ~na i 
wydana pa6s~ norma, .Ic: byłoby idctiml. 
,dyby IUrysta nic: oric:nlO\ll2ł się pounianie ... tylu~ 
:znakow.ni., te włdnie przekroaył ,rllnic~ 

oddziałów. Obc:aUe przypomina 10 czasy Poliki 
powlalGWq, pnie nic: t.rzebt, było !MUZ« n. IIbHoc 
ptZ)' S2.Ołie. aby "')'CZuć po Silnie: IllWien.dlnl 
paetroczenic: Jl'3Dicy jc:dllOOek adminlsuxyjnycb. 
U nas wida(! 10 doIkonak w odmiennym bnałdc:, 
wielkold, roctr.aju znaków, odcieniach koIotów ay 
apolObie CW\lCDllia zakrętów. 

Wraajmy jednak do .ktualnej l)'luacji i 
pomysłów. W lecie nafOlWllk; we vAadl.acb P'lTK 
pomYIł pcwnqo roozaju u\egoryucjl c1aków (coł 
podobnego jut ti~ zafundował nam TPN), • 
mote raczej podziału całej sicd na Rlat! watnie;szc: 
(prererowane i frelr;wenlowanc:) i mniej watnc:, 
Watne mialy być utrzymywane tli v.uelk.lj ce~, a 
mniej w.dne ewentualnie likwidowane lub 
utrzymywane w miarę poaiadanych łrodk6w. Dla 
KTO pomysł Im z kilku wz&Ięd6w jest nie do 
przyjęcia (podOOnie jak jut realizowany polll)"ll te 
schroniskami i domami turysty), ~ z.apn.c:cu 
całemu D81ZC:mu spotObowi myłIc:oiB o tW}'ltycc:. 

ZaWIIZC uwaU.liI.my, te sr.Iat! III jednym z 
n.n~dzi kształtow.nia ,coJrafii ruchu tU ­
I)"SI)'I;2DC&O, Cl.C2qÓInie II nu, &dzk pl""Z)'Z"')'CZjono 
lW}'ItÓW prawic: ")'łącznie do porur;ullia N~ po 
znakowanych Rlakach. Kolc:jnołt na osól jesl lika, 
te znakujlJC nowy szlak w rejooie mało IIczęm=zanym 
motemy (w wic;k.szym lub mniejuylU "opoiu) 
Vo)'WOtIlĆ modę na len rejoD, in.cuj mówię.:. 

odciU .. częIć ludzi ze:zb)1 uc::r.ę.z.czall)dl miqle i 
ul.kÓw. O,raniczenie ai~ do n.jbardziej 
ucz.t<IZCUDycb czhlów spowoduje da.lRy napiyw 
ludzi do partów narndowyeb I w najattltkcyjnll:JlZC 
micjlca, z pD""SlIniem całWNitej pustyni &<łzie 
Ind:r.iej, np. na poc6nach. 

poza tym tat! pom)'51 móJłbY CWCfItualnie 
mieł 1I1.tnsę realiZacji I powod:zc:nia, gdyby PTTK 
miało zegwarantowaną W)'łIJcznO'ł \Ul Ulikowanie 
u.laków turystycZnych. 1'ymcz.aIc:m lik jut nie jc:sI. 
Ciągle mamy do czynienia z konkul'Cllcjl), próbIIml 
:r.nakowanla por.a nami, a nawet dowiązywaniem lic; 
do naszych szlaków. A więc motna przyjął 1JI 

pe'NIli~ te jc:t.cll PTfK pid zUkwkluJC swóf szlak, 
10 wcale nie będzie oznacu.e. te le SÓry poz.ołłIną 
"dla konc:serów~, tytko t.c: a:ym prędzej k~ inny 
uaJlZUjc lam lWOje »:laki. Jut obecnie: wk:Ie 
~ WOjCW6dztich lub poinnych at aię pali do 
pr7.qlDOWania znakowania - oczywiłcic: Dl 'It'łaIne 
potrzeby (lokalne) i wedłu, wtuaycb uataldl . 



Cale n~ polqa na tym, te znajdu~ 
Al; 5ponsoł"Z)' i rundat<my ellęlni do alinansowanill 
koR.ów wyznakowalUI nowych u1akó'N. IUIIOIJI~I 
nadko klÓł)'% nich zdaje lJObie .5pn1'A"ę. te nie jest 10 
wyda lek jWnorar,owy. Ile konit:C1llOU aU,lelo 
Iott:nia na Ulrtymlrut 17.Ja~. A lO Ju! nie cbje 
apektaJr:ulamych IUkoes6w w zagotpodarowanlu lU, 
ryalycznym, klÓf)'mi motnllię publicznie chwalił -
1mudna kOlUCrwacja nie robi lalrJcgo wr&tenia. iak 
oowe ilJWeltycjć. DLatqo Id aęslO maili}' do 
czynienia l efemerydami w rodzaju ,Jednoroc:z.ncto 
IZIaku· . klÓł)' klot lrJcd)i v.ymakcM'aI, ak jut nipJy 

~ ":.,"'':I"WO'o\..J. Zdana liię, te jednostki III ' 

tnoJ'UtIkI ... -c chętnie daJI pkn~ na \OI)'UUlkowanie 
W-oków, ale nie dał4 (bo ~to nic maro na iCh 
odlJO'\lo'icnie. Wydaje .5i~. ł.e IIdmlnislf-.cja pIllklWOWl 
I ~"'idy dzłała.A tu callrJcm w .,itarym il)'lu· -
kiedy 10 w ""!ll ch r6tnyeh akcji .... ykonywano i usta· 
wiano liczne tablice I dekoncje l aktualnie 
brzmiącymi .Jedynie łhls:tnymi hasbmi·, po czym 
natychmiast o nk:h upominano i llruzyły p6tniej 
swoim v.yglądem i obIatącą rarbl! przez lata. 

Z tych Id. ~ów uwa1amy, te szukanie 
pomoc.y w ~ lokalnych mija lic; z cekin, 
mot..: natomwl ~ nam kłopoIów. Idyt 
wówczas domll1O'11'8t moeIYbf inleresy partykuJ.ame. 
Co wobec telo robiI!, proponujemy umilIt 
kluyfikacji 1l.lakó'N -zmianę I)'temu planowania prac 
"UlIIkarUk:h. Po proItu musimy doalOlOWaC potrr.eby 
do motliwoCcl finansav.yeh - in.czcj m6w~ 
ul~1! wazytllko. a konserwowal! tylko lO, co 
nlJptlniejuc I niezbędne. W praktytt powinno 10 
"?'I~ w len apoKtb. te na 00ei ,.lat chudych M 

odqdzicmy od zasady corocznego odnawiania 30% 
ulaków I będziemy plallOW~ bardziej wybiór-ao. 
Jat wicie a:tJaków (zwłaszcza ~ pnez 
lasy), które ba Wody dla ich mnu trchnianqo 
znakowania IDO&Il pnelrwal! w lerenie dłut.c:j nit 3 
laUl. Tam, zdZie 10 motliwe, nie będZiemy odnaW\8t 
azJatów prz.c2 klika lat. Truba td Iwol' .. at wspólne 
pc-ubicgi IrJJku IZIaków. POQlija~ jut koRlY ich 
odnawiania, Wlpćlnc pnebiql ItwarzaJII td WICie 
klopolów, bowiem nic motna odnawlal! tylko jcd. 
nelO kolol'll, trzeba odnawiat od razu ~llrJe. 
czę&to bez potncby. Inną formą OIl.Cl.ędnok:i - jut 
poIIo'SlCChnic 110ICIW31!4. - pl n:zyJnKja t. wykoay. 
waru. ozdobnych "mlaczy· i rozbudowanych 
lIanowisk droaowsDzów. rezygnacja 1 wykon)"'Nam. 
Ulblic I labU~k orientacyjnych I z nazwami 
obiektów i Ich W)'IOItokiaml. Nic tOOtna natomiast 
OIZn~zat na "mych drogowskazocb. 

Nic jest let wykluczone, te w prz)'1Złoki nie 
będziemy stOklWlI! Illywnyc:h .lawek znakarskich. a 
będziemy przeprowadul! ne&OCJlcje z po­
szc:zqóInymi &!lipami znaul"'5kiDli - ile ta pn>­
pooowIDC kwoły będą nqIy i chciały wykonał. B)'Ć 
mok td: i oddziały na Iyle popI'l'Iwill swoją kondycję 
fiunsową. te uchcą pI\"t}'q"pO'N&I! VI kow.ch 
znakowania !Ul IWOim tcrenic, mott włdnie popna 
lWOjc aalDOl"'tlldY Iermowe. N.j\cpQym jednak 
rozwiązaniem byłoby znalezieruc: S)'alcmu, klóry 
upewniałby pełne potrycie połrzcb ze łrodk6w 
.... I.unydl Towarzy5twa. 

Jak'llt'idał!. motIiwcKi jc5t kilka, chodzi tylko 
o ich W)'Z)'$kanie. Bcz.spomc jeJI jedno - znakowa· 
nic szlaków powinno polC»tał! 1IIJlą, lZW. P111C 
.prawą. Jd.cli 2ACZtIicmy rel)'&flO"&-K "l. utnyma.rua 
pełnej aicd il.IakóoN. jct.di itncimy kontrolę nad 
nimi, 10 na pewno ktot IW ZlJtąpi, • WÓWCUI na 
pewno skończy li~ w znacznym Stopniu &pOłecuuI 
rola P1TK. DziabJ jeszae.1Z1at.i lWI dll ogółu ludzi 
(nawet nic uprawiajltC)'Ch tury.5lyki) jcdno:znacmym. 
wyrótDikiem PTTK, ... l nimi nierozerwalnie 
kojarzonc, Schroniska jut nic, bo widał! te mou być 
IQnc nit PTrK - szlaki ctuIe lWI tylko na.u.c - I oby 
tak pozo5taJo. 

M.~k Stana 

Recenzje 
o • •• mapIe panoranllczneJ 

Beskidu Sląskiego 
Ostatnio ubz.ała się mapa pallOfamiczna 

Beskidu ŚląSkiego autorst ..... a Edwarda 
Moskaly, a wydana przez Kalov.ri<:ki Oddział 
COlT oraz OddzJał P1TK w Bielsku.Białej. 
Sama koncepCja tego typu wydaWnictw, 
prza.n&C20nyeh zwłaSzCza dla początkUjących 
tul)'5lów, wydaje SIę słuszna, nau:miasl mam 
szereg uwag SlC"lCgóIOwych, zwłaszcza do 
tcgo, co znalazło si~ na mapie w odniesteniu 
do lowarzyszącego ~nce v.yk;azu szlaków 
turystycznych. Zorientowany mniej wtęeeJ na 
bid.ąco w całej SIeCi $'lIakÓ\lo' w Karpatach 
miałem mo1:no~'! korygowa<! autorowi 
przebieg szlaków i czasy pl""l.Cjśt do runlcJSlego 
fokleru-składanki, ale wyłącznIC w zakres)c 
wykazu Iycbie szlaków. 

Z podtytUN widniejącego w niniejszym 
.... )'kit'Je usunąlbym Słowu "najwairllcjSZC", 
gdyt v.ykaz Obejmuje praktycznie wszystkie 
szlaJa IUr)'SlycznC w Beskidzie Śląskim . Na 
mapte panoramtcznej natomissl, w samym 
przebiegu SZlakÓW "";da(! szereg istotnych 
niedociągni<;:ćl brakOw, niestety, rozbtctnych z 
IrekIą p::7WytSzego .... )'kazu. 

I lak np. brakuje szlaku zielonego ze 
SZC%fI"ku-Salmopola na Malinów, a szlaki lu ­
rystyczne, b6re w terenie WJOdą do SkOC"l.OW3, 
na mapie kończą się na połudme od ml8Sta. 
Szlak czerwony z Nałę1.a na Blatmą na mapte 
zaczyna się w Jaworzu, co nie jest prawdą. Na 
wykazie szlak powyt.uy podany Jest 
praWIdłowo - z N alęta. 

Brakuje na mapie 1óIlego s-lIaku wad 
Jeziora w Wapienicy na Szynt17jelnię , chociaż 

autor podaje pnedmiolOwy szlak na u.ytazk. 
Nłc wpisano na mapie Mtkuszov.ric, WOlnego 
wę7ła SZlaków w kierunku Szyndzie:lnl. Nie 
~aly opisane oznaczone na mapIe liczne 
kulminacje, między innymI: KozJa Góra nad 
Byslrą , Glinne nad W~glerską Górką , 
Muronka nad Radziechowymi, aeókÓ'N nad 
Wisłą-Czarnem. UPOWSki Groń nad Us­
troniem, a na północ od Równicy, PI""l)'kra 
nad Jaworzem, Beskid Wę8fCf'SkI nad SZC%fI"' 
bem. 

Brakuje m.n8aenia na mapie bardzo d\.8 
turysty islocnej Przekjczy KarkOlJZCZOOka i 
ubok niej - BrconeJ Bukowej, skąd bierze 
począlek szlak tółl)' do Szczyrku. Nic 
znalazlem na mapie czarnego szlaku 
doj.iciowego z Wisły Jawomika na Przełęcz 
BeWdck. Ta sama przełęcz BcskJdek o 
O8ZWIe prawid~j na mapte panoril.młCZDeJ. 
ma niewłaściwą n~ "Przełęcz Besk.idM na 
małej mapce szkioowej składanki. 

Nie opisanO na panoranue tSlocncj kul­
min&Cji SŁalislego nad Szczyrkiem. a przebieg 
szlaku niebieskiego z Baraniej Góry do doliny 

Białej W~lki;es1 naniesłOny bł~dflle w CZękl 
górnej. Brakl,.je W OSćle na map.e szlaku 
Zielonego z WęycrskteJ Górki do Ku· 
mesznicy, a w mlCjSL'U opISanym ·L~na· 
powinno by(! ~Upov.a". 

Generalnie musi budzi(! zaslrzctenlC zor­
ientowanic map)' Mronaml ~wLala , gdy! 
południC jest nIeco na południowym 
wschodzie, zachód na północnym zachodzie, 
północ na północnym u.'SChocILie, a wschód 
na południowym wschodzie - !XlmLJająC Jut 
fakl niezbyt fachOwego ozn3C7.3ma slron 
~wiata. Zachód o;t.r\aczono "Z" (zamiast 
ogólnie przyJ~teso .W"), WSChód jest opwmy 
·WO zamiast ·E~, południe · Pd"18mJ8St "S", a 
północ · Pn" - a nie "N". 

Przy lukim przesunięciu Slron $wUlIa, 
kaUlcJ o 45 stopni - turysla. zv.1ancza 
począlkuJący, do klórego głównie adre· 
sowana jesl mapa, m01:e mic<! Istotnc 
kłopoly, aby tego rodzajU panoramę ocIntc$t 
do kOOkremego miejsca, W klOrym znalazł Się 
w terenie. 

Sam lekst o BesklCbJe .śląskLm odznaC"L8 
się nieporadnokią, głównte dl8lego, te nIe 
ZOSlał opracowany w sposób 1.adowalający 

zaróu.no pn.ez redaktora, jak i korcktora. 
Czytamy bowiem mlęl!zy Innymt np.: 
• ... zagospodarow-dnlc IUl)'Slyczne Beskidu 
Śląskiego stoi na W)I5Okim poziomLc .. .". 
"_.cały Besk.K:I Śląski pokrywa gęsta SIe<! 
szlakOW .. .", •... tyją Jeleme gau;nku karp.1C­
ki:::go .... itd. 

Do pozytywów wydawntctwa zaliczam 5 
wa"~)'Ch panoram Beskidu Śląsktego 
wraz z ukladem ICh rmmlCSZCZtOla oraz 
n31.ewniCIwo szczytów Beskidu ląslucgo po 
Slronie czeskiej oglądanych z rejonu 
Skrzycznego t Błamlej . 

N8Iomi&t jak~ Zielonkawego zdjęC\!l 
na okładce wraz z oblektcm, ktÓrcgo nazwy \,\,. 
tekście nigdzie się OlC wynllcnia - nie Jesl dla 
całego wydawnictwa zbyt dobrą reklamą. 

ZIe:sztą maJ7f w ogóle me są naJSllnle'jSZą 
stroną COlT -ÓW, o czym m13łem motno$t 
prlckona<! si~ jeszC"J.c w 1986 r., kiedy 10 
Oddział COlT w Bielsku.BiaIeJ, za sprawą 
odpowlCdz13lnego WÓWC7.as red. Jacka Stroki, 
umi~ł bez t.adncJ konsultaCJI t uprzedze0l3 
prawdziwie kompromllującą "nlby·mapę" -
"Maków Podhalański i okoltce" - Jako 
załącznik do mojej monografii luryst)"C"ll'lO-­
kraJOZfl3WC"lej o lej mezu.)'kJe sympat)'CZneJ 
mie~ 1I~lniskowo-uzdrQY.lSkQY.·ej w 
Beskiclzte .średnim . 

Aodr7.ej MatUSZCl)'t. 
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~lR[NICA NA ~PRI[DAl DmE MlFJSCE 
Schronisko na ~ SuenlC.)' i na hah 

SzremCklej oł~,cnją t~1 obiektÓW sprl)'JIJących 
wędróo.vce Ir.wlCttm Kartonosl)' od strony JakU5l:)lC 
i Slkla/'5kiej rou::by. Jedno 1. nich. nil I2CZ)'ClC Szre­
nicy, uJ dwudlJCSIU lal 7.Amk.nię1e , bC'ZUtyleczne, 
dCl."i.'H 1.0 P1TK 1. 510.1991 r. poatllwlono do 
. pnc:dlll.)' . Jesl jednym z kilku obiektów rol­
poc7.)'naJ'lC)'Ch hSI~ schmnisk, &łanie, kempingów 
pn:o:znllc'l.OIlych ,Ja I'IIl(1W:lnla budtclU Towal"l)'Slwa. 
Czy go UI1lIU)41 

Po dw6cłl pobrnch m:zylowe schronisko 
me WfÓC110 do tydJl . bb,eti reanimacyjne 11'\I.'My 
wiele La l , pochlooCOły wicie milionów 1.lotyth. 
Podobno do zakońaenill pnie pod konlce 1991 r. 
brakowało 2-3 rok! ~I. Ale tllkieJ kwoty PTTK Ole ma 
j dlatego chce ten obiekt Ipradal. KIO kupi rul~ -
Id. nI(' Wiadomo. 

Prln ""',cle bl\ IUI)'ki ~ruJąty po Kafko.­
lIOi7acłl mleh nad.r1CJlj. 1c SlftI1lCa tJcd)i otWORy 

lm drtwi. NIeStety, byIy ' o Iludzeni.l. Z roku na rok 
pochbnl3ł3 ta ~a koIcJne pieniąd~e, rozmallC 
lTuuerialy, lJmenlłl1y się pn.cds~hiomWJI (na~ 
6pcq1ln,IC' w tym ~1 1l powo/ywlIne!), dyreklQnY 
ubieralI SIę !.lo dud! I W51a .... iah rotXllę Rlt­

dotonClOfll\ ery kIC» pohaył te mlty7 O' tym 
oc:ho. Os~tnlO f"J"'4Im kolejne p~two­
Doln~ll\5kie Przedsio;biOf'ltwo Turystyczne 1: 

~bą 'NOC WroclllWJu. Cly dalej od SucnlC)' 
OZllaca, te be..tzie: SkutI!C:7JlteJU.e? 

Budowla IUI p.t"Z)'C.e IJltBhstej JÓIY II:WJ jak 
wyrzUt sumlema Obiekt nlSlC1.c:jc:, 1IgJ'ft1a bez­
piecleńllwu, JtlJt prtyUadcm mamotl1lWSlwa i 
kokil! nK2&Ody między wladz.aml tqlOnu, T0W3-
rzys\WI. tUryłtaml a KartonOIIkim Particm Naro­
dowym. Remont pm~l'WlIno w połoIo.rte 1990 r., a jego 

dysponenci przestawiAli tylko stolkl. Pomysł, aby 
obiekt "')'dzlc:rt.awić - lO najlagodnu:JSZe v.yjkle lo 

sytuacjI. Kiedył cbdano go kup~ (hyll chęlni jacył 
Niemqt), ale, te s.chrooll'ko "oi na ZiemiaclI 
Odzy!;kany<:lI, W1ę<: nie IN)'padało 7.J1WleTaĆ umO\Oly. 

Ostalnie LlChwaly za lmic:r-l.Iją do ochrony 
53 obiektów schroniskowyclI w Karpalach, 18 w 
Sudetach, jednego w G61'l1ch SwiJ;tokn)'5kich. 
Reszta pójdl.ie w dzieria\"i~ lub na sprlCdat. Czy 
uratuje Slet w len spoiÓb budfel TowarzysIwa _ 
trudno pn:«'C'nlat Icn spo0b rozwiąllnu. kłopotÓW 
ckonomiCUlych potcotnej nle~ orpuiulcjl "wyt_ 
IUJ utylccznoki publiancr. 
~m na Szmucy . 1fllSZ)' - budynek 

ma wewnąln podobno WSZYSlko. co nJcxbędlłC. JUI 
instalacja .... 'Odna. coergl'tyana, ogncwc:z.a. klInali­
zacja. Ak ph lO \OISZ)'SIko me jest utylkOWl!.ne _ 
n~. Komu będrie sil; opIat»ło ppodarowat 
na szc:zyCie. w lrudnych warunkach klimatycznych. 
bez moWwoCci sprawtqo dowozu opału I !rodtów 
spożywCl:)-ch1 Pawtązanie Sltt)'lowc:go IChroniskA lo 

obtcktem na Hali S:.trcnłCkicj ""'Yd4,tem krte­
sdk()\,\.)1n I srworzcnla zespołu obIeklÓW - takli!: 
~nie k.ledył otywialo len rejon cOC- Od widu 
lal pBnuJC lU jednak coraz ban1l.icJ niepodzielnie: 
nalu"", a WIęc choćby był tu n&JblnIZicj CU"lK:uty 
penonel. musiałby .... )'SOko ulwolt.'! ręklllN)', Iby 
podobt obcMiąlkom. 

Wiele: wskazuje na to, fe nieprędko znajcUJe 
się ni S7.fenK.)' dobry, sprawny ł erektywny ,000po­
dan. Towarzystwo. niQtely. nie sl~nęło zbyt 
"')'$Oko, nie stanJ;ło na lN)'IOł:oki lIdania. Nic: po_ 
ZOStaje: nic innego, jak potqnat.'! Sl.renicę. 

TomllSZ KowaUk 

SchronłN.o na Szrenley w Karkonoszaeh. Fo1o: J . Kor.,.1 
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W Garach wszystkie drop prawadą na Thr­
baez.. TJ; balUlll\4 pnwdę Ula pr.....-ic: katdy IUf)'ltl 
górski w nanym kraJu. Pod IU:Z)'1cm, na .kraju 
Długiej HIIi, "oj ICbro'l1Sko PTTK. ałówne opu. 
de dla IUrystów "'\'drujących po aorcuńskich 
szIakac:h, Młodszym c:r:yIelnikom przypomruo, jU. 
bywało na Turbaczu w lalach lic:dcmdrlesiątyeb, 
kiedy -1I1..31ał ClCfWOny lerror, wszystko było 'de, 
paMtWO\O>'C i komunislyC7JlC". A było lak. Po 
południu haU i jadalnia lIpc:łnilty ,iJ; achodą(.)'TllI 
l gór turystami. Jedni kierowali lię do kuchni 
IUf}'IItyc:r:ocj. by Ipot7JIdzit pccJłek własnymi 
silamI. inni mi do jadalni, by 1N)'brat.'! lo jadłospIlu 
jakid danie, ~t.'! bloczek I ltanąt.'! w osonku PRY 
okienku kuchennym.. W jadalni ' bywało tłoculo, 
czasem Irzeba było pouutat mic:jaca przy lIoIe, 
a.ucm trochę poczc:kat. Dodam, fe w kuchni lU, 

rysłya.ncj z kranu leciała woda, matna ~ było 
l.8go1owat.'! wrzątek fub zupę, a połem umyt 
naaynia. Wrzątek wydawany prz.cr. kuchnię byt 
bezpłatny. W burecie li kontuarem siedział pan 
lub pani Spr7.edająca połiłki, a 1Ikt.c: poc:r:t6wki, 
napoje, herbatniki i pam~tkl., tak jak ddejc Iię lo 
do dni na PIUhybic:, na OIocbołowsktej a:y w 
MurowIlku, Co jeRcze 'ZIplml~lałem z 
-mroc:r:nyclllat siedemdziesiątych"? Jf!IZCZt! to, ie 
recepcja czynna była od mil do wic:c:ton, I po 
ICłJ.roniaku ebodziło się w butadl. Pra ..... da, że w 
IChromsku odbywały Iil; dyskoCtki, a podoc:ho. 
eona młodzic:t bqała. wic:czoraml po ICłJ.ronisku 
prteRtadzaw IUryslom w wypoczynku. WiZ)'Slko 
to było jut nie.fedDOkrol:nk opisywane, Byto więc 
le:piej lub JOrzej, wyczuwało lię jednak cłIociat 
"ad IUr)'5lycznej, sthroniskowej atmosfery. Potem 
pnysudl kryzys, a po nim remonl IChronbka. 
Jtszcze na po<:zlłlku III osiemdziesiątyth 
lN)'C1uwalu lię resztki wIakiwcj alQlOlfery. a dUł? 
Trteba oI:ricktywnie stwierdzit.'!, te ~konano d~ 
robot~ lN)'tIlicnlaJąc in5lalacK CCJ11""lnąo Oj:rze­
wania, remontujljC: poItoje i pomlcs7.c2enia IInl­
tame. Tak "''ięc tzw. inrrutruktunll tecllnkma 
u:.taIa odnowiolUl. Czy wr6c:iła do s.chron\aka 
IUf}'IIl)'Ctna atll106Cen, a może tCf'lZ ",Wnk w 
odnO'o\lOfTym budynku 7.ICZ1!M: ~ ona rwol'Z)'t.'!? 
Nic podobnCJO. Mimo rtOłOntU, .tandan:l ~II 
wcale sic;: nie: połc:puyt, a o tutySl)'CUIq AI­
IJ105fcru. nie: ma 00 marzyć. 

W nowej kuchni tul)'Styc:znc:j, pozbawionej 
wody, ledwie z.miuzclIj .IJ; tny osoby 
pt"ZygOlowuJljOe poIiłek. a ~ w ttJ dl.ic:dzlnic: 
lepiej było kied)1 nit dzislaj. W umywalnUdt 
zaopatnonyeh w kabiny pryun:kowe, w ItaidcJ po 
d ... ;ie. lrudno wziąć f'I)'V.lUC, ponitwat kabiny te 
nie: Uj Cl}'lUIt'. Ze kUuty III1)'łta~ f~nly Arma­
tury i trudno SlwierdDć, czy n.atf)'loki nieczynne ą 
jut, czy jeRac nie. Niestety, ~ko wskazuje ni 

10, te albo _lały zdemołowallt', albo celowo 
unic:ruchomione, by skłonić t.,dnycb lak "")'Rub· 
nej alrakcji, jaką jul pr)'Ullic, do kor'r.yIlania z 
jednej czynnej kabinyz.najdujtcCj się pod kont~ 
personelu. JCSIIO tym bardziej kOl'l)'ltne dla tqo 
OfIUltnlqo. poniewai li dotlJ;P do kabiny (od 18 
do 20.30) pobiera .ię opłaty na pewno nigdZIe nie 
twldc:ncjonowant. Nic wierzę, te w tak .prawnym 
technicznie I dutym budynku nie motna Ulnymał 
standardu pomiesu:zeń liIInJlamyc:h na wtakilll1ym 
pmiomie. Tego. te jest to motIiwt; dowodzi 
sytuaqa 011 Pru:bybic: i na ChocboIowsIdej, w 
budynltKb o podobnych mo:Uiwokiach Itcb­
n/Cm)'Ch. 



• TURBACZ 
Podobnie ktepIto !UCZ ma hi J. pc»llbmi. 

AkUnll w poru:.1Uedy .INni II/rytO końaJ! jutawc 
d1.knl'H: Ciapy, • inni ~ dalej cbdc:bby ~Iić 
IM; przed aallq dfOCll, na 1\IrbM:zu .test 10 
nIcmotIrwel Od 16 do 18 nk: dę lU nUl zje -
I.UChDIII ma wtedy PrufWl;. Owt.zcm, dziab na 
p!lrtcn.e kawiarenka, lic trudno po kilku &OOzi­
nach wędrowtl zapyc~ łię herbatnikami po.­
pijaw: ,..lpllWej l"toki pUlZkowymi upojami. 
Pomyileć, te jcszac nie lak OliwnO motna było 
napić aię, tatte na Tltrblłctu. xnakomilqo .oku 
czy ",poju z T.n:zyna._ 
~ w jwlni !Ul Tu.rbKtu nie ma pana za 

kontuarem, półki w burecie łNleą pUllką, a panią 
z tucbc:nnCJO okknk.llruN częłlO pn)'MlIywać. 
by ICdK:iab spncOać j.k.id danie, naja.ę:lriej 
jedno, jcdyoc. Wano dodać, te pnerwę w 
obflu\Uc Il/ryllÓW .chronisko ni Turbaczu 
pl1llr.lykujc jako jedyne międl)' Sloniem w 
Beskidzie Ś~m I Jawonyn.1I w BeRic1ne 
Sądc:ctim. F.kt lem potwierd1.ajll lK2Di IUryCci, 
zwtw.a.a ci, którzy wędrują dwI-lrzy tygOdnie 
przcmienaW klika grup &óntkh. odwiedzaW 
wiek ICbronislL Nawet my, którzy przyzwyczajeni 
pldmy do rótnych lalUlberii lI~h Ul 
~ nic rozumiemy rótnydI PJUfW w kudlni, 
ró:tnydI zalW.óW i ogrania.dl, • 00 dopiero 
IUryki z upnk:y, których coraz ~ motna 
_potkać na JÓrlklch szlauch i w schroniskach. 

Oto Pf:'NlICIO IipcoweJO popotudnJa uwitała 
do JCbroniska łfUpb tUI)'$IÓW. troje fUIR)'dI 
rodaków i dwoje Nicll!CÓW. l,kiet było Ich 
zdumienie, kiedy o 16.05 dowiedzieli się, te: nie 
mOSI! kupiĆ nic do jedzenia. Dopiero po 
stanowczej wymianie ułan mMtdzY JCdnym I 

turystÓW • panią z okienu, I. Ołtalni. !.dc· 
cydowall się IUI pa)'IOlOIWanie ~k i j.­
jccz.nk.y dla qłOdtIiałych &órołazów. P.ni l okien­
ka nijak oie mopa uozumlcł, te jesl tam 'NIUnie 
po to, by karmić IUrystÓW pnez cały dzieli. W 
ogóle personeł IChronbka Ol Turn.a.u spn_ 
wm.enJC, jak.by mu II1r)ici batdZo przcszk..wli 
W.pomniana &ruf-u IUf)'ICÓW ~ła przez 
Beskid Śląski I Zywicdd, I l opiM~ J)'tuac;lj 
.potbbl ~Ię po nu; pierwszy. Być mot.e łwiIdczy 
10 o tym, te w ~ Idlronist pt mate 
skromnie, .Ie prawic normalnie i tylko Turbacz 
wDOWi II.DlOłtlll, okzbyt miłą niespodziankę. 

Dził Ol TIlrbIc:zu, nawec 91 Uodku ICZOIIU. nic 
ma problemu z OlrzymanłCID mlcjKa 91 pokoju, 
nie m. tych gwarnych Iłumów IUryslÓW i 
wycieakowiczów. którc ....,.pclol.ty kiedy' 
obI:z.eme ~n .. ICłlronwa. Jest .Jako' llIlutno, 
teby nie powIcdzict - ponuro, nleprzyjatnie. A 
""'Y'tllrayłoby naprawić pl)'lUlice I mnyVl kuchni 
turysl)'CUlCj, otywił bufel w sali jadalnej I panilj VI 
obcnku kuchennym. prowadzić recepcję pncz 
cały dzicń, IJłmiechnljć się do zdrotonych 
lurystów I tlikwidować \IITeSl.CIc napisy. t.aklc j.k 
"częłć hotelowa". "dobll hOldowa" I innc z 
wynzem "boter 'IM udd. Mok kt~ v.TeIZcie 
zadcc.)'dujc, te ICbroniska JÓnkk P'ITK ~ 
schroniskami •• nic "holclami" czy "obicktami 
botekMymi". To, ery • c b r o n I. k o Dl Tur­
t.au będzic nonn.lnym IChroolskiem lu­
ryslya.nym UlIcty, }at: Z'tIo)'kle, od ludxi i tylko 
ludzie zaGcqrdU.M o tym. czy I jak długo będzie to 
"dziwne mieF. 

KTO NIE LUBIOSTROWIeZA? 
Zapewne wiC;~ naszycb CzyIelnikóW 

Wie, kto 10 był dr A1eb.lnder OsttOWlC2. PISIII o Iym 
L...ocb Rupia, • jeRa.c wczdnicj /UW redaktor w 
,,\nformllone Knjozn.wnym" Oddzi.łu 

Wrocław!kłeJO PTTK. Alc fUl wszelki "")-padck 
przypomnijmy. Olói ów Ickan, POCUilkowo 
mielzkaniec Wlelkopolsld. po IluchlCłl i doJtloracie 
na Uniwersytecie Wrooła~. i:)i na pnclomlC 
XIX I XX w. WiC;ksz.ą ehyba 0'$ tycia 5po;cWI 91 
~dku Zdroju po objęciu ltanowiska lekaru 
lUIC7.t;lnCJO &aDltunum ~1balbcimR (dzII 'Ił rejon~ 

pi. p.nyz.anlllw). Jego nle'ol-ąlpliwll zuługq, poza bll­
ntolOCiIl I balneolerllpill oczY'A!iklc, było 10, it napi· 
$!Ił pierNsl:y pobJr.i pn.ewod.nik po l)'flI turoc::ic I jeao 
oII:ohey. I nic lO, te 'fi więkRok:i pooIIounał Infor­
macje krajoznawcze u .ulOram.i nlcm~klmi (tUJt 
ICJO do dzisiaj nie robU). Ob&lerny, baniw cleka~ 
i !Ul dobfym poziomie IICIMCY ~nilt wyucdł w 
18'70 r. 4rlękl wydrNnictwu J. J. Kfuu:wskieJo w 
Poznaniu. Nic ledy dzlwnqo, It właśnie Poznanilą' 
UprIIgnęU uczcić i ujXJ'll.'SZeChnić ,."...~ lej 
oaoby. Staraniem więc Klubu SudecJr.lqo P1TK przy 
OdclrllIlc WillOJflldy·PtąlkOWO VI Poznamu ufundo­
wano odpoo.o.icdnh, t ablicę (protZę popatnyt na ii .... -
trację). klórej medahon wykonał .rt. plastyk Marian 
Banaskwiez. Wyslllplono 00 bunnl$lru ~kII­
Zdroju o zgodę n. jej umlcs1C1cnie przy ul. 
KoIciusUi. Jłównym cUtgu komunikacyjnym c:zęKI. 
uzdrowiskowej. Cel był jasny - by jak najwięcej 
przy)ezdnycłl mogło lę lIblleę zobaczyć. J tu utzęły 
się lCłIody - .t.o!ulnc RNICR ze strony władz miasta. 
Najv.yt.cj prl)' Sanatorium im. A. Oslrowicza. Niby 
rzecz jalUl, ale prncie mało kto tam bywa - poza 
pac}cntami. Klub W)'SlJIpil tedy o zgodę 1lI1obli2aqę 
Prl)' wcjkiu do Jaskini Niedtwiedziej - w Irotieu 
progamowozv.ięzanej 1. pncwodnitiem e>.lrowia..a. 
Uz:yskaDO bardzo cieplą zgodę. 

Od kwielnia WR)'5lko tocryto liC; dobrze. 
Zaplanowłno wiC;C ul'OC'l)'Stc odsloniCjcle 3 listopada 
1990 r. z udziałem wojl:WOdów: walbnyskqo -
Jet'UJO Krzysztofa Świten\r.i I pomI4Ikqo -
WłodrimlC!'Zl t.ęckIqo (wiclkiqo trajoznawq-, 

członka ZG PlTK I PflewodnlezlIcqo jego 
Komisji KraJOZllII'WC'Lcj). A tu - bomba! 7~p­
l'O$ZCI\ia "')'Słano i Utu u nimi - odwołanie 
Imprezy! POII'Ód? CytuJ!; pumo tcjtc Jlmej dyrek­
lor ZUT .JaJklnla Nledtwiedzi." Marii l.ic.y. RZ 
przykro&cilj l.IIWiadImiam. te N.ukowy KomIleI 
Op;ckuńezy Jululli Niedtwlecizic) w KIelnie nil 
poiicdtenlu 91 dniU l3 patdZierniu 1991 r. 
~ Ulpruteatować pneciwko umU5zczerllU 
tabłicy potMc;concj ~mic;cl dr A. o.l~ w 
obrC;ble JukiII Nlcdtwledzlcl wKlelnic 
Pncpruulm za p<oWSt.k: nlcporozumlcnie~. Ładne 

nleporozumicnlcl ZwylrJy lunda1 I tylc Jut ehotby 
pnc:z to. te nIC polP(onnowano fund;'IOfÓW o 
przyczynach protC!liIU Po dl'\lllc, wcale nIC chod.uIo 
o ~~ J:uklni ~, lca Icren pn:y p.1wilonie. 
POIIIylo, nieporozumienie C'l)' raa.q mote ma· 
Illpułląa KomitC!em? Tak 7.acnc grono lrudno po­
dcj~at o 11ołhv.'06t r:zy r.1Rywe rozumO"",anlC. 
Wydlje 5iC;, te pl 10 zasłup nlckl&ych mlcjs­
COIIr)'Ch. tj. Iljdczan. Nie jcat Uljcmnic4. it dr 
Cic;tkov.5kl stanowczo pncciwdl!ałal Icmu 
pomysłowi wysuw.jlle .t.urdalnc O$kanen! • • 
choćby takie, te Ostrowia byl &CnMnofilcm • • 
mote nawet jut Niemcem. No, bo-ląd IC ORIcry 
c:zy odznaczenia. i 10 wotennc1 A cxy 10 rzecz lika 
łl.OkujllCl. it poddany pn.u;ki mUłlai hlutyt! w 

pl'\l5kicJ .rolli. ehoć była to łiłutbl mcdyc'lII17 A 
ikt 10 poddan)\:b aB było IIIWCl oflCCniml i td 
otrzymywało ordery. ale było 'IM ponIIdku" To 
SImo, IIlc pruskic - 10 jut inne? Tak opluto Dł· 
Irewla. , li wydawat by $IC; moglo. 11 
WICItopoIanIC clą uacif jat.qot tmepUl ay 
ULlję. 1 po co 10~lko1 Zupełmc niczrozumllle. 
POUIIlajc tylko ...... Iyd wubcc władZ parblWQW)'ch. 
Wiclkopobn. ludzi pełnych przyjaznych uczuć do 
Sudetów, 00 I ratalne zdanic o roznblactwic 
niektórych Iąaa.an. Wl tyd, WłClki 'NIityd. Czy nie 
motn. by było lepiej 'tu tyć Ie; encr,ię na 
ta/alwicnic watnicjszych 'Pr.w dla W.szcgo 
uzd~lIk1. eonu. bardUej upadającqO? 

II. K. 
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"CW'Ile" promieuinje ekologią 
CXrodck Prakl)'k EkoIogianych w Jeleniej 

Gón:c z.naluJ liedzibę w ClImcm. Jest to ~ncun· 
wwy dwór typu u.t1cJO, DIot.ony w 15$9 r. pn.e1 
KaapB von Schaffgotteha. OlIlInie błodania wska­
zu~ n, motliwo~(! iSlnieni. w tym miejscu 
.... cułniejllej budowlI. Obiekt JCII trzykon­
d)'JMCY.lny, podpi'ATlJCZOOy, o I Urcwej zwartej bry\e 
uIotooej na czworoboku z WCW11~tnnym d1.ie­
dZllkc:m. W narotu fasady WZJ\06i.1ę masywna wid..a 
z polOItalokłami strzelnic. Na zewnątrz widał 
polOIllloKI luchej (7) rOlI)'. Budynek ule,ł w 
pczeWokI kłlkakrołnym pm:kształceniom. N'Jbo-­
ptny kIzIalt IIt)'Skał po odb\ldcJo.l.ie (nutęp&two 
potaru) pruprowadzonej pr.cc:z kolejnego wIU­
ciada, Ernesta von Nimpl5Cba. Zakończyła Ste; OM 

w 1656 r. W jej wyniku dwór nabrał cech rezydencji 
o ~ bogatym W)'SlroJu. W talocJ pallad ~ w 
1679 r .. u sumę l5 000 lalatów, kupiony prtc:z Radę 
MłcJ&q JdetllCj Gófy (odległej wówa .... stąd o l 
mile). 05tllnia pnebudowJl nas.t-'ptb na pn.domie 
XlX I XX w. , pozoItłIwlb bryłę ~ nicc:o zre­
!lukowaną (""bur.rofK) Zt!Wn~tnny tnlkl Iknydła 

wschodniego), po'lbll~ i,>tlą cech rezydencjI. W tym 
CZlSIC dwór .... 1'lłZ Z przylqlym mająlklem ziemskim 
był Zll'Ujdzany pr~C2 kolejnyt:h dzieiiaWi:ów I 
runkcjonował pko dobrze pn»peru~ oloło 86-
hetl.rQWt' gospodaDt .. ·o rolnc. Ollal nlm ;elO 
I1zicrtaWCII był int.. roImk Ludwll Rahm, którego 
rodllna umic:szkJwała tu 00 plCOl 194ó r. 

PomImo potarów i prubudooNa", a tatt.e 
ratalUCJO \o$u pod lInądem PGR po 1948 r .. dwór 
Czarne jest eiUIe II01oUntowo dobrze uchowanym 
przykładem XVI .... lCC:ZJICj budowli IZIachechcj nic:­
mk:eklego kręgu kulturowego na Dolnym Śląsku. 
Otoczenie dworu ~tafKlWią UlbudoWanill dawnego 
folwarku, nOCl..ltCClO, potIobnie jak dwór, znamiona 
Uq:o urądzania w olm:sie powojennym Dawna 
wid Czarne od 1973 r. w/ltClOfII ;esl VI gran,ot 
Jcłeniq Góry. z.acno,.,.1Iła ona malownicze ceelty 
podIudeekiej wsi roInK:ZCj moucei w przyszklKi 
l:ltCZYt Cunt*' wymkaW:e zJCi dotychczuowqo cha· 
rakleru z runkcjlmi IUl')'StycznyO'u, , takU wyko­
nys~ do swej aktywizatji fakt bc:zpo&rednieJO po­
w\4ZJn1l :t Jelenilj ~ - lic:ąą chd blISko 100000 
miQzkańców tqionu. 

Wkrótce po powobImu do t.yaa Polskiego 
Klubu Ekologiezncgo narodziła lię w 1981 r. idea 
.. Wlnllatu ckolOSicznqo~. Dla jego je:lenioaÓl'$kkh 
animatorów zdC'N3llIO'Wllny, opuszczony ubytek Orll1. 
potencjalne walory lego micjsca "/Iły siC; Inspiracją 
dll utworLenill lU placówki, która mogłaby SIM sM; 
mkjlcem pBktycznegO wdratani, uaad I we:zw." 
po.zonyt:b prza eko1oaów. Wprowadzony 'fi 

pudnlu 1981 r. stan ąnny pn.erwał na rok 
rozpoczęle jut dzfałania. Naw'ltlIn. wczdnieJ 
wapółpracI 'l wojewódzkim koaserwatOł'Cm u­
bytków - klóry od ~tku popart lę konccpqę -
~b tym, it wiosną 1983 r w ltNOl7.e ruuyIy 
prace lIbezpiccu,IęCC. połJtczone Z bi<bmaml ar­
chhektonk::zno.konserwaloDklmi. PI'1K'e le w alloki 
nnansowane ze frodków konserwatookich d0pro­
wadziły do untowanill tcao cennclo zabytku od 
zagład)'. Z kolei mytl o ~waf'lllllClC ekolo&lcznym~ 

przyjętII bWtłl spe:cyfK:ZnCj firmy p.n. Ołrodek Kul­
tury EtoIo&icznej "EKO~ Ulwonone:j na zaudac:h 
apóIkll. 0.0. w '.topadZle 1988 r. T.ą formę pl'l ­
~ lnkjatony ~ ... rsttaIU~ U2.ILlh .... tym czuie za 
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na~ dll I'C3llzac:ji sv.yel'l cd(Jw. specyfika 
.. EKO~ pok'p m.in. na tym, ił wszyscy spoIlód 96 
wsp61nikOw IlZnlIi u nad~ny ceł przedIięw.uęda 
- rcahzov,'anic: praklyczDe zaud ekorQ1:WOl.u 
Jeloni0gór5kie ~EKO~ ltało Iię piaszc::zyuą (:()fU 10 
DC!'I'o)'Ch ~adc:zetl i tonllklOw ekoIocicznycłl. 
Firma polWOIlII z.n.lctć ulrudnknic: k.ilktln»tu 
OIObom i laL.mleć jako zakład uslupy (projekty, 
ekspertyzy, zakladanie tere:uów zieleni. roboly 
budowl/lne Lt.p.) w d.Zlllłalnokl gospodarczej. 'IWo­
nony obecnie układ remontowo-budowlany bc;dzie 
specjalizował siC; 'fi robotach konscrwatonkkh m.Jłc 
za swe Jłówne zadanie ł1opniOllo-ą fl.'W8\orylKję 
ca~ zabytk~ lełpoło w Cumem. JeJI 10 
rtIIIo-noczdnie %RIkollllty waf'Sltat lIlkoIeniowy dla 
młodych IIdcplÓW Qlukl konserwatonkie:l. Podsla­
~m kanooem jclcnklg6nk.icj inic)JtY""')' pl!Wa­
lanic proc~ btCące ró2.ne dyscypliny I u­
micjętnoKl Z\II'iljzane z och~ I bztałtO'Naniem, a 
tat::t.e rewaloryzacj,! 'rodoYr'iska pn;yrodnia.q,o onz 
kulturowe&o. 

Gromadzony tu i tworwny, w dut.q mierze 
społecznym wysiłkiem. potencjał wiedzy, mot.llwokl 
kadrowye:h i technlczno·wykonawaydt słuty(! ma 
prz.edc: wszystkim miejscu i okolicy, z kt(q kon­
cepqa ta od początku sv.ych narodzin 'l.WląZ8ła Iię. 
Ma let s/utyć rqionowi Jeletliogól'$klemu, ktÓf)' od 
lat ~II)' b)'ł stulkami Złej ppodarti I 
kar)'łodnyeh błędów, pt zalic:uny do obQarów 
ekolog:icznie l..Ip'Oł.onyt:b. Równoczdnie. zmienia­
~ się I)'IUltCja Pobki Spl'lr\lolła, ił micjl.IY""'I 
jeleniocónlocb ekolocó'* mogła W'OC1\ie ulSlnlet 
tat::t.e w kontaktacb międlynl~'Ch. Na~n, 
jut współpraca z grupami I orpnaAtjami prockolo· 
zianymi oraz Ormaml specjalistycznymi 'l lerenu 
RFN i Danii. a lałde podobne konIakty 'l Francją. 
Holandią, Czccho-SIowac;1I i in. mjami Slwor.qły 
przeslanki dla nadani;! temu przedsięwti~eiu 
~ znaczenia. 

Pqram docelowy ofrodka}c$t jc:mzc: 
apr.l'N\ 0lWI~. Wynika 10 zarówno z ułotenia . ił 
koncąx:ia tej pIKóIIo'ki będzie sukcesywnie dopn. 
COWIIII Pr"'.C2 tych. któny uc:łIą wlączyt SIę w 
łI'ODO jej rcahzatOl'ÓW, jak tet. I. faktu, ił \t:we$lie 
terenowo- , włałnoktowo-prawne nie są JCIlCZe do 
końca ronlr1;ygnl"te Ogólne załotenill progtlllROYl"e 

przewiduJ'!, te: 
- Dwór ~Czame- (kUNllUrll ok. 1 1000 ml, 

pOw. ut.ylkollo'a 1320 ml) \)o;d7.ie stanowił cenlral"y 
punkt w O«rodku i pełnI! funkcje kultm:alne, dyda­
tlyczno.popularyzltonkic lip., m.in dysponując 

zbiorami bihllOlccmymi, VldeotekJj, pmi klubowo­
audiowilualnyml, plcri4 wystaWCM'ą Ltp. 

- W obsektach otaCZI~ (motl~ 
Vo)'IOIpodarowanll okolo 3000 m· pow. u!ytkO'loq 
łącznie) proponuje sit; zJokalt70W3nie hotelu na 
około 60 miepc wraz z odpowiednim Upleczem 
lIołówlu:Jo.\ym, laboratoriów ł w&l'$ZIalów, daluych 
porruCS7.ezeń dydalttya.nyeh, zaplecza m'eIillcalnego 
dla penonclu a.rodka Itp. 

- W otoczeniu znald<! SIę powin,,)': częCt 
parkowo-oarodOWl (bel~rcdnio prL)' dwofl.e), a 
nadlO tereny upraw Olmdowych, 7./tlarskieh. 
pasieka. częłć ~kreaeyjna. ewentualnie tatle 
miejsea e:ampinlowe dla grup praklytanlÓw 
przybywaJącycłI tu w sc:zonie kinuD. CaItoool'lCl(" 
orwan.- 'pmrJj JClt, czy w dziablnoki Ołrodka 
pojawi ,Ię np. produkc)a rolna lub hodowli. 

Na ttT!:DH!o 0łr0dU prowadl.OnI bęcizlc nie 
tylko dzJaIal~ dydIktyczno-popullryatOBb... 
PopnCl. Iłlnle~ lU potencjał rachOlto)' orl.l 
""konyIIuj:ott ~ bav; I upiecze t«hn.k:zM' 
prowadwDa ~zie w$lecb,tronna dziablnoi: 
ppodln:u, ro umotliwi ekonomiCUIJI SIfIlaI\o1-
lIarez.al~ tej pllcówkl. IsIOCIl)'1JI ułO't.emem całeJ 
koncepcji J~t "<>pniowe .tworzenie specyficznego 
klimatu lego micj6C3 i placówId. Cele i idea, którym 
ma ona slutyć, powir.ny wsp6ltwol'l)'t nastrój I 
lpoe6b funkqonowania ~rodka. P~muJe się, te 
docelowo mok tli ULlIdt utrudnienie ot. 50 
praouwnik6w stałych. Nlezak1nie od tcao będZIe 10 
mieJ5CC ~ utrudnienia pBktykanlW, 
wołonllrilllZ)' - oel pnyjazdu rótnyc:h IpC'Cjal~tów, 
ewentualnie takie badaczy i lUIukowc:ów. 0Ir0dek 
ma b)'(! bowiem miqsoem "")'!Diany dołwIao:kzcń i 
wszelkich kontaktów, !DOpCYCb ..utyc! tWOl'lCRIU 
postępu w dZłccWnie ochrony i tszlallO'liaoll 
4rodowiIka. ()(rodek w eeklki, a tatu: poa.czq,ólnc 
Jego obiekty. powinny - w stopulu motliwie 
maksymalnym - miet chal'lkter ogólnodostępny i 
otwarty dla przybyszów l zcwn,tn.. Jego f\lJlkcją 
będzie .\lale. celowe oddzllllywanie na ludzą 
twiAdomolć, IWOrzerue n(M)'dl wanolci takU w 
ICerze intelektualnej i duchowej. 

Zakłada sH\ oricntlC)'Jllie, te eeltowltc 
ukończenie prac lwnserwatorskidl I 8daptaq'Jnycb 
w samym dworze, wraz. :t jego najbllt.nym 
OIoczenicm, I115tąpi do ko6ai Im r., natOlUllSI 
JIIl1.05t.te obIekly mogą b)'t relllODlCM'IQe i ad.p'o­
Wlne równolegle lub lei w d.aIRej kołeJnoki. co 
ItWOnyloby penpektywę ukończenia caIoki pro­
gl1lmu Inwest)'C)'jnqo do 2000 r. 

RównOcZeCnie pnyjmuje llię, ił tak w .. mym 
dworu, Jak i w pozostalym kompleksie oddawanie 
pou.czegóInych pouueS2C2C" następowa<! będzie 
sukcesywnie. Umoili .... i to ieh włączanie .... 
dzialal~ Ośrodka. który I'OlYol)X &ię bq:Izie w 
sPCl'ób plynny. Dzl"kI takiej formule - jcJO 
run~ zac:młc sic; Jut. nłCbawem. bel 
oaetiwania na oddanie obiektu .. pod klua". W 
pewnym JCI\SIC .ueszlą <>*udek IwoM dziablno't 
jut rmpoc:lł/. 

Kasztem nakhldów (~ie około 150 mlD 
zł). pomcswnydl z funduay ko~tonkkh, 
wykonanc 101lały główne prKc ml.biórk(M'c. 
odgruzowania, alłkowily remonl I poktydc: dadtu . 
remont wszyslkicb sklepień, zak:l2enie stropów og. 
nioodpornych (do których podwica.onc będą :r.ck:. 
mont()lO,lIM' ~Iropy drewniane - po ICb zakoMer­
wowa.niu i uzupełnieniach). prace kamieniaflIcie przy 
WR)'Ilkkh ooo.lX'3dI okknnych. R~ lOIIał 
t'OYoTllet. podsu-r zakres robOt wptlC)'Jnycb w 
mic:s.ztaniu funkcyjnym. N.1dy zwrócił uwa,ę, te 
podana v.yt.cj kwola byłII wydatkowana w lalaCh 
1983-1990. Pny uwqlędnlenlu zmian wannk:l 
picniądu. w tym aasie realna ,kala ponicalOO)'Ch 
nllkbłdów jest odpowiednio wyt.w Trudny let pl 
do oaz&COYIlInia 1OW8~ dOtyCbczuoy,ym pra. 
com 5połecznym wysiłek wU)'Slklch uintcre­
sowanych 0fÓb. a takie nleodpłalne dz1alania na 
r~ecz t~ zabytku prowadJ.One pnu nrmę .. EKO~ 
od aasu jej pow5tania. 

Szacunkowy koszt calkowfteco zakończenia 
remonlu i ~ptacji dwonI "CUmc:" oc:enia sic; na 
około 660 000 USD (ok. 6;z1 mld li). • nakłady 
eełkao\rile na 792000 USD, IJ. ok. 7J mkt zł 

JlICek Jakubłec 
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Pan na Olszanicy 
Był rok 1471. Po Il'Z)'nulolclnłm panowaniu 

trllarł kTOJ Czceb J-.!t"l'j z Podiebmdu. Jqo odejkie 
pogłt;bilo wdnlc: między tl4lkimi b~lamj I Ich 
~i. Ś ...... pod1epł bowiem \lt1edy monarcłlor!:l 
Cl.CSbm. Zrcstt4 przemoc i anardIla paIIOIZ)'Iy się ni 

nemi &l4Wci od t'DIÓIIIt krwa"')'dI wojen husyckich, 
10000000000h w pierwsl.C.i połowic XV wieku, w lalach 
1419-104. 

NI domiar lIeSO. w ~h niespokojnych 
aasach ruunootyli się na Śląsk.u ryceru-rmb6jniqt, 
t niemiccta zwani raubtilleBmi. Jeb 1a)en:tM, potne 
umc:zys.U middly aię ~kIe M lrodno dooęp!l)'Ch 
abłach bItdt 11.1 bmienistych w:zytach J6rUich. 
om bczccne wyayrry tych ..atacnelnycł1~ panów 
po5ZIy ju! w upomnienie, ale jew:ze do niedawna 
lud tJąski t.Jał wiCC'UM'llmi o niejcdtl)'lll takim 

.... """'~ 
Było zał na veDlJ ~j rozmaitych tych 

tb6jcckicb piatA ruemaIo. 
W potVIlbdI XVIIlUleda bodaj jednym l 

najokr'ulniejuych 'ląskiCh raubnuel'ÓW był Cuomy 
K.rlyRtof, niekiedy zwany Id. Długim Knyuto(cm, 
ałonek %nane&<> m~ rodu von ZcdIiI2ÓW. 

Złoctyńca łicdział na zamku w Olszanky, 
micjs~ci lI$ytuowancj przy wa1nej drodze 
między Zklloryjll • BoIclł8W<:e:t!I . Zbó,eC:tic 
pru:cbięwuęoa von ZedIiIU parab10waly caq 
rozległą polać z.achodniqo I Uodkowqo ŚI~_ 

ZlI.jduj~ się w podmokłej terenowej 
nkcce zamek zbója byt budowlI! d~ wznic· 
lianą na lOIidnych dętoowydI pa.1acb. Otacuła 10 

pełruI wody (ONo, nllci tl6rą od "ron)' południowej 
pnenUOOlly był niCWIelki tvo'Odrony rno.l. Wiodłn do 
nfq<> ukryta w baanistych I9lwinach oIuynovqo 
\Mu. W)'mOQCUlnI polnymi kamienIami drop. 

Curny Kn:ySZloC" nic usIawal w .wq 
zbójeckiej pracy. RI'l dOlZczętnie Olr.bił 
pncjddbl~h nie opociaI kupców ny.kich. Innym 
znowu razem zagarnąl płótna lniane, zamonkie 
korzenie, ubrania i biątk.i nal~ do ja~ 
poIakiej tupczyni, U.tawicmie napAdał na plebanie I 
o&oIianc: bramy. bprruał pc;d1..one na janMrkł 
bydło. c::r.ęsto ,.odwiedzał~ tet łW)'Ch ~ IM 
bpxtnie, RokitUc:h czy RotJlnlku. W lej O6UItniej 
oudzle IlIlt11l ze s.....-ym najwtemlcjuym knechlem 
Antor.em bywał nierudltim gokiem u wdcMy Ibrki· 
scłlc:wlej. 

Pcwnqo razu. gdy po .utym poailtu ryecn 
wypoczywał w obuemieJSUJ komnacie swojej 
Wlrolll"Ili, lłutba wprowadzib lCb.ytaneao "\li 

ZłoI:oryi młodzleÓaI , klóry od pkieao' a ... u 
wysługiwał się mieuczanom I Ołtnepł tamtejf.lyeh 
kupców przed umiarami swokh kompanów. 

- Powidde zdrap; na bramie! - z miejsca 
zawyrokował von Zedlitz. 

Pojmany n~njk Lamentował. abp! 
hel"RQ o darowanie tycia. 

- Mam w ZkMoryi na~. Jej ojciec: 
je5t rają, z pewnokią mnie wykupi. 

Ale odpowiedu.. był Jedynie szyderczy 
ul:miecb tyCCrz.a .zbója. Nie miał on bowiem ładnej 
litoki dl. l"')Ich ofi.r. Pl'Z)'lt.piono więc do 

Swy ko6cłót w OłI.Dnicy 

wykonania om.l1neao ~ku. Wk:a.ony n. miejsee 
,tl"1l(Znia m/od2.lan nim uwlsl, zdołał jeslCle 

... ,,-
- W .. Id a.eb 51rycz.et! 
NtedluJO po tym irK.y(knde ludzie Car· 

rqo ~oC. poci5Iępnie wdJorii się po nocy do 
ZJotoryi, odlqłej od ich zbółnlckiej IieCziby 7.a1cd· 
wie niecale liWie mlle. Podpalili dotn<:I.two ojca 
nielzczę:łliwq nlruo:onej, • Je&o aamqo gwaltem 
upł"Olll-ad7jll óo oI&uonickiej Wirowni i tllln uwięzili. 

Alikl tym razem mtarb Iię pn.ebrIla. 
Zdapel"OVll.ni UotoryjlC:y miesza.nie 

zdobyli się: Wf"ellcic: na ~ odwaaę. 
2S wrzdnia 1512 roku, ""'ród ciemnej 

nocy, w at.olutnej ciIly złotoryjczycy podeszli pod 
trudno dOłlępne zbćjed:ie ,niUdo. Zn.letli 
Oocodnc do . r()n(loWJnia micjlor w obY.ruowaniKh • 
które IfUpb odwatniej5zydl pokonab za pna!OC<1 
przya~ u JOtq drlłllft. Zanim ktotołlrtlClt: t 
Zlmkovoydl lud%! lOr'.entC)'ro\l;\I IIę w ~ 
p-obIej l)1uacJi, oni byli jut na &órz.c. uwdU ze 
wn pilnuj~ bramy Itra#.ników, po czym 
sprawnie spuklU się IM dół i OIworl)'li CZ8.ACY111IM; 
tOWl.nyROGI Zlmk<twe WJOQ. 

Ct.amy Krzyutof . kurat urądzlł z~ 
1ICZIę. NaeIe ktot ze Wtby beu'Cremonia1nie wpadł 
do komnaty I uwołał: 

- Ludzie złotoryjlcy na dzied.zi6cu1 
PomieRczenie IM mia opustOWIlo. 
Herut IZ)'bto wtotył zbroję i .... )"RCdł z 

budynku na podwórze. f\llcsICly. Je&o kompani byli 
jui pochwytani Ryccn próbował jenae 
rozpKZJtwq obrony w pojedynkę. Kiedy jednak 
ktÓł)i ze złocoryjllOCh osiltr.6w zd1.ic:lilao solidnie 
po tarku. poddał Jłę. 

Wlr6d pojmanych znajdowali sit; mM;dzy 
innymi ojciec I młod:szy Int baulI - Bcrnllard I 
Mdc:łlior" von Zedlitzow1e, no I OCZ) ...... ikic: przy. 
boczny knecht Anton. 

lJv.ięzjonCJO naubriuena wrv. z głćwnytni 
alonbmi bandy O!hla .... lOno niezwłocznie do 
IloIec:z.nej Lqnicy I oaadzono w wiuy. Zarówno 
bowiem lJo«xyja, jllt: i Obzanlca nald.aly wtedy 
do ~~ Iqnkitqo. 

Po rocznym v.-ię:zleniu I skrupulatnym 
~3~bISI3roku. włrodępo~. 
FrlncRku. Cumqo Krrysztor. , jako rozbójnik. i 
wiełokrotnqo rn«dercę, odzianqo 'II białą koIluh; 
z cz.a~ "",t41ką. wyprowadwno za bramy 
~ miasta i ~ na łZUbienicy. 
mimo t.I: brI pncciet lDOinym lqo Jwlata i 
121achctnic: urodwnym. 

Los pana pOOziehł Je&o naJWlemiqlzy 
sługa - kIlccbt Anton. Tald.e pozostali wspólnicy 
naubrium ponió11 SUI"O'WC: •• le zulutone w pełni 
tary. Dopełnili się ronnub: 

QualA viII, CI mc:n lta. Jakle tyae. lik. 
Imiert. 
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ROZMYSLANIA NA SZLAKU 13) 
Dnie .są coraz u6tsle i motIiwości 

wędrówki zostały ograniczone do kliku godzl.n. 
w których jeszcze CO~ widać, a więc z 
konle<:znodci wydłutył słę czas pl"ubywania w 
schronisku czy w innej kwaICnt:. P0205tBjC 
tylkO ~ pIWO, ale ile tego motna wypK!? 
C7.asami pl radioodbiornik., mniej lub więcej 
:r.dezclrJwany, lecz od biedy da się słuchać. • .<\le 
00 ~ porobtło!, jak kiedyś wołał kabareciarz 
Pietrzak. PrtypOmina ~ic:: Siacy kawal o jąkale, 
00 chciał ZOStał spikerem w ntdiu I nie zoslal 
przyjęty. A wszystko dlatego, te. nie był por­
tyjnym. Ale tycie lubi płatać figle. 0101 
pojawiła się cala plejada prezenterów 
prowadzących audycje radiowe, sepleniących, 

belkoc:ących, mamfOC'J..llC)'Ch niewyrafnie. A do 
tego wszystkiego nIC umiejących mówił po 
polsku. Ciągle się słyszy: "cz.eba, "czy", 
,.Japąka" i podobnie. Największy chyba sukces 
odni65ł wszak1.e pan doktor z Krakowa, klÓły 
pr"""adzll audycję po'(więroną Pleśni leo 
gionowej. Zacytował początek jednej z tych 
pieśni. Brzmiało 10 tak: "Chej, $ZCU1cy fras", 
Q:ytby a prezenlcrl)' byli ze słusznej partii? 

Ak 10 jeszcze mc. Wysłuchałem kiJku 
audycji o najnowszej historii Polski. Z wypo­
wiedzi autorÓW lub spikerów wynika, że druga 
wojna ł4iatOW'd nie wybuchła ptel"Vo'Slego, tylkO 
siedemnastego wrzdnia 1939 roku, po 
wkroczeniu bolszewików na wschodme tereny 
Polski. A wiC(C picrwszego wr.ldm8 armia nie­
miecka weszła do Polski z kunuazyjną wizytą i 
tylko dzięki temu me cały Iu'aJ znalazł się w 
rękach Sowi..:tOw. Zniszczenia, Jakle pr.l)'niosła 

ze sobą wojna, wynikly JCdynJe z działań Armii 
Czerwonej, a po wojnie dokonaoo JCSZczc 
więks'l)'Ch znis'J.czeń, nit ooa spowodow .... /a. 
Motna i tak. Tylko po co? Czytby Ulmiast 
białych tYłOnCme czarnych plam? Okazuje się 
rOWnle!, te Druga Rzeczpospolita była rajem 
na ziemi i niedoSciglym wLOrem, do kt6rego za 
wszelką cenę naleiy dążyć. Panował wówczas 
poy.'SZechny dobrobyt. Tylko skąd braly się setki 
tysięcy bezrObotnych, nędza wsi, !ltrajki 
chłopskie i roootnic:ze? Wystarczy wziąć 

ROC'D1ik Statystyczny z 1938 r., aby przekonać 
SIę, te wi~ o Iym dobrob)'elC.są tylko brednia· 
mi wyssanymi z dutego palca lewej nOgi. 
Mieszkałem przed wojną w małym miasteczku 
na Bl8łoruSl I pamiętam jeszcze ten okres, 
chociat zgodnie z gIOSl.on)'mi obecnie 
prawdami mam poważnie zaChwianą pamięt, 
ponlewat pamM;tam zupełme CO inoego. W 
miasteczku Iym , liczącym ok% 2 tys. 
mIeszkańców, Polacy stanO\ll1li zdecydowaną 

mnic~. Byli 10 przewnt.nie wojskowi i killca 
rod1Jn cywilnych. Resu:a tO Żydzi i Białorusini. 
Ak za 10 byly dwa kokioly, jeden pojezuicki i 
drugi wybudowany po pierwszej wojnie 
Swtatowej. Była takU bO'2.mca i cerldcw. W 
ramach panującej poo.o.ts:lCChnie tolerancji tell· 
giJnej cerkiew rozebrano, gdy! podobno 
zagratała bezpltCZe6stwu, tylko rue W18domo 
jakiemu. Cbodziłem Jut do szkoty powszechnej 
i pamiętam, jak dzieci bIałOruskie z okOlicznych 
wsi przycbodzJły do SZkoły bOso, bez WlględU na 
pogodę . Ś .... ,adC'l)'Ć to ma ° dobrol::l)'cie przed­
wojennej wsi, o którym chcą nam wmówić 

obecni szefowłe od propagandy. Olociat 
prawdę mówiąc, zblitamy się do lego 
wymarzonego, wrorcowego dobrobytu; wie..< 
pauperyLuje się, jesl jut ponad 2.3 mln 
bezrobolO)'Cb i wsz)'SUI:O zmierza ku lepszemu . 
Do\I.iedZl8łcm się rówmet .. że prtewrót majOW) 
w 1926 r. nie byt tadnyro przewrotem, tylko 
entuzjastycznym przyjęciem przez naród 
naj'NJększego demolcral)' v.szy5tkieh czasów -
Marszałka Piłsudskiego. Nie było żadnych ormr, 
wszystko odbyło się bez prL.Clewu krwi. 

At tal serce kiska, gdy się słucha 

bełkotu rótnycb: osób. Jedna pani ~ialra 
stwierdztła nawet, te za komuny nie motna 
było się cieszył, bo nie podobało się to władzy. 
Należy tu stwierdzić, te przebywanie z 
okrclłonego rodzajU pacjenlami v.ywarłO wpływ 
i na panią doklor. Nawet w ulubionej erzeu: 
mnie audycji Studia 202 jakij piosenkarz 
ocJjplCW8ł utwór, chyba własnej kornpcrqcji, 
prawdopodobnie w języku rosyjskim, 00, }lik 
mama bytO rokotwiek z lego wyrozum!et, tO 

przyłożył Związkowi Radzieckiemu. WIda(!, r::z:y 
mot.e stychać, te chłop zanuast w szkole uCZ)t 
się rosyjskJego to wagarował, albo protestował 
pr.leciwko temu przedmiotowi i jaki lego rezul­
lal - "kużden jeden widzi". l lU klania się pani 
Mańa Konopnicka.: .,pójdt d:necIę. J8 CM; uCZ)t 
katę". A przydałaby się nauka Wielu 
przemądrzałym tzW. politykom I ucuUom 

Ale na tym ~ Zabrnąłem w polity­
kę, a na 5l8~ pot.ądany spokój i w)'stnegame 
stę emocji, bo to fk: wpływa na trawienie. 

Zbigniew Ga.rbaci.ew.W 

MIEDZYNARODOWY (?) PARK BIESZCZADZKI 
w 1993 r. BICSZCZIdzkI PN b(1rie mial 

0wac1zieku III. I tyk: uuba auu, . by jqO obwIr 
powięblył li" pr7.C5Zło pię<:iotn:Mnie. OchrooM! pod. 
dtno zalem, jak wynika z rejeSlru działek, tródłl5kł 
&lnu I potoku WoklIIItelO, lak bc:zlllc»nk osullnio 
niu.cwoe, lasy otacuIJ4OC połoniny na Smereku i 
WetHńsk4 OlU Inne cenne tereny. 

Znanaod p61wic:kLl zokładem k1e:a tvoorunit 
P<lITllniculych parków nal"OCkJlo,~h, a OIlalnio 
rezerwatów bioItCf)', w Bimczadaeh znalazła nowe 
wcieleRie. Pomysł"by nil pocraniczu Pobkl, Slowaqi 
i Ukrainy powstał taki park. marzył lic: jut wielu 
naszym poprzednikom wcdrując;:ym po BiCllU2adaeh 
W.chodnich i Zachodnich. Zawana WItała w tym 
zaltreak nawet ~ctJX18 umowa oW5p6łdział1nlu. Pod 
wz.ck:1dem pnyrodniclym, kta~ i ltullLlro­
wyro jelito rqioa L1nibtoY>Y. Ideę II; poprą nie tylko 
"bTllntowe~ komisje - 'ÓrlU i namaBka OOIZ 
ochrony pnyrody i knljozna\ł.aa na.s:zqo TOVoll ­
fZ)'IlWI. PunkIem v.yjjał do pilIC orpnil.acyJnydl 
będzie pewnie dorobek Bicszcladz1t.IclO PN, . Ie od 
mu warto pom)iJet o pomnw.niu lO i wzbogaceniu 
pod wzelędem form, np. pn.ez rozwi;'nie tLlr)'$tykl 
pop1Inkznej, OCf3nic:zoncj tylko motIrwokiaml tu­
r)'$1(p,r" • nie barierami przepisów i szlabanami z 
uzbfotonymi Itratnikami, międlyn.arodowych mlo­
dziet.owych nkóI ochrony pnyrody i IUl)'ltyld, _ji 
Itn.joa:nawCzych. wędrówek po gn:biet.ach i dolinami, 
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po.zenenia zasl~L1 punklacji GOT i widoma innymi 
spolObaml inlqracji tUl)'llycznej, w ItylLl tak 
wymarzonej europcuacji. ta1t1e turystyki kwlllifiko· 

wanej. S4dzt;, 'te wano poczynIĆ w t" llronc:: nie tylko 
parę małycb 1tztIcz.ków. 

Certtlewlul temkowHa. Foto: Zdzhław J. ZJellńMt 
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II Forum Oddziałdw 
Karpackich w Nowym Sączu 

Od pierwszego Forum minęło właM1ie 
pół rOku. Jeste&my jut po sezonie letnim i w 
całkiem nowej sytuacji w naszym Towarl)'Stwie. 
Stałe i szybko rośnie ilol'ć oddziałów z zareje­
SU'OW3D)'mi 51atUI8lDi. Trwa reorpnizaqa piO­

nu gospodarczego PTrK. Nr:NIY 1992 r. przy­
niesie islOlne zmiany w składkach i znitkach. 
Nie ma jut 18 Okręgowych Zespołów Gospo­
darki Tut)'Sl)'C1.nej PrfK. POZ05Utło ich tylkO 
10. a w KarpalaCh dwa - w Sanoku i Ncw.ym 
Sączu. W dniu 5.10 1991 r. Plenum za MTK 
pcxIjęło uchwałę o rozwiąumiu Cemralnego 
Ośrodka Turystyki Górskiej PTfK I jego likwi· 
dacjL R"""""""~ ..- """"""'" ZmącI 
Powierniczy OZGT P1TK w KrakCJi'Me nad 
siedzibą 000dk.a przy ul. Jagiellońskiej 6/68. 

Infonmacje z paI.dzIemikowego Plenum 
ZG przekazali pn.edSławłciekxn n oddziałów 

karpackich wiceprezes ZG PTTK Edward 
Kudebtj i Sekretarz Generalny Wojciech Re. 
dzej. Na temat W1C\oe bulwersujących uc:zes.. 
mik.ów Forum ustaJetl o tworttniu spółek do 
prowadzenia sehroni:sk. dodatkowo wy}a.(niono, 
it oddz1ały będą :zasiadać w Radach Nad­
zorczych tych spółek, a w .samej spOłce będą 
mieć do powiedzenia tyle, ile wprowadzą do niej 
majątku. ZG PTfK musi zatem dojść do po­
rozumienia w lej islococJ kwestii z oddziałami. 

P",""""", _ pnowodn""""" Ra­
dy Prez""" Woj. Nowooą_go W1adJ'ław 
Slcndera apelCM'3ł, aby w dyskusji nad proble­
matyką ekonomk:mą nie zatracić tematOw 
związanych z działalnckią SUUUIOYr'I\ oddziałów, 
gdyt treści merytoryczne w pracy PTfK mwsze 
powiony SIać na pierwszym planie. W 
inaugurującym dyskusję dramatycznym głOSie 

wypowiedział się C2:.łooek H~ P'ITK 
Edward Most.ała, broniąc idei i załoteń progra­
mowych Ceotralnego 04r0dt.a Turystyki Gór­
~j P1TK w Krakowie, kt6rcgo nowa siedziba 
przy ul. Jagiellońskiej 6/6a jest jui prawie 
gotowa. Udowadniał przy rym, te pomimo 
likwidacji instytucji jej program merytQr)Oll)' 
mot.na i nalety kootynuOW8Ć, nie zapominając 
oprócz wytej podanych funkcji takU o GOT i 
Centralnym Archiwum Turystyki Górskiej. Ja­
kO przykład stale tywej tematyki kullury lu­
rystyki górskiej Mosk.ała podał informację o 
pnejCjCiu w Q81alrUch dniach przez Podkomisję 
Kultury i Historii Turystyki Górskiej PTTK nie­
zwykle cenl'J)'Cb acchiwal;6w po zmarlym nie­
dawno Janie Ałfredzie Szczepańskim. WyjątŁo­
lWU smutny fakt. te teraz po dwudrieslu pięciu 
latach sfinalizowanych zabiegów o urucho­
mienie Ośrodka został on pr.lCZ za P1TK, i to 
jut po raz tmci, zlikwidowany jako instytucja. 

W obccuie trudnej sytuacji w kraju 
należy pam.JC;;~ te słutymy przede wszystkim 
górom i turystom z nimi związanym i 
powinnljmy abslrałlOwat zarówno od moty­
wacji poIitya.nydl, jak i religijnych. Porównanie 

stale rnmącego ruchu turystycznego w zesla­
wicniu z gwałtownic malejącą liczbą 

cztonkÓW P1TK (obrazowo przedstawili 10 
pn=i Zakop""',ló<go 0dd>laIu PTIl<) 
wskazuje dobitrue, te turystyka górska coraz. 
bardziej y,ymyka się zorbilywptyw6w PTfK. 

Piętrzące się kłopOty finansowe grotą 
Towarzystwu zmniejszeniem wpływu na 
gospodarkę SZlakami w Tatrach oraz w in­
n)dl gónkich _ n'''''''''')<II. N.j­
większe kontrowersje wzbudziły u zebranych 
nowe kooccPCJC gospodarowania $Chroniska­
mi. prz.eciet właJnie schroniska stal'KlWią w 
górach naJISIOInicj5zą wartatt, poIW)Crdza­
jącą stan pasiadania P1TK, lZn.. bazę n0cle­
gową. M01m bylo odn~ wrat.toie, t.e u­
brani nieufnie odnoszą siC;; do wprowadzenia 
spółek, kt6rc mają zarządzał bazą w górach, 
a tat:t.e relaąi pomic;;dzy tymi spółkami II 
strukturami oddziałOYoymL Jako .... ieke bul­
wersująca uznana została również sytuacja 
likwidacji OZGT w Bielsku-Białej ł podpo­
rz.ądkoYr-anie obiektów w Beskidzie Śląskim i 
Kotlinie ZywiecUcj woj. ~mu. 
W obiektach stale rosną ceny, za czym nie 
nadą1.a ani poziom obsługi turysty, ani oferta 
merytoryczna schroniska. -

Od porz.edniego Forom nic wstała 
z.ałatwiona sprawa umów dziertawnych 
scbronisk, co w obecnej sytuacji przeprawa­
d7.onych przeksztllłceń w bazie spowoduje 
Sll!reg da.bzycb. Iliejasnokl i komplikacji. 
Jako temat z pogranicza sł:aodalu okrdlooo 
kwc:słię (nieureguJowaoą) wydawania kon­
cesji na autokary PiZY ",,),Jazdach na "')'Clecz.1ri 
zagraniczne. Brak dotacji na znakowame 
S7Jaków turystycznych spowodował dalsze 
pogorszenie stanu tych szlaków w wielu re­
jonacb Karpat. 

ZarzącloYli GłóY.'ncmu wyrat.nie za­
rzucono, te w obea1ej sytuacji w kraju nic 
potrafił w odpowiednim ~ zarekla­
mować niepou.18rza1oych wanoki P1TK 
(m.in. krajoz.nawslWO, swoisty patriotyzm) w 
skuteczny dla tywotnycb celów Towarzystwa 
sposób. Jednym t następstw tego Sianu staje 
słę coraz. mniej efektywna współpraca P'ITK 
z władzami lokalnymi i nie dostn.eganie lub 
zbyt małe rozumienie I docenianie wanoM:i 
progranlOY<)'Ch P'TTK, tak rótniących Towa­
rzystwO od ofert f propozycji innych organi­
zacji. 

Jak więc Clytelnicy widzą, nic ma 05-
tatnio w sprawach gOrskIch zbytnICh powo­
dów do optymizmu. Miejmy nadzieje;, te 
.-.".. """'""" oddziałów gónkich PTTK 
- autentycwycb gospodarzy terenu, pozwoli 
pokonał największe nawet pncsdOdy dla 
dObra przede wszystkim lcwaUfikowanych 
turystów. 

Czy szlaki gorskie 
~ą dal~ znakowane? 

Jest co prawda uchwala Zarządu 
Głćwncgoo finansowaruu w 1992 r. znak"",'8-
nlB SZlaków turystycmycb, tylko nie wiadomo 
w Jallaej wysokcWi i w jakim temlLOIe, nie 
dotychczas nie WSiały rozliczone prace 
wyltonane w 1991 r. Zgodnie z preliminarzem 
Komisji Turystyki Górskiej była 10 P'OIa 2n 
mln tł, po korekl8Ch I okrOjeniu nJCktórych 
""}'datkÓW, m.in. n8 Slupy pod drogOWSkazy, 
suma la Z05U1ła zmniejszona do 252 mln 'lI. W 
lipcu i grudniu 1991 r. odcIzlalOm przekazano 
w dwóch ratach 100 i 50 mln 7.1. Nielilety, mkt 
nie jest w stanie powiedziec!, co z rdltą 

pieniędzy. Nic wiem, kiedy I a;y w ogOle 
zostaną wypłacone poZOStale kwoty za 
wykonane prace. Znat.arzc, ktOrych .skrdlono 
z kadry Towarzystwa, wylotyli własne 

pieniądze na zakup potrzebnyCh matenalów, 
jak: farby. ~dzłe i inne oraz "")'kooah i zaWlt· 
sili planowaną ilo&ć drogowskaz.6w i nic nie 
WSkazuje na 10, te otrzymają naktnc pte­
mąd2e. Okazuje się, u rucklórl)' "działacze" 
wysokiego ~ebla uwa1.ają tO za rzecz nor­
malną, ale na swoje pobOry nie Chcą czekać. 

Nasuwa ~ pytanie, klcdy i jaką kV\QIę 
otnymał Zarząd Główny na znakowanie i 00 

się Ilało z Iymi pieniędzmI. Szkoda, te 
czlonkowie Znr.tądu Głćv.'nego i nlektOrzy 
odpowledzialni praooY-TUcy nie 5łysl.ą, co o tym 
mówią znakarze. Ciekawe, kto bc;dzlc: w 1992 
roku znakował , je1eh w dalszym CiągU 

znakarze będą traktowam jak piąte koło u 
,"",u. 

NIl ~. Foto: Zd.ntew J. 2JełtMld 
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DZI$ TO~ySTJKl BflBIOGO~SKlE) 
Babia Góra od wieJu d7JCSic;aołeci pr~. 

ciąga turystÓW swą urodą. ogromem, ory­
ginalnością UkS1.lall0W8nia terenu i sławą 
"Krółowej BeslddÓw". ZnakomIte połoierue 

wśród innych pasm górskich l stosunkowo łatwy 
dojazd powoduJą, te jesIona celem OSObnych 
wyt'Iecl.d;, a tald:e wielOdniowych wypraw 11.1-
fj~t)'C1Jlych. W rejonie masywu babiog6rskiego 
uprawiane są wszelkie formy aluywności 
rekreacyjnej I tO'lmaite dyscypliny lurystyaJle. 
Oczywikie, te najbardziej popularny jest m 8-
sowy ruch wycieczkowy. Ruch len 
ulega mniejszym Jub więk:slym wahaniom 
wynikającym n8Jczękiej z ekonomicznych 
warunków Upnlwta0l8 turystyki, choć ostatnIO 
daje się zauwatyć wyra1.ne jego zmniejszenie. 
Po prostu zaklady pracy mniej chętnie na 
jeszcze kilka lal temu panycypuJlł w kosztach 
wczasów, a lO odbija Się na liczebności 
WCZ8SOWIC1.ÓW. Nie munę dodawał, te zmnłtJ­
szcnie liczb)' najmniej tyczIiwych babtog6rskiej 
przyrod7Je goki jest dla lej ostatniej zjawislOem 
kon:ystnym. Wbrew wszelkun ekonomiczoym 
przeawno.kiom rozwlj8 $MV nie-lW)'kJe dynamI­
cznie turystyka weekendowa pod 
Babią Górą. W piątkOtlo'C Wieczory, sobOty i 
niedziele schronisko na Markowych SZC'ZaWl­
nach I babiogOnkie SZlaki są przepełnione. 

Wśród gości dOlTunuJlł turyści i wyciec'l.kowicze 
z Kraka.va, Zywca i innych miast Podbeskidzia, 
mających szybkie I dogodne połączenia 

kolejowe z Suchą I3eskldzką. Przykre tO, ale 
nietrudno zauw8ty~, te po sobotnio­
niedzielnych gościach pozostają góry śmieci, 
zutytych opakowań, butciek I niedopałkOw 

papierosów, a CUOś(! sanitarną schrOOlska 
trudno jest doprOYr'ild7j~ do stanu utywalności. 

W całym tłumie wycicczkowo-weeken­
dowym motna ~ić t U r y s tÓ w. Unikają 
oni SChronisk w soboły i nicdztele, dlatego 
najłatwiej spotka~ ich w schronisku i na 
szlatach w jrodku tygodnia. Prawdziwych 
turystów JCSl jednak coraz mniej. C, ktÓrL}' 
wędrowali po Beskidach w Latach siedem· 
dziesiątych, parruętaJll na pev.no, jak trudno 
było tatem o auejscc w schroniSku, nawet w 
środku tyJOdnia. A dzisiaj? Ostatnie dwa 
sezony letnie przytllc.ły znaczny spadek iklfci 
turysto.... w ę d r u j ą c y c h po górach. 
Przyc:cyna tego zjaWlWl jCSt prosta. Górołazi 
mieszkający w pobIitu g6r przestaWIli Się na 
wycieczki sObomio-medzielnc, a dla turystÓW z 
głębi kraju wyprawy w góry siały się częstO 

niezwykle kosztowne. Stąd i na Babiej niewielki 
ruch turystów "dalekObietnych". 

Od połowy lat osiemdziesiątych rozwija Się, 
początkowo nleśmlałO, a ostalnio dosyć dyna­
micznie, zimowa turystyka pie­
s z a. Coraz ~cj motna spotka~ na Dia­
blaku turystę w rakach [ z cz.ckanem, coraz 
liczniej odwiedzają turyści zimą Per~ 

AkadcmikOw. Niestety, coraz wic;oej llOI.uje się 
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tei wypadkOW na babiog6rskJej grani i tO z 
ciętkim\ następstwami. Trzeba OI .... arcie 
prz:yznat, te nJeYo'lClu turystów ma odpO"',lcdnie 
kwalifikacje zlInowe, a jeszcze mniej dysponUje 
podst ...... uwym v.yposateniem niezbędnym do 
uprawiania zimowej turystyki w rejOnie Babiej. 
A jest masyw babiogórslti znakomitym terenem 
do nauki turystyki zimowej. W optymalnych 
warunkach pf"lejście zimą Perci Akadcmików 
stanowi nie lada 8trakcjij i jest wielce 
pouczające. Wano Jednak pamięta~, 'h:. taką 
....ycieczkę motoa podJą~ bc(dąc odpowiednio 
~nym I mając spore dOflwiadC'LCnie 
zimO\OolC_ Na ra:rJe nieWiele osób wyruszających 
na Dl8b1ak, chOćby zwykłą trasą pn,cz Bronę, 
Jest w pełni świadomych warunków panujących 
na grani. Widać to po ubraniu, wyposa1eniu i 
zachowaniu spotykanyCh na szlaku ludzi. 
Wlłi:ksz~ wyrafnie lekcewaty ostrzeuOla 
GOPR-u, inrormacje o warunkach """"";CSl4Int 
w schronisku i tr~ wielkiej tablIC)' ostrze­
p\\"CZO-informacyJnej ustawionej obok GOPR-
6wtJ. WszystkO wskazuje jednak na 10, te 
~'8 turystyka piesza w reJOflle Babiej 
-będzie się rozv.ijala 'tyW1Ołowo, o czym ~ 
spora fretv.-encja na MarkQY.)'Ch SZC'l.3wiOach, 
zwłaszcza w pogodne Zimowe soboty i niedziele, 
w ciągu ostalnlCh dwóch sezon6w. 

Kondycja turystyki n B r c i a r s k i e j jest 
taka sama, jak w pozostałyCh reJOOBch górskiCh. 
Zepchnięta na bok przez narciarstwo 
"wyciągowt~ objawia się C7.ascm w osobach 
niclicznych narciarzy-turystów. Podczas gdy w 
7..awoi pełno jest zjazdowców, oczywiście w 
śoietne zimy, przez Babią i Markowe SZC1Jlwiny 

-

8a~ Gór. - DLltMQ 
Foto: Andrzel WytłoucłI 

przewija się ledwie bIblIlastu turystów na 
'lad6wkach i niewiele więcej narciarzy o 
wysokogOrskim zacięciu. a OStatni prObują 

swych sit i umiejętnc::dci na stokach Małej Ba· 
blej, a czC(Sto i 08 rozlegJycb polach śnietoyd1 
po potudniowej stronic Diablaka. 

Przegląd dyscyplin tllf)'9YCZJ1)'Ch uprawia­
nych p:ld Babią Górą zakończę wzmianką o 
wciąt niepopularnej, a niezwykle ciekawej i 
cmocjonującej górskiej turystyce 
k o I a r s k i e j. Jest tO dyscyplina wymagająca 
doskonalej kondycji I dutych umiejętna4ci 
kolarskich , stąd lurystÓw-kolarzy motna 
spotkać p:ld Babią niezwykłe rzadko. Zwy~ 
pokonują oni podjazdy i serpentyny szosy 
wiodącej z Zawai do Zubrzycy, czasami 
biwakują na polu namiotowym na Krowiar­
kach, a ci ktÓrzy dySpOnują rowerami górskimi 
odbywają prLejatdtkl po Górnym PłajU 

Babiog6rskim. 
Turystykę w reJOOie objętym ochrooą, w 

granicach BPN, uprawia się według zasad 
0krdI0nych przez dyrekcję Parku. Trzeba 
przyznać, te Park nie utrudnia ruchu tu­
rystycznego, od lat w granicach BPN 
utrzyrn)"o\'8na jesc stała sieć szlakOw. Wydaje 
się, te park pełni zbyt małą rolę dydakt)'C'l.ną, 
zwtaszcza wobec turystyki masowej. Z drugaej 
strony organizatorzy zbion::Jv.ego wypoczynku I 

zwiedzama Pasma Babiog6rskiego nie zadają 
sobie trudu, by SkOl"L)'Stoc z wiedzy i dorobbJ 
pracownikÓW Parku. BPN nie Jest tak 
eksponovr.my, jak Tatrzańsld czy Karkonoski 
PN, nie funkcjonuje wyratnie w tMadomości 
wielu turystÓW, wycieczkowiczów i wc:r.aso­
wkWw. 

ByłOby z korzyścią dla babiogón:t.iej 
przyrody, gdyby podjęto działania dysey. 
plinuJ<lce nieoo uczestników ..... ieloosobowych 
wycieczek, przewatnie hałaśliwych i nie 
prLCSIn.egających :tadnych zasad turystyki ViI 

g6rach, a szczególnie na terenach obJc:l),ch 
och""", 

Turystyka w lCUdnym, górskim terenie nie 
mott istnieć bez sprawnie działająCyCh schro­
nISk.. Babią Górę obsługUje zasłutone schroni­
sko oa Markov.-ycb Szcza .... inach. Mocno 
wyeksploatowane, nie zawsze wytrzymuje 
sobotnio-niedzielne najazdy lurystÓ\\ I 

wyaeczkowiC'lÓW. Stan techniczny schroniska 
stał 51'< jednym Z podsta\\'O'lo)'Ch problemów I 

budzlOIepokój. Poczyniooe w latach 
osiemd%iesiątych inwe$tycje, czyli doprowa­
dz.enie energii elektryc:znej i modernl7.8CJa 
ogn:ewanl8, Slworzyły dobre warunki ~ 
do plal'lOWanego remontu generalnego. Czas 
mija, a remonlu nie wida1!. WidaĆ natomiasi, te 
schronisko niszczeje, te nie \\)'Starc:rJlją Jut 
biet..ące, doratne naprawy. Niezbędny jest grun-
1000y remonI, w przecrwnym wypadku jut 
niedhJgo nie bc(dzie czegq remolllOW8Ć- Sym­
patyczna atmosfera i sprawna obsługa nie 
:rJlstąpią lei mocno zutytycb sprzętów i 
elementÓW wyposażenia schron15ka. Najv.ym.a 



porB przy.uępić do remontu, którego za/o:tenia i 
projekt opracowano lilka lat temu, a który nie 
mate doczeka<: sil; reali7ltcji. wruenJC schroru· 
ska na Markowych jest dm JCdnym z podsta­
wowych warunków utn:ymania tut')'$Iyld w re· 
jonie Babiej Góry, zapewnienia ZVt1edzaJącym 
masyw niezbędnego oparcia i bezpiCC7.cństwa. 

Inne zagrotenia dla prawdziwej turystyki 10 
powracające znowu pomysły inwestycyjne. Jedni 
widzieliby chętnie kolejkI< gondolową z Zawoi 
na Maht Babią, inni znowu betonowe tłotele na 
połudoiowycb stOkach Babiej. 'bchodni in· 
WCSłorzy penetrują nasze góry w poszukiwaniu 
dogodnych lokalizacji, kuuą szybkimi zyskami 
samon::ądne gminy. Niestety, tak:te Babia Góra 
mate stał lię obiektem inwestycyjnych zachcia­
nek. Co prawda, na straty czuwa RPN, nie grozi 
WM;C bezpo4rednia Lnwazja inweslorów w rejOn 
objęty OChroną, ale nadmierna rozbudov.-a 
Zawoi i Zubrzycy nie pozostałaby bez wp/}wu 
na jak~ otOl2tnia przyrodniczego Babiej 
Góry. Ewentualna l'O'lbudowa bazy pobytowcJ 
u podnóta masywu mo1e 5pOWOdovo'3Ć zmiany 
w 5truktum: ruchu turystycznego w kierunku 
modelu pobytO'NO-wczasowego, a 00 za Iym 
kb:ie, obniżenie jakc*:i turystyki ze WSl)'SIldmi 
tego faktu następstwami. Dopusz.clenie do 
-boomu inwestycyjnego-, zwtaszcza w tak modo 
nej dm sferze obsługi naraarstwa z}ilZdOwego, 
stałoby SIę p:x:zątkiem końca w m-a~ kon:yst­
nej struktury ruchu turystycznego. 

powatnym problemem w sezonach letnich 
jest inwazyjny charakter ma.so.vego peneU'O-

OtO 25.08.1991 r. minęła setna fOC'Inka 
urodzin Gustawa Marcinka. Z tej okazJL w 
dniach 13·15 wr-zdnia ub. roku odbyły SiC; 
u1'OCZ)'Stn4ci, zorgani:towane IX"LCZ Komisję 

Historyczno-Lteracką PAN w Katowicach, za 
Towarzystwa im . Gustawa Morcinka w 
Skoczowie, ZG Pobklego Związku Kulturalno­
Oświatowego w CzeskLm CieSZynie oraz 
Muzeum im_ Gustawa Morcina w Skocwwie. 
Na urOC2)'St'*i zkJtyły się: sesja naukowa, 
kanceny orkiestr i \\o)'5tęP'! zc:spoIó.v rolkJo­
rystycznyc:h, wystawy - w SkOCZOWlC i w Kar­
winie. W drugim dniu, przy udziale orkiesuy 
górniczej z KWK im. GustaWa Marcinka w 
KaczycaCh, ztotone ZOStały kwlaty pod pom­
nikiem Pisana w SŁoczkowIe oraz na Jego 
grobie w Alei Zasłutonych na Cmentarzu 
Komunalnym w Cieszynie. W Karwinie nato­
miast przemianowano ul. Spartakladni na ul 
Gustawa MOI'CInka. W ten sposób po wielu 
latach u~owcgo milczenia pamięć o Pisarzu 
w )Cgo mlejscowoLki urodzenia - na 1ewym 
brzegu Olzy, zooala ubonorowana. 

Sesję nauk.ową Ołworzył pror. dr hab. 
Jan Mabcki s:zt.iccm .. O tyau i t\\(jrczołci Gu· 
5tav.-a MOTanka". W sumie wygłoszono na sesji 
kilkaiWae referatÓW, omawiających i ana­
lizujących ~ i percepcję utworów Pl· 
sarza, klóry był mistrzem prozy popularnej I 
młodziet.owej i który wniósł do literatury 
potskJej obraz górniczego tycia i trudu, obficie 

wania Babiej Góry od slrony pr-LCłęczy Kro>.vlar­
ki. Usytuowany tam parking i szosa łąa.ąca 

północne I potudniQlNe dziedzmy bablog6rskle, 
stanOWUj oparCIe dla masowego ruchu \\)'Ciecz­
kowego, który jakkolwiek mnieJSZY nit kilka lat 
temu, waą1 5lanowi powatne zagrotcnJC dla 
pn:yrody m85ywu. Kłęby 5p8lin samocoo­
d<7oNych, IUl.knycz.ane i !miecące wicJosobowe 
gruP'! pI'7)'WOtOne autokarami, 10 dzJsiejszy, 
smutny obraz polany na p'lełęczy. Nie 
wiadomo, jak długo BPN będzlc zno!lI tę 

sytuację, czy me Slworzy ona, tak Jak w innych 
parkach narodowych się stało, pretekstu do 
wprowadzenia ograniczeń w poruszaniu sil; po 
babiogórsklch szlakach. W naszym krajU rue 
odrć1nia Się wcią1 turystyki masowej od kwali­
rlkowaocJ,OO dla tej ostatnkj ma fatalne "-Ulki, 
gdy! Szkody powodowane przez ma50WC 
zwiedzanie gÓł' prl}'piSywanc!oll C"~IO t u r y. 
s t o m. Jmh nie podejmie się cWałań 

dyscypIinu}ąC)'Ch m8SO\lo-y ruch wycieczkovI-y, to 
w przyszłodci mate się to odbić niekorzystnie na 
turystyce 1c\I.-alifikowanej. 

Wypada, ch()(!by w kilku zdaniach, zasygna­
lizować problemy bezpieczeństwa i wypadków 
na babiogórsklCh szlakach. W związku ze 
zniknięciem tzw. martwego sezonu i sporym 
ruchem weekeodowym w miesiącach ~ 

jesiennych, a takie zimę, wzrosła ilo'ć 

poważnych wypadków tuC)'St)'Cll1)'th. Nieprty· 
gOlowani do trudnych, a często bardzo 
OIebezplCcznych warunkOw, tu1)ici padają 

czerpiąc soki zc świata wierzeń, prt.eSąd6w, 
lU<b1.ych bajd i porzekadeł ~h. Obok 
najglollniejslych utworów powi~ych, takich 
jak "Wyrąbany chodnik" (1932), "Wyorane 
kamJCnie" (1937), .. Pokład Joanny" (1950), dał 
najpelniejszy obraz literacki beskidzkIego 
zbójnika w powieki "Ondraszek" (1953). 

Nie pominięto na sesji kweslii kontro­
wersyjnych: CEf Gustaw Marcmek opne SIę 
prze:wanCl4ciowaniom percepcji i naporo.vi lite­
mlury wspók:zcSneJ i czy kt~ po MorClntu 
podejmie próbę konfrontocji twardego tycia 
śląskich g6rnik.ÓW z SICIanką dwOrSką, wresz.ce 
- jak 10 byłO z J'f'ZYPISYW8nym MorcmkO'olri 
"entuzjastYC-lIlym" wniosklcm przemianowania 
KatOWIC na StalinogrOd? O Ile 10 OIlatnic jest 
Z\\ykłym terowanJCm na ŚW\.adOnlOKi czło­

wielca, który przctył hillerowsk.i obóz koncen· 
tracyjny i znał smak. przemocy, tO szkoda, te z 
równym uporem me przypomina SH; innego 
epizodu. POZ06tający jeslcze w aUSlnackiej 
stutbie wojSkowej młody .. jednoroczny" 
Morcinek odebt ... łł 31. lO. 1918 r. depesze; z 
Krakowa, polecającą przech~)'CCnie komendy 
nad gamlZOOCm austriackim przez naJSlarSZCgo 
ofICera - Polaka. NLepełną i nicJasną do końca 
wiadomołt prLCka7.ał v.ówcza5 Moranck pol. 
sklemu komitetOWi Spiskowemu w Cicszyrue 
na pOI godziny pned. zaplanowanym puctCm 
wojskowym. W pięć god.z.Ln pótniej por. KJe· 
mens Malusiak mógł oddepes:t.OWOC wykonanie 

ofiarą własnej nicfrasobłiwoki, nlCWledzy b.ldt 
zwyklej głupoty. Fałszywa ambicja by>Na nader 
ClęStO motorem naJdnw11lejSlyCh eskapad, 
które najc'l~ej kończą su; szC'~lIwie. choć 
ostatnio ratownicy mają coraz WlęccJ pracy. 
NaJczęś:leJ \\)'ruszają na poszukiwania wy­
C"lerpanych pokon}Wl\nlem UlTma I wichru tu· 
rystOw, jak SIt; potem okazUje meprz)'gotowa­
nych kondycyjnie i spnttOWO do wędrcN .. ,U w 
warunkach zilllO'o'o')'Ch. Poniewat, jak WC'lc.łnicJ 
wspomniano, turystyka zimowa t"OZWI}II SIt; 
tywJoIowo, a Wlt;1ts7.n4ć turystów me nadąta 
kwalifikacjami 1..i1 swoLml ambicjami, praz 
C7.as J3klŚ utrzyma się zapewne nlCkon::ystna 
sytulłC}8 w srerze bezpieczeństwa na S7Jakach. 
PrzypuS7.C7.alnie nie potrwa 10 zby1 długo, gdyt. 
.... ')'$OkieJ Jak<*i. sprzęl lurysryczny, rOW11lct i 
len niezbędny zimą, )C5l coraz szerzej 
dostC;pny w sklepach specjalistycznych. Na 
razie ooraz więcej dobrze wypos.atonych 
turystów spotyka Sil; w Tatrach. 

Babia Góra 10 wciąt piC;ltny I atrakCYjny 
rragmenl naszych gór. Propagowanie 
bezpiecznego dla prl)'T00y i1100elu lurystyki 
kwahfikowanej, baczna kontrola inwestycji w 
pobhiu Babiej , włakiwa edukaCja 
kra.JOZll8wcza i turyslyczna, pozwolą przC'l 
długi czas CICSZ)'Ć rzesze t u r y s t ó w 
mothWOŚCię, atrakCYjnego I be-zpleC"lnego 
spędzania czasu w reJOnie Babiej Góry -
Królowej 1le>tXlOw. 

Juliusz Wysłoucb 

• 

rozkazu: cieszyńskJ gamLZOO był opanowany 
przez. PolakOW! 

Krajo11'1awcom warto przypomnieć, te 
Moranck naplS8ł takte CSl:JC IrraJOZll8WCZO­
obyCzaJO'olr-C:: "ZIemia Ciesl:yń5ka" (1962 i 
19(8), a pt7.ede wszystkim "Śląsk" wydany w 
1932 r. w serii "Cuda POIskl". Z tego O5IalnJC.· 
go pochodz.ą znane słowa: 

"Ziem-a bywa jak twarz ludzka... Ale 
takiej uemi, 00 by u!micch dzlewczyny młodej 
pr-zyponunala, u!mJedl Jasny i za~y, 10 
maro ... A jeteli 1.ejŚĆ 2 groni ... człek mija WSI 
pn.e.rO-.tne od ptaSlov.-sklego pomyśłeOia SIę 
wywodzące, br'lm.ące w swym wymawmniu 
Jłłkby dzwon ze starego lłOła, mija ustronie 
sumowiące rozkOSl. dla trenIC, ze wzgórly pa­
trzy I WIdzi , Jak ta ziemL8 nie spoczywa. lecz 
płynie w łagodnych, miękkich obłych 

ogięoach, jak ze stoków napotykanych wzme· 
sień idzie napnCQ\\'ko owo złudzenie do 
serca, te ziemL8 la naprawdę do d7.Jwczęccgo 
\dmJCchu podobna, te w nLeJ I'O"ldm1808 ClSZ8 
i utajone myślenie o czymś , co radośt 

przynOSi". 
Taką była w oczach MarCInka ZlemLa 

Cieszyńska . Jak dOtąd, Marcinck pozostaje jej 
największym ptewCą. 
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Okolice Nowej Rudy i ona sama 
obfitowały w miniooych \\1eltach w utalentowa­
nych ludzi. Ola, przykładowo, w BotkOWie 
urodzll się w 1784 r. FraOCi.v.ek l{\UWery 

Gebauer, ceniony muz.yk k~lelny, bhskl 
BeethoYeoowi i uznany -wykonawca JCgo alie!. 
W 1804 t. był on organIStą w ZąbkOWIcach 

Śląskich, 1CC"1. większość tycia spędził w 

Wiedniu, gdzie wspóIzałotył słynne pófnieJ 
Towarzystwo Przyjaciół Muzyki. Tamte :r.mUtł 
13.12.1822 r. 

Jut tylko nikle resztki pozostały po 
k<*icle ewangelickim w nvslt7Ycy Gómej. 
Siary koklół SIal SIę proteSl:ancbm Jut w latach 
dwuduesty<:h XVI w. z chwilą przcjkia 'IIS'Ą'­
stkich C'Łłonk6w parafii na luterani1.m. Jednakte 
w ramach uw. redukcji, oznaczającej odebranie 
prOlestantom ich kokiotów po pokOJU westfal­
skim (1648 r.), ZOSlał pr/.ekazany katolikom w 
1653 r. Dlatego protC5tanci, wobec zaostr/.8-
JlłCCj ~ kontrreformacji, musielJ kryć Się po 
lasach, w ktÓrych odbywały się naboteńst\\'3 i 
odpowledme uroc:zystoki religiJne. Z chWIlą 

podboju Śląska przez Prusy, Fryderyk 11 
pn;ywrOcił proIeslamyun do tycio public'l.nego. 

flKI I 
Miesl.kańcy Bystrzycy przysto:sowah do ceremo­
nIL koSciclnych karczmę, która od 1742 r. siała 
lię domem modlitw. W sto lal póiniej 
swchulc(M.'e ~U1ny zastąpiono murnmi. W 

5ąSIcdztWIC wanesiono Sł.koh; i dom starców. Z 
chWilą wysiedlenUl NICfnCÓ',\' po 1945 t. kościół 

opusto.szal l popadł w coraz bardziej mknącą 
rumę· 

S~ród 1cilku -wybitnych micszkańców 
Jugowa m01.na v.ymicniĆ urodzonego w 1898 r. 
Ottona MOllera-l!artnu. Jako uzdolniony ma­
lan zyskał wysoką markę sZC'l.cg6lnic za 
pejUl1.e. Jego dzieła podziwiano na bardzo 
licznych 'W)'Slawach, w tym w Ameryce. Zmarł 
w 1969 r. na Sylt, WYSPIe poIot.onej na Morzu 
Pótnocrt)m. 

Prąktadem prawdz.lweJ kariery 
~ecznej był JÓ7.ef Zcnker, który urodził się 
9.07.1832 r. w ubogiej rodzmie noworud1.kiego 
szewca. Czując w sobie powolanie do mnej 
p!'Z)"Slłoścl nit przy kop)'Cle, ruszył do popu­
larnych \\OO'CZ8S wśród takiego kręgu o aspira­
cjach artyStycznych Ząbt0\\1C ląskich, gdzie 
praklykov.'ał malarstwo dd:oracyjne. Od 

ł856 r. zaczął pracowaĆ i u~ się >iN Mona­
chium, gdzie m.in. odbył studm malarstwa hIS­
torycznego u filipa FOItza. WklÓlce stal sic; 
WLJęlym, wszcchstronnym malarzem, który 
pozostn\\lł Wiele prac. szczególnie w po.­
łudniowych Niemczech. We Wspomn18nym 
mldcie oddał tet ducha 31.05.1907 r. 

Koniecznie tet trzeba wspornnJc(! o in­
nym nOWOrUClC7.8mnie, a mianOWIcie o Frarrlu 
F..ckercie, który przyszedł tu na ~wiat w 1852 r. 
Prl.CSZCdł on był na studia muzyczne we 
Wrocławiu i Berlinie, a w 1879 T. rozpoczął 

pracę nauCZ}'Ciela muzyki w Słynnej muzycznej 
szkole wOJskowe) Toyamagakko w · Toklo. 
Rychło został doc:cDlony w otoczeniu cesar­
skim, lak it stal się częstym bywalcem, 
wprowad7.8jącym muzyk!;; europejską do lego 
kręgu. Zyskał tak pochlebne opinie, te stal Się 
twórcą hymnu japońslciego Kimlgayowa. W 
1889 r. Eckert wrócił dO NiemlCc, ale Jut w 

1897 r, v.yjechał znów dO Japonll, by w 190J r. 
przenidć się do Korei. I tu znów \Wledł do jej 
hlstont, komponując dla tego państwa hymn 
narodowy. Zmarł w Seulu w 1916 r. 

I-I. K.. 

W tym budynku w StamszOWlC kolo Jeleniej Góry Ctu)'SI.U1n Gotlhcb Keomer ralpoczął w 1810 r. produkować Słynny likier ,.Echl Sloosdor­
fet". Po 1945 r. jest on do dm .... yrabiany w Nltmczech. 
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TEB 
SAWICKlEGO 

o wszystkim po troche (1) 
Nieco odbiegnę od mych sys· 

lć"matyCZnych gawęd o metodach trampin. 
gowania, aby podzielić się na gorąco 

wrażeniami z ostatniego OSOTTu 91, 
czyli O~lnopo1sk.iego Spotkania Organi­
zatorów Turystyki Trampingowej. Odbyło 
się ono w trad~nym terminie, to jest w 
trzedm tygodniu listopada, w Łodzi·Anu­
rowku, na dalekim pn.edmieściu, wośrod­
ku wypoczynkowo-botelowym .. P~ni­

CLka" (polecam, gdyby ktoś szukal miejsca 
dla spokojnego wypoczynku: w lesie, nad 
jeziorkiem, adres: l:.6dt, ul. Studencka 20/ 
24). Gospodarzem spolIcania był ŁódzłIj 
Klub Trampingowy .. Tramp Prawie 10", a 
organizatorami, jak zawsze, Andrzej Ur­
banik, Krzysztof Kmieć, Krzysztof 
Łopaci6ski, Monika Rynkiewicz i grono 
ich przyjaciół. Wspierał ich Instytut Tu· 
rystyki, redakcja nowego czasopisma tu­
rystycznego n Travel" i rÓżne instytucje 
wspomagające finansami, podarkami 
(herbatki ziołowe Herbapolu i kremy 
Pollena-Ewa!), czy chociatby ciepłym 
słowem ... 

Tak więc znów zjechała się prawie 
setka globtroterów, opowiadająca i 
poka2lljąca w slajdach swe wrat..enia z 
podróży do Ziemi Ognistej po 
Kamczatkę. Byli również goście zagra­
niczni - z Niemiec, Anglii, Holandii, 
Rosji i Australii. Czynny był W)Wieszk.owy 
bank informacji, a wyżywienie było 

egzotyczne, jedzono i pałeczkami, sztuĆ­
cami - wielkie brawo dla gospoda.rly z 
"Tramp Prawie 10"1 

Krzysztof Kmieć, botanik·farma· 
kolog, a zarazem artySta-grafik, zorgani­
zował wystawę ekslibrisów, które zapro­
jektował dla kilkudziesięciu zaprzy­
jafnionych globtroterów, starając się w 
katdym z nich uchwyci ć odbicie 
osobowości właściciela księgozbioru. Miło 

mi, że znalazł się tam równiet ekslibris dla 
mnie. 

Wiele info rmacji przekazanych w 
czasie obrad uzupełniało poniekąd moje 
poprzednie odcinki "Globtrotera" i dla· 
tego chciałbym o tyCh sprawach napisać 
zdań parę. 

1. PnewodnlkJ I ozasoplsma. 
Powoli roz.kręca siC; polski rynek 
wydawniczy. Wydawnictwo .. Pascal" w 
Bielsku-Bialej rozpoczęło drukowanie 
przewodników po krajach Europy, są to 
tłumaczenia serii prl.CWOdnik6w ot The 
Rough Guide", wydawanych w Londynie 
przez wydawnictwo Mark Sacler. Polska 
wersja będzie nosić nazwę "Praktyczny 
Przeo,vodnik", Pierwszy z nich to ,..Dania'., 
autorzy - Jules Brown i Mick Sinclair 
(144 Str.). Wkrótce ukat.ą się: .. Belgia i 
Luksemburg". "Berlin". .,N iemcy". 
.. Holandia", .. Północne Wiochy", 
.. Francja", jak tet opracowania specjalne: 
.. Podróte dla kobiet'" "Podr61e dla 
niepełnosprawnych" I inne. Tylko wypa­
trywać! 

Wydawnictwo PTI'K "Kraj" wydaje 
serię przewodników po wielkich miastach; 
ukazały się m.in "Wiedeń" i .. Nowy Jork", 
w przygotowaniu jest .. Barcelona", 

Jeśli chodzi o opracowania 
monograficzne, to szykuje siC; ksiątkowe 
wydanie .. Regiona lnej geografii tu­
rystycznej mata'" znanej dotychczas jako 
slaypt Instytutu Geografii Uniwersytetu 
JagieUońskiego. autorstwa pror. Warszy6· 
skiej. Pierwszy tom zaczęło właśnie 

drukować Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe. Tu informacja: PWN poszukuje 
dobryCh przetroczy dla poszczególnych 
egzoty(:Znycb krajów i chętnie je zakupi 
od globtroteróW-fotografów! 

Polskie czasopisma turystyczne led· 
wie zipią. "Poznaj Kraj". wydawany przez 
Polskie Towarzystwo Geograficzne, 
zakoóczyłsWÓj pożyteczny, 39-letni tywoL 
ITM .. Światowid" - wydawany batwnie, 
powiedziałbym te nieco krzykliwie, prJ.e­
chodzi okres komercjalizacji i poznać., te 
tyje głOwnie z licznych ogłoszeń. mimo 
dość wysokiej ceny poszczególnych 
numerów (listopadowy 9000 zł). Pojawił 
się nowy periodyk globtroterski "Travel", 
pismo Instytutu Turystyki i Banku infor­
macji Trampingowej, zapowiadający się 

jako .. to właśnie to" dla polskich 
trampingowc6w. Cena pieNnego nu· 
meru 12000 zł. Redakcja zwraca się z 

gorącą prośbą do wszystkich 
globtroterów potrafiących trzymać 

dlugopis w ręce. a aparat fotograficzny w 
drugiej - o nadsyłanie ciekawych 
materiałów, a ja tę prośbę prt.ekazuję 

czytelnikom dolnośląskim . 

Ukazuje się tet "Bon Voyage" 
(trudny do dostania), zaś .,Orbis" wydaje 
MAT - Magazyn Aktualności Tu­
rystycznych, bazujący na przedrukach z 
cmsopism zachodnich. I jeszcz.e inror· 
macja, te magazyn "Panorama" będzie 
się wkrÓtce ukazywać jako "Panorama 
Pod,óty" . 

Przy okazji inrormacja o 
znakomitej księgami geograficzno-tu­
rystycznej w Warszawie. Mieści się ona 
na dworcu kolejowym Warszawa Cen­
tralna, na końcu korytarzowego hallu 
równoległego do Aleji Jerozolimskich 
(nie mylić ze stoiskami ksiątkowymi w 
korytarzach przy zejści u z hallu 
głównego, te spn.edają tylko krzykliwe 
rewolwerowce i pOIpomografię!). W 
księgarni turystycznej znalazłem 

największy chyba w Warszawie zestaw 
map. przewodników turystycznych i 
monografii oraz piękne wydawnictwa 
albumowe. Wano chociatby pooglądać! 

c.d.n. 

Czy 
zaprenumerowałeś 

już 

Na Szlaku 
na 1992 rok? 
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Wyprawa Everesf91 · Zachodnia qrań 
Dobiegła końca "Polish Jack WQłfskin 

Evcr~t Expeditlon'91",jej uczcstnicy powrócLli 
jut do domów I tylko dla mnie, kierownika 
całego przedsięwzięcia , wyprawa trwał będzie 
jeszcze kilka tygodni, nim nie zostaną 7.apłacone 
ostatnie rachunki, dokonane roztic:'lenla i napi­
sane konieczne sprllWOldanla. 

,,0CZYWiXie znowu rJe weszli" - sx> 
wied7.ą jedni, co w domyfle ma O'tnaczać. te 
"byli ta słabi" i dlatego WJ'ÓCIb pokonani. Czy 
~ pokonam, czy mo:t:e tylko po 
prostu bez sukcesu? To zasadnm różnica. 

.. Nk: mieli szczęKia do pogody, 8 w ogóle był 
fatalny sezon" - stwierdzą Inni. A jak b)'łO 

naprll\1r'dc;. 00 7JKkcydowało o takim, a nie in­
nym prtebiegu wyprawy? W tym I kilku 
najbllt.Szyd:l tekstach postaram SIę opow1~ 
Państwu o~, przy otazji odpowiadając 
rówrUet i na pytania postawione wytej. 

w sezonie jesiennym 1991 r. Mount 
EvcrCII był atakowany przez 9 wypraw od 
strony Nepalu i przez 4 od Tybetu. Dwa 
zespoły usłłoYlały zdobył sąsiednie Lbotsc, a 

jest to o tyle istotne, że S7Jak na let górę at do 
wysokuici prawie 8000 m pokrywa się z tzW. 

drogą normalną na Everest. Kilka ekspedycji 
było przedsięwlięciami komercyjnymi, 
liczącymi po kllkud'tksięciu uczestnikÓW I w 
sumie w bazle pod najv.ytsl.ą gÓl'1ł .t.viam 
przebywało kilkuset Judzi . Łatwo sobie 
wyobraził $łoplel1 zanieczyuczenia ~rodcrwiska 
naturalnego w tym rejonie. 

Tylko wypr8.....a połska nie dzialala na 
drodze normalnej, usiłując pokonać słynną z 
trudooki i bardw długą Gral1 Zachodnią 

(West Ridge). W1iZ'f5DJ inni t!Oczyli się na 
klasycznym szlaku, by wcj!t na szczyt po 
najmniejszej limi oporu, a WlCfc równiet z 
tlenem i Szerpami. Prawdę rnówląc, .,szaremu" 
człowiekowi jest chyba napm\\'dę W5l)'Stko 
jedno jaką drogą "'''CbcxIzi SIę na górę, gdyt 
tylkO nieliemi zdają sobie sprawę z r61nic 
między poszczególnymi SZlakamI - liczy się 

l)'lko fakt byCIa na wier/.chołku . ~ 

rófnica jest kolosalna. 
W składzie mojej wyprawy znalctli się 

ostateC"lI1ie: Bernard Erotracht (RFN), Thor 
Kieser, Tom Maceyka i David Retder (USA), 
Piou Snopczyński (PL), Jerzy Zając (Australia) 
oraz ni1ej podpisany w charaklertt. WSplnacza i 
leadera jednocześnie. W rzeczywistcki b)'ła 10 
wyprawa poISko.amerybńsk.a, gclyt zarOwno 
..Niemiec" jak i HKangur" .są polskimi emigran-
lami. 

Zachodnią grań EveresIu atakowałem 
Jut popru:dnio wiosną 1986 roku, w małym 
trójosobolloym zespole. Trzy lata pófnłeJ duta 
polska ebpcdyc:ja Uerowana przez Eugeniusza 
Olrobaka wprawdzie pokonała tę drogę, lecz 
podczas powrotu do bazy, \\' ostatnim dniu 
v.ypnlWY, niewielka lawina tablla płt;du jej 
uczestnikÓw, pięciu moich przyjaciół, 

wsp6howarzys:zy wypraw i WSplnaczcL Od 
tamtej pory myśl o powrocie na West Rtdge nie 
dawała mi spokoju. Musiałem lam wróci(! i 
jednocześme nie chciałem wracać. Spr/.eczo<:ldt 
bardzo częstO zdarzająca się w górach. 

Aleksander Lwow 

W KOLEJCE PO "KORONf HIMALAJOWI 
Od zdobycia EveresIu w 1953 r. nie 

IU18je rywalizacja o kolejne, .JeSZCZe efeklo­
wniejsze wej.łcia na ten niebolyczny szczyt. 
Wytyczone są Jut rozmaite drogi, pokonywane 
wiele razy w rótnych porach himalajWego 
roku. Im dalej od znamiennej daty, a nłCbawem 
minie czterdzidci lat od pierwszego wejkia na 
wierzchotek zjemi, tym więcej S18r8łi o 
następne rekordy. 

W Nepalu, kraju w 83 proc. górzystym i 
~, krajobnu składa się z gór, 
przełęczy i dolin wypełmonych w wielu 
pn;ypadłach lOdowcami. Uprawy rolne czy lasy 
naletą do rzadkO'ci. Trwa wykig ku 
wien.cbotkom l rośnie liczba turystów, ktwą 
nie mają ekstremalnych ambicji. 

Rywalizacja, kt6rej nadano miano walki 
o "koronę Himalajów", rozgorzała na dobre jut 
wiele lat temu. Pierwszy, ktOry zasłutył na mia­
no Zdobywcy, jest Reinhold Messoer -
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c:zJowiek, klÓl)' pokooał czternMcie magicznych 
ClWK>tysięcznikÓ\\'. Walczył z nimi, zwykle sam, 
2 czasem, przestrzenią , pogodą i własną 

słabokią. On pierwszy zdobył tO nIeZWykłe, bo 
tytko tytularne trofeum. 

Nazwę laką nadano SZC'l)'Iom, które 
poIotone są 0I!I0b00 lub w ....,.bitnych masywach 
górskich Nepalu , Pak istanu i Chin . Z 
kilkpdz.iesięciu ~miotysM;czników ....,.braoo 
jedynie ClIemaScie. lonie toczy Się walka, 
często na ~mlCrć i życie . Drugim zdobywcą 
"korony" był nasz rodak - Jerzy Kukuczka, 
ktOry zginą! w ukochanych przez siebie górach 
wysokich. 

W f)'\\'8Iit.acji o .. koronę Himalajów" na 
CJ.Oło wysunął się wspinacz niemiecki Erhardt 
L.oretan , który ma na swym koncie jut 
jede~ oWiotysięcznlkÓ\\'. W kOlejce uSla· 
wiaJą się następni - wY6d nich Polka i POlak. 
To Wanda Rutklewicz - znana 2 tego, te 
wes;rla jut na osiem ogmiotys~mk6w (na 
Everest wspięła się w 1979 r. jaka pierwsza 

kobieta - zuną, i pierwsza Europejka) oraz 
Knysz.lor WItlicki, ktOry takie zaliczył osiem 
szczytów ~. Dzięb tym osią­
gnic;<:iom (szczyt zdobyti 21 i 22 X 1991 r.) 
Potacy :ma1efli się na dwunastej pozycji w 
koIejn<B:i do "korony Himalajów"_ W~ 
kobk:t·h,imalats!ek: Połka ma dute !WlJ]Se. 

Oprócz mej rywalizują z górami I czasem 
jeszc:le cztery wspinaczki, które pokonały po 
trzy ośmiotysięa:niki. 

Za osiągnięcia tej miary trudno 
prl)"ltl8Ć jakieś nagrody - wysiłek hnhalaastOw 
jest nicv.'Sp6tmierny do innych wyczynów sporo 
towych. TOIet Measoer odrmcil pn)'Ulane mu 
wyrOtnienie olimpijskie. Odmówił przyjęcia w 
1988 c_ Srebrnego Medalu i Wawrzynu Orderu 
Olimpijskiego, wyrótnienie r6wnorzędne 

przyjął natomiast Kukuczka. Za swe zasługi 

himalajskie poISka alpinistka dosIała w marcu 
1991 r. od rządu Pakisl:anu jedno z naj\\-yiSzyCh 
odznaC'zel1 tego państwa - Gwiazdę Zasługi, 

przede wszystkim za we~ na Gasherbrum 



(7952 m), naj\l.yl:szy lZCZ)'l tego kraju, oraz za 
popularyzację Jego kultury I gór. 

Rywalizacja nie ustaje, Wanda 
Rutkiewict zamierza zdObyć "koronę 
Himalajów" w nieocllegtym czasie, być mate w 
1992 r. StOlUnkl między b.imalajsldmi krajami 
wymagają często od organi1.atorów wypraw 
umic;tnoki dypIomatyanycb i szcze&ólnYcb 
suuM o pozwolenie na organizację "'YJ'I1łW. 
Zdarzyło się jut wiele razy, te kolejka 
wydłu1ała się nagle, ~oia były oboNaro-

v.raoe specyficznymi wymaganiami, konkurtcja 
łl8W&ta &ię przyczynkiem do rywalizacjI niewiele 
mającej wspOInego te sportem. 

Tymczasem na uJakacti wysokogOrskich 
w Nepalu coraz liczniejsi są polSCy tury§ci 
uprawiający wędrówkę w stylu treking, czyli 
według ...".. wyotxaU, - ""jamawcr.ą, 
lecz :watem trudną, "')'IOtQ8órską. Turyki 
wędrujący po Nepalu w takj spoI6b od kilku lat 
st.aoowią 00 najlJUlIej 25 proc. przybywających 
w Himalaje turystów t całego łNiata (około 70 

tys. 0I0b). lJczbe tutyłlów ~jących do 
Nepalu w ostatnich latach utrzymuje się na 
nie"QIllenionym poziomie około ćwierć! miliona 
0Ićb,00 w poróYmaniu t licze~ wypraw 
W1łel'7.8jących po "koronę Himalajów" ~t 
liczbą ogromną. 

Kto zdobędzie to niezwykłe trofeum 
górskie? Cla5 pokate, a mate przede 
wszystkim odpowiedzą na to pytanie same 
gór)' - ten majeltat)'C2.DY Niemy Olbrzym. 

TomMZ KcMa1it 

1)~lIC'A~ .. , 2ŁOTE JAJO 
W okoIkacb .sylwestra 5Chrooilko przy 

Morskim Olw pnetywało ilMO)' najazd. Pojawili 
się ~t ci, kt6n:y z r6:tnych powodów nit byli 
Jut aktywnymi alpinjstami, będ:1 tet tylkO 
naleteli do 5)'U1patyków tego zajęcia. Ludzie 
spali oa podłopcb w pokojach, na korytarzach 
i lICbodach (bez przesady). Nikt jut oawet nie 
próbował zapanować oad tłumem, z przyczyn 
oczywistycb waletującym bez zameldowania. 31 
grudnia byl naturalnie normalnym 
wspi08Cl.kowym dniem. ale wię~ z nas 
starała się wrócić do schroniska przed zmr0-

kiem. TylkO nIeliczni 5pędzili ten czas w 
4cianacIl, zazwyczaj obłegając kt6rąi z wielDcb 
cInlg na 1WaInky. Pnygotcwanio do boIu 
rozpoczW lic: jut po południu, od ~ 
jadalni papierem toaletowym i ac:rpenrynami -
łłOIy I kn.esła wyn<m.ono na werandę po 
odejSciu ostatniego autobusu z "ceprami". Co 
bardziej niecierpliwi rozpoczynali biesiadowanie 
jut o zmroku, który w grudniu zapada cb4ć 
wczdnie, nic wit;<: dziwnego, te "denaci" 
zdarzali lię (Iporadycznie) grubo przed 
północą. Jakaś tam potycz:oo.a apand~ra do 
grania ruszała dopiero po dwudziestej i do tego 
czasu wciąt ktał 00Ii'0')' doQe.rat do schroniKa. 
Pamic;tam, jak tied)i w grupce 0IÓb pn:ybyIycb 
ostatnim autobusem, malazI się niepozocO)' i 

- "Y_jący mętayma ..po "'..-. 
lice", z teczką. Gdy stanął wdrzwiadl weraody, 
poo1)iIałem: a gd:ziet to się dziadeczek zaplątał. 
W tym samym momellCie Marek Kęsicki -
wybitny Owcu.:sny taternik i nasz idol - pod. 
biegł do raceta, wyciągnął go na 5I:6ł i wrzasnął: 

-a.ml 
Biesiada trwała jut jakH CUI I 

oczywi.icie mało bo go usły$zał, więc Marek 
tnytnąI noz jeol=, OOInejo 

- Cisza, Lwa! WICCie kto to jest? -
nikt nie wiedział. 

- To jest i5Iynoy I>ruciarL Brawa dla 
ntego! 

Niepazomy człowiec1.U okazał się być 
jednym z największych oryginałOw w Ilbtorii 
taternictwa. Mało kto potrafiłby WÓNCZ&S ~ 
jego prawdziwe nazv.risko. Ot, po prostu Dru­
darz I tyle. W swoim a.asie naletał do czołówki 
wspinaczkowej kraju i uczestniczył w szeregu 
_ "",,;o<. W _ _ """"" 

cyklem, wymagania tyc:iowe miał zredukowane 

do minimum i wszyłIko polrafił prowizorycznie 
nareperować drutem. Stąd przexwist:o. Spokoj. 
ny i Oegmal)'C2.llY, zac:haNywał posodę ducba w 
najbardziej nieprawdopodobnych sytuacjach. 
Nade wszystko lubił wino owoc:owe, I jeGI o to 
chodzi jego teczka zdawała się był bez dna.. 
:aby byłO ciekawiej, Druciarz. byt z :zawodu 
intynie~m chemikiem (~ cenionym pra. 
cownikiem) i miał cztery tony, z których 
ostatnią, zn&CUlie młodszą, zamierzał nawet 
adoptować. l jedno i drugie zupełnie do niego 
pasowałO, a jednak. Dla mnie, \ począlhljąoego 
taternika, byt tyv.rą legendą, prtaIatawicleiem 
innego i OdcbodząceJO jut pokok:nia taterni­
ków. Tamtej nocy Druciarz, jak ~ spokoj. 
nie i cicho uraczył lię winem, po czym zniknął. 
Rano znaleziono go w ostatnim WOlnym, 
nadającym się do zabiwakowania miejscu -
toaJecie na trzecim piętm achroniska. Byt 
zadowolony, te udalo mu się COlI znaletć. 

Jerzy Rudnicki - Druciarz, zmarł po 
cięttiej chorobie w 1989 r. w wieku 56 lal. 

Ba! w Morskim Oku gromadził lłum tak 
wlelobarwny i zrOtnioowaoy, te niejedno ZOO ---­nych tam egzc:mpłarzy. Obok wyelegantowa. 
nycb damulek z gołymi pIeauni, klen - jako 
,jednodniówki" - trafiały do IChrooiska 
przypadkowO. przywleczone przez łwieto 

poznanych nanccmoycb i z lej racji nit mające 
pojęcia dokąd się udają, pląsali IDeogoIeni I 
niezbyt §.viet.o się prezentujący 0I0bnicy w 
~m~,&~~k~~hi~~ 
zupełnie nie na tę okazję wyprodukowanych. 
Bardziej wra:tIiwe toczyły dookoła prze:ra:t.onym 
wzrokiem, z wynlOllą pogardą odmawiały 

brudasom tańca, a 10 automalycznie 
prowokowało zactepki, bo klo toleruje 
wyfioc:loIlą kwokę na balu gałganiarzy? Inne, 
wprosi przeciwnie. czuly się jat u 5iebie, bav.riły 
się $wietnie i ctęI(o mkOcbiwały na zabój w 
bórymś z drielnych pogromców ta~rza6skich 
klan, ZOIUlwi.ając na lodzie faceta, z b6rym 
'przyje.chaIy. Zadziwiające jest, jak wiele kobiet 
na widok . prawdziwego" alpinisty mięknie 

niczym wosk i jest gotowa uczynić dla niego 
absolutnie wszystko, nawet to, o czym OD sam 
nie wie, te leJO Chce. Bywa, it. niektóre z nich 
ooiągają ""'i 001 (_l, gdy> me pru­
bierają w Srodkacb, któr)'ch z nalury kobieta ma 

bez liku. W tym momencie obiecująca kariera 
alpinistyczna delikwenta ulep zazwycz:aj 
przerwaniu - wiadomo: rodzina, dziecko rut 

mote byt lierotą, itd.. a góry zamiast 
~ młodą matkę, jak to byto jeszcze 
rot wczdniej, stają się koKią niezgody, co ni· 
ermdto kOńczy się rozwodem po kilku lataCh 
męt!. 

Dokładnie o północy rozbrykany tłum 
wylegał pned v.oernndę, rozlegała łię syrena 
wprawiana w ruch ręczną korbą, Strzelały 
korki szampanów i petardy. P8Ó.\IWQ tapińsc:y 
na laótko pojawwli się na 5all, składali 

wszystkim :tyczenia oraz uczestniczyli w 
uroczystoki ogtaszania nazwisk laureatów 
Złotego, Srebrnego i Brązowego Jaja, nagród 
1>CloorowyCI\, payma_ pr= W"~,.. 

Kapitułę ZJotego Jaja oajwic;,kszym popeli­
nlarzom łetonu. Czyny i zdarzenia 
pretendujące do lego za.v.czytu ZSlasZano 
jeszcze przed balem. Byl)' lata , kiedy 
,.zdobywCa" głównego troreum wiadomy byt 
od dawna, gdyt jajorzcnie w jego wykonaniu 
nie miało sobie równych. Bywało. te Jajem 
obdDelano es: aequo. By Czytelnikom dać 
_,~u~Ulna_, 

przypomnę kilka z nich: Maria Pally - 7.3 

wspinanie się w 5kałkacb po drogacb 
-.- w _.,.." _ "",,", 

Łoza - za "tyłkę w pachwinie" oraz 
całokształt dzialalno'=i, osobnik X (nie 
pamiętam nazwiska) - za to, te linę npącą 
go z partnerem nie mogącym dać sobie rady z 
końcowymi trudrlOkiami drogi na bbim 
Nitnlm, przywiązał po prostu do słupka gra­
nicznego i spokOjnie zszedł do SChroniska, 
gdOe __ m poW"""""",, a 
jego lowarzysz potrzebuje pomocy przy 
przej.iciu oatatniej ścianki 

p"""", <>gIasuIrna _jI Kapitu~ 
zawsze było wiele uciechy, gdy! lamo 
wymienianie rozpaltl.DDyth kaDdydatur oraz 
uzasadnienie przyznanych Jaj mogla 
przyprawit o czkawkę (ze 6miechu). Być mate 
tet dlatego, te oceniano i nagradzano 
v.yłącz.nie zdanenia zakończone .szczę:Giwie. 

c.d.n. 
Alem ... dct Lwow 
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KRZYŻOWKA 
l. Dopływ PUlt)'. 
2. Schronisko w Karkonoszach. 
3. Góra w Beskidzie Sądeckim (ot.. Rytm). 
4. Jezioro na Zlemi Lubuskicj. 
S. M1IlSlo w woj. pioIrltowsklm. 
6. Miasto w woj. watbrzyWm, połotDne na zboczacb WłodDcy i WolI borki. 
7. Wałecka lub Tatnańska. 

8. Osada koło Drog~a - 1.r6dła sian::t.aoe l siarkO'NOdorem, ""'ęgl,m)' 

błotne. 

Utcry oz przekątnej utworzą nazy..oę mlejscowoKi -~ oku­
paCJi JCdncj oz najbardziej unw;cz:onych wsi Podhala.. 

HALOIZYT 
Uwodniony krzamian glinu, glinka ceramiczna o doskonałej Jakości - świetna Jako 

pełnowartościowy surowiec: do wyrobu nlczyń, kafelków hp., świetni Jako domieszki do Innych 
aurowców. 

Możemy Ją pozyskać dla Ciebie w jednym z trzech na 'wlec:le !ródeł tak dOIkonałego 
materiału - zlót z Nowej ZelandII. Dostarczymy Jednorazowo lub w ciągłych dOltawach. Na tyczenie 
bliższe Informacje o halolzycle, a potem - o warunkach kontraktu. Zapraszamyl 

Pamiętaj , przekaż Innym - tylko myl 

TRlAD EASTERN EUROPE Ltd. 
OdcWal w Pols~ 

50-107 Wrocłnw, Rynek-Ratusz Il/ll 
tel. 386-'9, IIx 7 1Z440 

Regionalna Pracownia Krajoznawcza P1TK 
so..l06 Wrocław, Rynek-Ralusz lU12 

oferuje czytelnikom (szczególnie milośnikom Śląsko) 
trzy najnowsze pozycje: 

PRZlltJjCZ 

Tu 5łoóce - Lam ael1, 
Tu my - a lam Olll, 
lU mgłami .... ypycba nas chłodny ..... lIm, 
a tam złOCi ~ ciepła i winna krama. 

- -Nobloo ~Iąscy", s. 27, cena 10000" zł . KsiąltCZka zawIera trzy 8r1ykuly o laurea­
tach Nagrody Nobla, pochod2ących te Śląska. Owa 2. nich mają charakter monograflCZll)': 
o literacie i dramaturgu Gerhardzie Haupunannie, związanym z Jagniątkowem, Szklarską 
Porębą I Su:zawnem':ldro,tem, oraz wakomitym immunologu i badaau problelTlÓ'N me· 
dyclnych Paulu Ehrhchu ze Strzeltna. Pierv.'Sle lego l)'plI opracowame w mku połskim! 

1\1 lety gr1lnlca dwóch ~1310w; 
lU 'Mdok dla zmęczonych oczu, 
tu ~alło dla unęczooej duszy, 
11.1 ~wiety pc:1o\,ew dla zmt;ezon)'Ch płuc. 

lU odpoczynek dla zmęc:zonydl nóg; 

- ·Dzia~ programowa PTTK na Dolnym Śląsku w lalach 1945·1990" 
Krzysztofa R. Mazurskiego, s. 29, cena 10000,- zł. Syntetyczny zarys monograficzny, c:o. 
kto I kiedy zrObił w P1TK dla rozwojU i popularyzacji WlCd7.y o rtgKll'lIc. Autor wydobyv,a 
i unaoc:utia wkład ~kicgo traJOm/N.'StW8 w kulturę narodową. 

- ~Śląski Labirynt Krajowawc.:y". 10m 3, s. 199. cena 24 roJ,- zł. 

Nic zwk:kaj - zamówI 
~my natychmiast - ceny wraz 7. porto. 

tu kończy iii; ich ~ i ból 
lu siodło spoczynkiem potryte, Jak $kó.-ą -
11.1 WSl)'5llc.O jest dla n&; 
11.1 - J8.kby nikogo prttd nami Ole było_ 

i rajnie jCSl lu, na pnelęa.y: 
trudno tu wej§ć, 
trudno Stąd zejść, 
kiedy Jut klchme bieg roztrzepotanego serca. 


